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P ięc io lec ie  „C zyte ln ika”
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PIĘ Ć  la t  to okres być może zbyt 
k ró tk i, by na jego przestrzeni od

m ierzać osiągnięcia i  zasług i; dosta
teczny jednak, by ocenić przebytą dro 
gę i wyciągnąć z n ie j pewne wnioski 
na przyszłość. „C zy te ln ik “  w ciągu u- 
b ieg łych pięciu la t rozw iną ł sig od 
skrom nych lubelskich początków do 
rozm iarów  w ie lk ie j in s ty tu c ji praso- 
wo-wydawniczej, stając się jednym  z 
is to tnych  składników  życia um ysłowe
go P o lsk i Odrodzonej. Rozwój ten 
rzecz prosta, b y ł przede wszystkim  
fu n k c ją  tych przeobrażeń, ja k ie  doko
n a ły  się w  Polsce w  ciągu tego czasu, 
b y ł na tu ra lną  konsekwencją objęcia 
w ładzy przez masy ludowe. Koncepcja 
„C zy te ln ika “  by łaby nie do pomyśle
n ia  bez lik w id a c ji kap ita lis tycznych 
podstaw gospodarki w  k ra ju : ona to 
pozw oliła  na oparcie w  jednym  uspo
łecznionym  organizm ie działalności 
wydawniczej o w łasną bazę produkcyj 
ną, o w łasną sieć rozdzielczą i  w łasny 
m i s iłam i prowadzoną propagandę 
ks iążk i ( ja k  np. dostarczająca wiele 
cennych doświadczeń akcja autorska 
„C zy te ln ika “ , występy zespołów żywe
go słowa itp .) ,  a więc oddanie w  ręce 
w ładzy ludowej skoordynowanego na
rzędzia w p ływ u  na rozwój i  kierunek 
czyte ln ictw a. A le  rozw ój działalności 
„C zy te ln ika “  by łby  także nie do po
m yślenia bez tego przełomu, ja k i na 
gruncie przeobrażeń gospodarczych do 
konał się w świadomości mas, uaktyw  
n ił społecznie, po lityczn ie, k u ltu ra l
nie najszersze w ars tw y ludności w 
mieście i  na wsi, w y tw o rz y ł niespoty
kany dotąd głód słowa drukowanego, 
p rzyw róc ił w łaściwą wagę jego rzete l 
nym  wartościom.

Połączenie w  jednym  ośrodku pracy 
wydawniczej, sieci rozprowadzającej i 
akc ji popularyzacyjnej pozwalało 
„C zy te ln iko w i“  na spełnianie jego pod 
stawowych zadań, k tó re  można by 
podkreślić na jogóln ie j jako rozszerza
nie kręgu oddziaływania ks iążk i i  p ra 
sy na te s fery, k tó re  przebudowa spo
łeczna i  gospodarcza, tocząca się w al 
ka klasowa wciąga coraz bardzie j do 
aktyw nego życia: pobudzanie, wspo
maganie, przyśpieszanie procesu prze 
budowy świadomości człowieka w  Pol 
sce, ja ka  następować m usi za przebu
dową społeczną. S truk tu ra  ta  wyda
w a ła  się właściwa zwłaszcza w  p ie r
wszych la tach odbudowy, w  w arun
kach powojennego chaosu, w  walce z 
poważnym i jeszcze ośrodkami prom ie
niowania ideo log ii kap ita lis tycznej. 
Rzecz jasna, iż ten żyw io łow y ro zkw it 
czyte ln ictwa, ja k i u nas nastąp ił, a 
którego m iarą może być przede wszyst 
k im  w span ia ły  rozw ój prasy p a r ty j
ne j, wciąż rosnące nak łady  w y 
daw n ic tw  m arks is tow skich  „K s ią ż 
k i i  W iedzy“ , ogromne i  wciąż 
jeszcze niezaspokojone możliwości 
rozw o ju  lite ra tu ry  ośw iatow ej, św iato 
poglądowej, popularyzacyjne j —  a z 
d rug ie j s trony coraz głębsze przenika 
nie zasady planowania do wszystkich 
dziedzin naszego życia nie ty lko  gospo 
darczego, lecz i ku ltu ra lnego, wpłynąć 
m usi na takie  uregulowanie ryn ku  ku l
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turalnego, k tó re  — układając poszczę 
gółne dziedziny działalności we w ła 
ściwe łożyska — pozw oli w  s iln ie jszym  
niż dotychczas stopniu skupić w ys iłk i 
in s ty tu c ji wydawniczych na treści 
ideologicznej wydawnictw .

Jednym na przyk ład z podstawo
wych zagadnień w  dziedzinie populary 
zacji ks iążk i je s t sprawa je j ceny. 
„C zy te ln ik “  ma w  te j dziedzinie pew 
ne osiągnięcia w  rozw oju rozm aitych 
akc ji klubowych, t j .  pozwalającej na 
druk bardziej masowych nakładów 
przez bezpośrednie wiązanie, czyte ln i
ka z wydawcą. Jednakże zdecydowany 
przełom w te j dziedzinie nastąpić mo
że dopiero wówczas, gdy cała produk
cja wydawnicza w  Polsce u ję ta  będzie 
w  ram y jednolitego planu wydawnicze 
go i  gdy zreorganizowana, zostanie na 
der dziś kosztowna sieć zbytu.

W ydawnictwo książkowe „C zy te ln i
ka“  stanowi dziś n iew ątp liw ie  warto-

ściową pozycję naszego rynku  wydaw 
niczego i  zdołało wypracować sobie 
swoisty p ro fil wśród innych wydaw
nictw . Wznowienie klasyków lite ra tu 
ry  polskie j (Narodowe W ydanie M ic
kiewicza, Żeromski, Jeż), obok u tw o
rów  na jw yb itn ie jszych pisarzy współ
czesnych (Dąbrowska, Iwaszkiewicz, 
Breza, Brandys, A ndrze jew ski), sze
reg pozycji „k lasyków “  lite ra tu ry  ra 
dzieckiej (A . To łs to j, Szołochow), o- 
bok wybitnych dzieł pisarzy współcze
snych (N iekrasow, G ulia), uprzystęp
nien ie czyte ln ikow i polskiem u szeregu 
dzieł postępowych pisarzy k ra jów  ka
p ita lis tycznych (W u lff, Amado, Vare- 
la, Fast) — to trw a ły  dorobek w ydaw 
n ic tw a .

Jak wspomniałem, nie sądzę, by 
pięciolecie „C zyte ln ika“  m iało jedynie 
być okazją do wyliczania jego zasług; 
należałoby raczej pomyśleć o tym , ćze 
go im y dotychczas nie z rob ili lub co

rob iliśm y niedostatecznie. W ydaje mi 
się, że w  dziedzinie lite ra tu ry  p ięk
nej —  jakko lw iek przełamany został 
przesąd o „poezytności“  lite ra tu ry  
m iernej, brukow ej, ideologicznie szkód 
liw e j —  bardzo wiele pozostaje jesz
cze do zrobienia. Z byt często jeszcze 
pozorne w alory literackiego rzemiosła 
przesłaniają nam ideologiczną treść 
dzieła; zbyt mało uczyniliśm y dla spo 
pularyzowania w  Polsce w ie lk ie j lite 
ra tu ry  radzieckiej, bez k tó re j nie po
dobna myśleć o wychowaniu przysz
łych obywateli Polski socjalistycznej; 
zbyt n ik ły  jes t nasz kon takt — poza 
Czechosłowacją —  z lite ra tu rą  kra jów  
dem okracji ludowej, zaczynamy dopie
ro zapoznawać czyteln ika polskiego z 
postępową lite ra tu rą  nowych, demo- 
kratycznych Niemiec. N iew ątp liw ie  
zbyt szczupłą działalność rozw ija ł 
„C zyte ln ik “  dotychczas w  dziedzinie 1 
aktualnej pub licystyk i, ośw ietlającej 1

najisto tn ie jsze zagadnienia toczącej się 
w święcie w a lk i o pokój i  postęp.

Jest rzeczą jasną, iż troska o nową 
lite ra tu rę  polską, lite ra tu rę  opartą o 
nowe źródła twórczości, o nową socja 
listyczną świadomość, dającą pe łny i 
trw a ły  wyraz w ielkości dokonujących 
się przemian, lite ra tu rę  wychowującą 
i  uzbrajającą — w inna być naszym za 
daniem naczelnym.

N ie powinny przy tym  ulec zanied
baniu inne dziedziny naszej dzia ła lno
ści wydawniczej: zwłaszcza w ydaw n i
ctwo „W iedzy Powszechnej“ , k tó re  po
winno być przebudowane tak, by mo
gło stać się isto tną pomocą w  przygo- 
ow aniu kad r rea liza torów  p lanu sze
ścioletniego.

Prasa czytelnikowska by ła  na jbar
dziej w idomym znakiem bujnego roz
woju in s ty tu c ji. „Rzeczpospolita“ 1 — 
pierwszy dziennik w  Polsce Odrodzo
nej i  „Ż yc ie  W arszawy" —  pierwsza

1944 Pięć lat „Rzeczypospol i te j” 1949
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Najstarsze pismo codzienne Polski 
Ludowej —  „Rzeczpospolita“  obcho
dzi wraz ze swoją macierzystą Spół
dzielnią W ydawniczo-Oświatową „C zy 
te ln ik “  5 la t  istn ien ia. W  ciągu tego 
krótk iego, ale jakże bogatego h is to rią  
okresu upamiętnione zostały na ła 
mach naszej gazety wydarzenia do
niosłe dla narodu i państwa polskiego, 
wytyczające jego nową, jasną drogę 
w  przyszłość. Fotom ontaż powyższy 
je s t w dosłownym i  przenośnym zna
czeniu k liszą n iektórych z tych wyda-
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rżeń, jak ie  znalazły wyraz na pierw- , ła  się w dzień po wyzwoleniu stolicy, 
szych stronach naszego pisma w ciągu 
la t pięciu.

W  środku znajduje się pierwszy 
numer „Rzeczypospolite j“ , k tó ry  uka
za ł się w dniu 23 lipca 1944 r. w Cheł
m ie z M anifestem  Polskiego Kom ite tu 
W yzwolenia Narodowego. U  góry po 
lewej stronie numer, k tó ry  wyszedł w 
dn iu uznania naszego Rządu Tymcza
sowego przez Związek Radziecki. W 
środku u  góry Rzeczypospolita“  z 
dnia 18 stycznia 1945 r., k tó ra  ukaza-

Obok wydanie nadzwyczajne z okazji 
podpisania układu polsko-radzieckiego 
o przy jaźn i, pomocy w zajem nej i  
współpracy pow ojenne j w  dn iu  21 lewie 
tn ia  1945. Poniżej w id z im y  num ery 
które  ukazały się: w  chw ili zakończe
nia wojny w  Europie, w dniu wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesła
wa B ieruta, w dniu utworzenia rządu 
po wyborach w r. 1947, numer z pa
miętną mową m in is tra  M ołotowa w 
30-tą rocznicę Rewolucji Listopadowej,

kiedy to m in is ter spraw zagranicznych 
ZSRR oświadczył, że „ta jem nica bom
by atomowej już  nie istn ie je oddaw- 
na“ . na dalszych numerach czytamy 
ty tu ły  o konferencji ośmiu państw w 
Warszawie, zwołanej w  czerwcu 1948 
r., numer z 15 grudnia 1948 r. w dniu 
Zjednoczenia P a r t i i Robotniczych, 
wreszcie num ery z ostatnich dni do
noszące o utworzeniu N iem ieckiej Re
pub lik i Dem okratycznej i o ponownych 
pokojowych propozycjach ZSRR 
przedstawionych ONZ.

gazeta wyzwolonej sto licy —  obcho- 
dzą wraz z nam i pięciolecie is tn ien ia ; 
szereg innych gazet i  czasopism pow
stawało w  innych  ośrodkach k ra ju  na- 
tych ip ias t po ich wyzwoleniu. Można 
chyba stw ierdzić, że prasa czy te ln i
kowska na ogół na przestrzeni tego 
pięciolecia dotrzym ała kroku  wydarzę 
niom, że była  zawsze w  szeregu w a l
czących na tym  odcinku, gdzie w a lka 
by ła  najzaciętsza, że ma swój poważ
ny  w kład, je ś li chodzi o przeoranie u- 
przedzeń, fa łszyw ych doktryn  po litycz  
nych, budowanie nowej świadomości.

Działalność „C zy te ln ika “  w  dziedzi 
nie wydawniczo - prasowej obejmuje 
obecnie 12 gazet codziennych z 8 m u
tac jam i oraz 25 czasopism; łączny na 
kład miesięczny dzienników w ynosi 
27 m ilionów , czasopism •— 12,5 m ilio 
na. W  szerokim wachlarzu pism  czy- 
te ln ikow skich wszelkie rekordy, b ije , 
oczywiście, „P rzy ja c ió łka “  z przeszło 
pó łto ram ilionow ym  nakładem ; ale jes t 
to  może ty lk o  na jbardz ie j w idom y 
znak tego. iż  prasa w  Polsce stała się 
rzeczyw iście a rtyku łe m  masowym , a r  
tyku łe m  codziennej i  n iezbędnej po
trzeby najszerszych mas ludności. S w ia  
dectwem tego może być nie ty lk o  po
zycja, jaką  zdobyła sobie w  Polsce 
prasa p a rty jn a  przede w szystkim , ale 
np. powodzenie takiego czasopisma, 
ja k  „P rob lem y", p ism a poświęconego 
popu laryzacji w iedzy, a osiągającego 
nakład 120.000 egzemplarzy.

Ta ro la  i  znaczenie prasy w  Polsce 
współczesnej nakłada ty m  większe o- 
bow iązki na tych, k tó rzy  prasę tę two 
rzą, k tó rzy  zapełnia ją je j szpalty, k tó  
rz y  troszczą się o rozszerzenie je j za
sięgu. Lenin m ów ił: „P rasa je s t nie 
ty lko  ko lektyw nym  ag ita torem , lecz 
i  ko lektyw nym  organizatorem “ ; o te j 
o rgan izatorsk ie j, twórczej, pobudzają
cej ro l i p rasy zbyt rzadko może jesz
cze pamiętamy. Nasze gazety nie zaw 
sze jeszcze um ieją nawiązać żywy, bez 
bośredni kon tak t z masami czyte ln i
ków, nie zawsze zdobywają się na 
dość twórczą in ic ja tyw ę, nie zawsze 
dość czujnie wsłuchują się w  ry tm  
przemian. Nowa świadomość człow ie
ka w  Polsce w  ogniu pracy i  w a lk i 
rośnie bardzo szybko, k to  za nią nie 
nadąża, ten przem awia do ludzi dn ia 
wczorajszego, tra c i łączność z tym , 
co w  Polsce je s t żywe i  twórcze. W y
równanie tych niedociągnięć, podnie
sienie całej p rasy czyte ln ikow skie j na 
wyższy poziom ideologiczny wym aga 
w ie lk ie j pracy również w zakresie 
szkolenia kadr dziennikarskich i  praca 
ta  musi być dokonana.

Proces przeorywania świadomości 
ludzkie j w naszym k ra ju  zaczyna do
piero narastać. Is tn ie ją  jeszcze w ie l
k ie  rezerw y n ieuaktywnionych s ił 
ludzkich, k tó re  trzeba dopiero wcią
gnąć w  orb itę  przebudowy społecznej. 
Realizacja planu sześcioletniego poz
w o li na włączenie m ilionów  nowych 
rą k  roboczych do produkcji, unowocze 
śnienie gospodarki ro lne j, stw orzy pod 
w a lin y  bujnego rozw oju ku ltu ra lnego 
wsi. D la „C zyte ln ika “  oznacza to ko
nieczność dalszej w a lk i o tan ią , do
brą i  p iękną książkę, o rozszerzenie 
maoswej bazy czytelniczej gazet i  cza
sopism. A le  jednocześnie, w  m ia rę  za
k ładan ia  podwalin socjalistycznego 
ustro ju , w  m iarę wzm agania się na
tężenia w a lk i klasowej we wszystkich 
je j wewnętrznych i św iatowych prze
jawach, w m iarę ja k  coraz bardzie j 
krzepnie i  wzrasta obóz pokoju i  spra 
w iedliwości społecznej —  w zrasta rów  
nież konieczność nasycenia naszej pra 
sy jeszcze głębszą, pełn iejszą, ce ln ie j
szą treścią ideologiczną, w zrasta ko
nieczność zdwojenia czujności wobec 
wpływ ów  ideologicznie w rogich, ko
nieczność uzbrojenia się w  taką broń, 
k tó ra  pozwoli nam w  te j walce zwy
ciężyć.

O spełnienie tych zadań „C zyte ln ik “  
chce walczyć. Chce walczyć wraz z ca 
łą  załogą pracowniczą, w raz z tym i 
szerokim i rzeszami p rzy jac ió ł i  sym
patyków , jak ich  swą działalnością na 
te j przestrzeni czasu zdobył, w raz z 
całym  ludem pracującym  naszego kra 
ju , wykuwającym  drogę do Polski so
c ja lis tyczne j.
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A da m R a p a c k i
Prezez Rady Nadzorczej Sp.W gd.-Ośir. „C zyte ln ik “

W walce o odbudowę i przebudowę 
kultury polskiej

p ię ć  la t  tem u  jeszcze p łonę ła  W ar A  ja k ą  ro lę  p e łn ił „C z y te ln ik "  w 
szawa. W  ru inach , w raz  z m u ra  «walce na na jb liższym  sobie odc in  

n  i d o by tk ie m  —  p ło n ę ły  ks iążk i, ku  f ro n tu  w a lk i —  na od c inku  k u l
AS. k i  tys ięcy, m il io n y  książek, w  tu ry?
dom ach, w  b ib lio tekach , książek u -  „C z y te ln ik "  zm o b ilizo w a ł zespół 
k ry ty c h  i  ocalonych przed rab un - p isa rzy, p ra c o w n ik ó w  i  dzia łaczy 
k ie ra  fa s z y s to w s k ą  „p ro fe so ró w " i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . „C z y te l-  
b ib ii o lekarzy . n ik "  w ią z a ł ich  i  ich  pracę z w a lk ą  o

T re n t rad z ie ck i na W iśle, I  A r -  dem okrac ję  lu do w ą  w  Polsce. „C z y - 
m ia  Polska na Pradze —  od dz ie la ły  te ln ik “  b y ł in ic ja to re m  n o w ych  fo r ir  
te n  św ia t m o rd u  lu dz i, pożaru do - i  ś rodków  w a lk i o postęp k u ltu ra ln e  
snów, książek i  dz ie ł sz tu k i; św ia t w  Polsce.
r o z : :zy i  zam ętu w  sercach i  u rny Czym  je s t dziś zespół zm ob ilizow a 
s łrc h  — od pierwszego sk ra w ka  w y  n y  w o k ó ł „C z y te ln ik a "?  To są wspó! 
zw a lone j Z ie m i P o lsk ie j. p ra cow n icy  pisarze, w śród  k tó rych

W  L u b lin ie  ro d z iło  się, ros ło  i  zna leź li się lu d z ie  o ta k ic h  nazw i- 
k rze p ło  nowe. D o w a lk i o to nowe—  skach, ja k  D ąbrow ska, N a łkow ska , 
m o b iliz u je  się k lasa robotn icza, po - Iw aszk iew icz, P arandow ski, ludzie  
stępow e ch łopstw o pracujące, postę m łodz i rosnący, A nd rze jew sk i, B ran  
pcw a  in te lig e n c ja  —  w szystko  co po dys, Breza, G o łub iew , Ż u k ro w s k i i 
s tępowe w  naszym  narodzie. W  te j na jm ło d s i Bocheński, Czeszko, W irp  
/w łaśnie w a lce  ro d z i się, rośn ie  i  sza-
k rz ro n ie  „C z y te ln ik " .  Ten zespół to są w s p ó łp ra c o w n ic

Dn. 15 paźdz ie rn ika  1944 r. odby i  Pracownicy, pub licyśc i i  redakto rzy 
w a  się w  lo k a lu  P K W N  w  L u b lin ie  zasłużeni i w y ro ś li w  w a lce  po lityce  
za łożycie lsk ie  W alne Zebran ie  Spół nej  J-ego ,5-lecia P o lsk i Ludow ej, 
'd z ie ln i W ydaw n icze j „C z y te ln ik " .  Jak B a lic k i, B o row sk i, K o ro tyń sk i, 

P rzew odniczącym  Zebran ia , p ie rw  ° smańczy k > Sachnowski
szym  cz łonk iem  S pó łdz ie ln i je s t je -  ™_‘ __  .. . . .
den z je j tw ó rc ó w  i  o rgan iza torów , . . . . J . * °  P racow n icy spoi
p ro je k to daw ca  je j nazw y P ie rw szy j ’ , r °am za orzy, p racow nicy
O byw a te l P o lsk i L u d o w e j -  B o le - drU* arz£  > ^ o d o ^ n ic y
s ław  B ie ru t. N a czele n ierwszego Za ^ cy> Jak Rozalla  P ie trza k , S tok la -

LZą% ó S i ; i ę Pr0r dU rZ BZor4e js Ł  «  działacze k u ltu ra ln i,  to  sa
w y b itn y  działacz k u ltu ra ln y  i  p o li-  ? ; na 7 c le le ' zw iązan i ze społ 
ty c z n y  ru c h u  robotn iczego i  jego dZ’Ł  ll.stł° " osze fw le is c y ' ro b o tn i-  
p rzodu jące j P a rt ii.  D y re k to re m  na - cyL c,W opi’ m te !’ genci zrzeszeni w  społ

N a r ó d  P o l s k i  u c z c i
70-Iecie urodzin Józefa Stalina

Uchuiała Biura Politycznego 
KCPZPR

B iu ro  Polityczne KC PZPR po- j w iązanie do w ielkiego nauczyciela mię 
wzięło uchwałę następującą: i dzynarodowej klasy robotniczej, bu-

W  dniu 21 grudnia przypada 70-le- I downiczego pierwszego w dziejach 
T n w o ,. , , . , .  państwa socjalistycznego, kontynuatocie urodzin Towarzysza Józefa S T A 

L IN A .
Polska Zjednoczona P a rtia  Robotni

cza, cała polska klasa robotnicza, jed
nocząc się w  d n iu  tym  z narodam i ra 
dzieckim i i  z masami pracującym i 
św iata, zam anifestu je  głębokie p rzy-

W jjjazd  ambasadora  
Chin Ludoingch do ZSRR

P E K IN  (P A P ). Z Pekinu wyjecha ł 
do M oskwy pierwszy ambasador rzą 
du Chin Ludowych w  Zw iązku Radzie 
ckim  W ang Czin-Sziang. Odjeżdżające 
go ambasadora żegnali na jw yżs i przed 
stawieiele rządu ludowego oraz amba
sador radziecki w  Chinach Rozczyn.

cze lnym  zostaje i  do dziś o fia rn ie  
p ra cu je  na ty m  pos te runku  ob. Z o 
f ia  Dem bińska.

N iem a l na za ju trz  po 15 paździer 
p ik a  „C z y te ln ik "  obe jm u ję  w yd aw  

n ic tw o  3-ch pism : „Rzeczypospoli
t e j“ , „O drodzen ia “  i „W s i" . W  lu -

dz ie ln i
W  „C z y te ln ik u "  w y s u w a ły  się ka 

d ry  now ych  dzia łaczy k u ltu ra ln y c h , 
au to rów  i  pu b licys tów .

Jak ie  fo rm y  in ic ja ty w y  w  w a1 
o odbudowę i  p rzebudow ę pod ją ł 
„C z y te ln ik “  w  p ie rw szym  p ięc io le 
ciu sw ej pracy? W ysta rczy w ym ien ić

ty m  1945 r. uka zu je  się p ierw sza k ilk a  p rz y k ła d ó w : 
ks iążka : „M a jd a n e k ". In ic ja ty w a  prze jśc ia  od zaspakaja-

W  ten sposób „C z y te ln ik "  w prost n ia  g łodu ks ią żk i —  do czyte ln ictw a 
z s iedziby P K W N  w szedł w  w a lk ę : zorganizowanego. In ic ja ty w a  zorgan: 
o odbudowę i  przebudow ę k u ltu ry  zowanego czy te ln ic tw a  na w si. 'rb - 
p o lsk ie j. . z n ik ły  „k u ltu ra ln e  rog a tk i m iędzy

B y ło  jasne, że n ie  można p ro w a - m iastem  i  w s ią " ja k  się w y ra z ił 
dz ić  w a lk i o odbudowę i  p rzebudo- I  Prezes „C z y te ln ik a ". P chn ięc ie  na 
w ę  k u ltu r y  po lsk ie j bez w a lk i,  osob przód masowego czy te ln ic tw a  wśród 
no, poza w a lk ą  o odbudowę i  prze kob ie t. In ic ja ty w a  b u do w y  s ilne j ba 
budow ę gospodarczą, społeczną i  po zy  p rzem ysłow e j ro z w o ju  czy te ln ic - 
lity c z n a  P o lsk i. tw a  —  Dom u S łow a Polskiego.

Jeże li „C z y te ln ik "  w  ciągu tych  P ew n ie  _  że w ie le  z ty c h  zadań 
p ię c iu  la t  dokona ł ty le , ile  doko- k t ° re  p o s ta w ił sobie ,.C zvte lm k ‘ prze 
na ł. -  to  dlatego, że b y ł obecny i  *?Sta . s lły  jedne\  *Półdz;e ln t w y 
b ra ł ud z ia ł w  je d n e j i  te j samej w a l r

Przyjęcie na cześć 
amb. ZSRR u; Chinach
P E K IN  (P A P ). Przewodniczący cen 

tra lnego rządu Chin Ludowych —  
Mao Tse-Tung w yda ł przyjęcie na 
cześć ambasadora radzieckiego w  Chi 
nach —  Rozczyna.

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł generalny 
sekretarz centralnego rządu L in  Po- 
czu, p rem ier i  m in is te r spraw zagra
nicznych Czu E n-ła i, członkowie am
basady radzieckie j i  inn i.

ra  nieśm iertelnego dzieła Lenina i  je 
go m yśli, Wodza św iatowego obozu po 
koju, dem okracji i socjalizmu.

Naród polski w tym  dniu da wyraz 
szczególnej wdzięczności, jaką żyw i 
dia w ie lkiego przyjacie la  Polski, o r
ganizatora historycznego zwycięstwa 
nad hitleryzm em . Słowa S talina o 
wskrzeszeniu „P o lsk i wolnej, s ilnej i 
n iepodległej“  —  Polski oparte j o B a ł
ty k , Odrę i Nysę —  wypowiedziane 
w  r. 1943, jednoczyły  j  w iod ły  do bo
ju  pa trio tów , w k ra ju  i w szeregach 
I  A rm ii Polskie j w ZSRR, dodając im  
s ił w walce z h itle row sk im  najeźdźcą.

Te słowa w prow adził w czyn~naród 
radziecki i jego bohaterska A rm ia , 
wyzwalając nasz k ra j, zapewniając 
Polsce suwerenny i  niepodległy b y t i 
możliwość gospodarczego, społecznego 

ku ltu ra lnego rozw oju najszerszych 
mas narodu polskiego.

Ze Stalinem  r,a czele, P a rtia  B o l
szew ików  w iedzie od zwycięstwa do 
zwycięstwa bra terską rodzinę naro-

i zbrodni ginącego kap ita lizm u, życia | 
lepszego, spraw iedliwego dla wszyst- j 
k ich ludzi pracy. Stalinowskie ro z w i- | 
nięcie m arksizm u-lenin izm u to oręż w 
walce o unicestw ienie zbrodniczych 
planów podżegaczy wojennych i ich 
faszystow sko-titow skich agentów. To 
oręż w walce z knowaniam i wszyst
kich wrogów Polski Ludowej.

Im ię  S ta lina n ierozerw a ln ie  wiąże 
się w  sercach i um ysłach po lsk ie j 
k lasy robotn icze j i  narodu polskiego 
z d w ukro tn ym  za życia naszego poko 
len ia  w yzw oleniem  O jczyzny: z n ie
w o li cara i  kajzerów , z n ie w o li h i
tle ro w sk ie j.

Im ię  S ta lina n ie rozerw a ln ie  wiąże 
się z h is to rycznym  przełom em  w  sto 
sunkach m iędzy narodem po lsk im  a 

narodem rosy jsk im , u k ra iń sk im  i  bia 
lo rusk im , z je go  decydującą ro lą  w 
u tw orzen iu  podw a lin  
W ojska Polskiego, z odzyskaniem 
przez nas ziem  nad B a łtyk iem , Odrą 
i  Nysą, z w ydatną poknlocą w  odbu
dow ie naszej gospodarki narodowej, 
we wskrzeszeniu W arszawy z ru in  i 
zgliszcz powojennych.

Ogromne doświadczenie P a rt ii Le 
n ina i  S ta lina, pełne g łębokie j m ą
drości rady Towarzysza Stalina, w ie l 
kiego p rzy jac ie la  naszego narodu, w 
węzłowych zagadnieniach rozw oju 
F o lsk i Ludow e j — pom ogły naszej

n ieubłaganych wobec w rogów  In
du.

2) Podjąć in ic ja ty w ę  pow ołan ia 
pod przew odnictw em  Prezydenta 

Bolesława B ie ru ta  O gó lnokra joy/f go 
K om ite tu  oocho tiu  70-lecia urod io 
Józefa S T A L IN A  — niezlom  u go 
szerm ierza w ieczystej przyjaźń na 

rodów ZSRR j  P olski, chorą ego
sw. arowego obosu obrońców 

ju , wolności i niepodległości.
•< ko

dów pierwszego w świecie państwa so _ _ . _
cja listycznego w ich porywającej i  o- j w adzić naród po lsk i drogą po liłycz

Polacy zw racają  
odznaczenia  

jugosłowiańskie
Jak  się do w ia du je  Polska Agera ja .  

Prasowa, szereg w y b itn y c h  osob.„Łu 
ści po lskich , posiadających odznaczę 
nia nadane w  swoim  czasie przez o - 

Odrodzonego ! becny rząd FLRJ, zw róciło  je am ba
sadzie jugos łow iańsk ie j w  Warsza
w ie, m o tyw u ją c  ten Krok tym , ze 
Rząd FLRJ, k tó ry  przeszedł do obo
zu podżegaczy w o jennych , up raw ia  
p o lity k ę  w rogą Polące i je j so juszn i
kom.

W śród osobistości, k tó re  z w ró c iły  
odznaczenia ju gos łow iańsk ie  zna jdu 
ją  się m. in .:

M arsza łek S ejm u K o w a lsk i, W ice
m arsza łko w ie —  Szwalbe, Z am brów  

P a r t i i w  w ytyczen iu  jasne j perspek j ski, B a rc iko w sk i, członek Rady Pań 
tyw y  socja lizm u, pom agają je j p ro - | s twa Prezes N IK , genera ł W ito ld  -

fia rn e j pracy nad budową komunizmu.
Genialna m yśl Józefa Stalina, Jego 

niezłomna wola i  postawa, wcielone w 
rew olucyjną walkę p a r ti i bolszewic- 

j k ie j, w  twórczy w ysiłek narodów ra- 
; dzieckich — uczyn iły  Zw iązek Radziec 
k i niezwyciężoną tw ierdzą wolności i 
pokoju, ostoją i  nadzieją ludów św ia
ta , walczących o sprawiedliwość spo-

Skom plikouiane zabiegi 
Rene M ayera

P A R Y Ż , (P A P ). D o soboty w ieczo , łeczną, o prawo do stanowienia o w ła- 
rem  b ra k  b y ło  in fo rm a c ji o ja k ic h -  I snym losie, o okiełznanie anglo-ame-

rykańskich im peria lis tów , naśladow
ców H itle ra .

Dziś nauka Stalina, wzbogacająca 
m arksizm -Ienin izm , wskazuje 1/3 ludz 
kości, od Kan tonu po Łabę, n iezawod
ne drogi pracy i  w a lk i w tworzeniu 
nowego życia. Życia wolnego od oków

ce o odbudowę i  p rzebudow ę k u ltu  
raLną, gospodarczą, społeczną

n ich  spó łdz ie ln i w ydaw n iczych . Pe
w n ie , że doprow adzić je  do końca bę

mS S w w w S ’ . ■ t t S W . ' K  “ y *
dow ą w  Polsce.

Jego praca w ydaw n icza  i  praso-

m zacyj m asow ych i  państwa.
A le  ta k  p o w in no  b yć  —  dostrze

gać po trzeby  życ ia  szerokich  mas.
w a  b y ła  w a lk ą  —  w  czasie w o jn y  —  szukać rozw iązania, przenosić urze-
0 łącznosc zaplecza z fron te m . N a - czyw is tn ien ie  na coraz w yższy i  dc 
ro . u po lskiego z A rm ią  Radziecką skonalszy poziom  organ izac ji.
1 z L u d o w y m  W o jsk iem  P o lsk im . Na te j drodze „C z y te ln ik "  dobrze 
B y ła  w a lk ą  o podcięcie  ideo log icz- spełn i ł  sw ó j obow iązek. „C z y te ln ik "  
(nych ko rze n i band faszystow skich , s p e łn ił sw ó j obow iązek w  w a lce  o 
tk w ią c y c h  w  um ysłach  o tu m a n io - dem okrację  ludow ą, w  p ra cy  w yd aw  
n y c h  i  oszukanych. B y ła  w a lk ą  p ro  niezej i  w a lce  o rozw ó j czy te ln ic - 
paeandową o re fo rm ę  ro ln ą  i  o .u  tw a  i  k u ltu ry  w  Polsce, 
troaow ienie p rzem ysłu . B y ła  w a lk ą  W a lka  przecież n ie  kończy się jesz 
po lityczn ą  w  re fe re nd um  ł  w  w ybo cze. T rw a  w a i k a 0 pokó j, t rw a  w al 
rach. B y ła  w a lką , b y ła  je s t i  b '  ̂ ka  o u m y s ły  i  serca d la  następnych 
p racą  pog łęb ia jącą coraz ba rdz ie j zadań i  o same następne zadania: 
p rzy ja źń  po lsko-radziecką , s o lid a r- budow y fun dam e n tów  soc ja lizm u w 

ność z k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, naszym  k ra ju .
z ro b o tn ika m i, z m asam i p ra cu ją cy - W a lka  o fu n d a m e n ty  soc ja lizm u i 
m i, z. wszy s tk im i s iła m i postępu na da le j o soc ja lizm  —  je s t w a lk ą  i  o 
św iecie. B y ła  je s t i  będzie w a lk ą  z fun dam e n ty  soc ja lis tyczne j k u ltu ry  
(im perta lizm em . B y ła  je s t i  będRie narodow e j w  Polsce. To znaczy o sc 
w a lk ą  o pokó j. c ja lis tyczną gospodarkę, o nową so-

W  w ie lk ie j w a lce  o dem okracje  c ja lis tyczną  treść, o na rodow ą fo rm ę 
ludow ą w  Polsce „C z y te ln ik "  p e łn ił tw órczości k u ltu ra ln e j,  
n ie  sam na pew no —  ale p e łn ił w? W  te j w a lce  je dn e j i  d ru g ie j —  a 
p ą  służbę łączności m iędzy  strażą w ła śc iw ie  —  w  jedne j i  te j samej 
p rzedn ią  —  zorgan izow aną klasą w a lce —  „C z y te ln ik "  i  jego lu dz i; 
robotn iczą, m iędzy  regu la rną , zorga są i  będą obecni, są i  będą czynn i i 
n izow aną a rm ią  —  obozem dem okra tw órczy.
tycznym  —  a po spo litym  ruszeniem  Wierzę, że spełn ią swój obowiązek 
w szys tk ich  zdo lnych do w a lk i o po n ie  gorzej, le p ie j jeszcze —  n iż  v 
step w  naszym k ra ju . ciągu p ięc iu  la t  przepracowanych.

k o lw ie k  ko n k re tn y c h  w y n ik a c h  roz 
m ów  Rene M ayera, m a jących  na ce 
lu  u tw o rzen ie  nowego rządu  f ra n 
cuskiego. W  p ią te k  to c z y ły  się prze 
w le k łe  n a rad y  z p rzeds taw ic ie lam i 
SFIO . Po ty c h  naradach k o m ite t na 
czelny S F IO  o p u b lik o w a ł k o m u n i
kat, ośw iadczający, że p o d trzym u je  
swe zastrzeżenia co do uczestn ictw a 
w  rządzie Rene M ayera, gotów jest' 
jednak kontynuow ać rozm owy. We
d ług  w iadom ości z k ó ł po lityczn ych  
p rzedstaw ic ie le  S F IO  w ysu n ę li z je 
dnej s tro n y  pew ne w a run k i, co do 
podz ia łu  tek, z d ru g ie j zaś —  żąda
n ia  o charakterze dem agogicznym , 
co do p o lity k i w  Indochinach.

nych i  społeczno 
zw ycięstw . 

Upowszechnianie nauk i

Jóźw iak, p re m ie r C yra nk ie w icz , w i
gospodarczych ceprem ierzy: M in c  i  K o rz y c k i, m in i

s trow ie : M arsza łek ż y m ie rs k i, M o -
c ł „ . j  „  „  „  » . . . ; dze lewski, R adkiew icz, D ą b ro w s k iStalina, opanowyw anie je j przez p o i- ! „  : u
ską kiasę robotn iczą daje F a rtu  n a - 1 ilusm eK ’ 
szej ręko jm ię  dalszych osiągnięć w 
budowie P o lsk i socja listycznej, ręko j-

Pierwsze posiedzenie  
rady w oj skórnej

P E K IN . (PAP). —  Jak k o m u n iku 
je agencja N ow ych Chin, w  P ekin ie  
odbyła się p ierwsze posiedzenie re 
w o lucy jne j Rady W ojskowej Chin 
Ludow ych pod przew odnictw em  Mao 
Tse -  tunga.

Spychalsk i, podsekretarz 
Stanu — Berm an, Szef sztabu gen. 
b ro n i Korczyc, w ice m in is tro w ie  —  
gen. b ro n i P op ław sk i, gen. b ryg a d y  
Jaroszewicz, w iceprezes N IK  G om uł 
ka.

U p ły n n ić  ja k  n a jp rę d ze j zbędne rem anen ty  
uj całej gospodarce narodoujej

Doniosła uchw ała  Kom itetu  
Ekonom icznego Radjj M in is trów

Prezydium  K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in is trów  powzięło donio
słą uchwałę, przewidującą podjęcie energicznej akc ji up łynnienia rem a
nentów.

W  związku z tym  przewodniczący Państwowej K om is ji Planowania Go
spodarczego powołał M iędzym in is teria lną  Kom isję Upłynn ien ia  Remanen
tów, k tó re j przewodniczącym m ianowany został dyr. departamentu b ilan 
sów towarowych a rtyku łów  przem ysłowych PKPG, 'Zdzisław  Deutschman.

W  skład kom is ji weszli przedstaw iciele PKPG, M in is te rs tw : K om unika
c ji, Przem ysłu Rolnego i  Spożywczego, Przem ysłu Lekkiego, Przem yślu 
Ciężkiego, G órnictwa i  E ne rge tyk i oraz Handlu W ewnętrznego.

~ ~  | Remanenty w zakładach p rodukcyj
n y c h  —  ja k  wyjaśnia PAP —  wykazu 
I ją  często zapasy surowców i m ateria- 
j łów  pomocniczych w  ilościach przewyż 
I szających —  niekiedy znacznie —  nor 
! m y konieczne dla zapewnienia c iąg ło
ści produkcji. W  zakładach spotyka się 
również nadmierne lub zbędne ilości

Aresztotuanie  
szpiega am erykańskiego  

u j  Czechosłowacji
P R A G A  (P A P ). Agencja CTK ko

m uniku je, że czechosłowackie władze 
bezpieczeństwa aresztowały urzędnika 
ambasady Stanów Zjednoczonych w 
Pradze —  M eryna.

Ambasada amerykańska została po
wiadomiona w nocie czechosłowackie
go m in is terstw a spraw zagranicznych 
o aresztowaniu M eryna, k tó ry  nie ko
rzysta  z p rzyw ile jów  dyplom atycz
nych.

M eryn jes t oskarżony o działalność 
szpiegowską na te ry to riu m  Czechosło 
w ac ji z polecenia władz am erykań
skich.

M in is terstw o spraw zagranicznych 
Czechosłowacji zażądało w  te j samej 
nocie opuszczenia w ciągu 24 godzin 
k ra ju  przez innego urzędnika ambasa
dy U S A  w Pradze, — Patcha, ko rzy
stającego z p rzyw ile jó w  dyplom atycz
nych.

5 milionów głosów na rzecz pokoju
P A R Y Ż , (P A P ). Do c h w ili obec

ne j ponad 5 m ilio n ó w  dorosłych 
F rancuzów  oddało swe głosy na 
rzecz poko ju . Zakończenie głosowa
n ia  nastąp i w  niedzie lę.

Niezależnie od uuyroku 
będziemy inalczyć o sine prawa
ośtuiadcza Dennis — sekretarz generalny KPUSA

N O W Y JORK (P A P ). Jak już  donosiliśmy, w  Nowym  Jorku zapadł 
wyrok skazujący 19 spośród oskarżonych przywódców Kom unistycznej Par 
t i i  Stanów Zjednoczonych na 5 la t w ięzienia każdego oraz jednego na 3 la 
ta  więzienia i  na niezwykle wysokie k a ry  pieniężne.

Przed ogłoszeniem w yroku  oskarżo
ny Dennis, sekretarz generalny Komu 
nistycznej P a r t ii Stanów Zjednoczo
nych, z łoży ł następujące oświadcze
nie: „N iezależnie od w yroku  K om uni
styczna P a rtia  Stanów Zjednoczonych 
kontynuować będzie swą działalność 
po lityczną i  szerzyć wśród ludu ame
rykańskiego idee m arksizm u-len in iz- 
mu. Będziemy walczyć o nasze prawa 
i  będziemy wciąż rosnąć jako awangar 
da k lasy robotniczej. W yrok  skazują
cy, to objaw słabości i  rozpaczy reak
cy jnych  kó ł w ie lkokapitaHstycenych. 
Pod sztandarem naszym skupiać się 
będą coraz szersze rzesze ludu pracu
jącego".

W  czasie ogłaszania w yroku  budy
nek sądowy otoczony b y ł zw artym  kor 
donem przez po lic ję konną i  pieszą. 
M im o to przed budynkiem  sądu zgro
m adziły się ogromne tłu m y , oczekują
ce wiadomości o treści wyroku.

Gdy nadeszła wiadomość o w yroku 
oraz o odmowie zwolnienia skazanych 
za kaucją, —  skupiona wokół gmachu 
publiczność zareagowała żyw iołową 
m anifestacją.

Z całego k ra ju  nap ływ a ją  pro testy 
przeciwko bezprzykładnemu w yroko
w i. Nadeszły również pierwsze p ro te 
s ty  z zagranicy, m. in. od A rg e n tyń 
skie j L ig i Obrony P raw  Człowieka.

Oskarżonego Dennisa w  toku  postę 
powania apelacyjnego bronić będzie 
b. w icem in . spraw. USA. —  J. Rogge.

Pogujaicenie 
najelem entarn ie jszych  

praw  dem okratycznpch
B E R L IN  (P A P ). 20 bm. „p a r la 

m ent" w  Bonn powzią ł uchwałę, w y 
kluczającą przedstaw icie li kom unisty
cznej fra k c ji poselskiej od udzia łu w 
pracy na jważniejszych kom is ji.

W  pierwszym  rzędzie chodzi tu  o ko 
m isję do spraw sta tu tu  okupacyjnego 
i  spraw zagranicznych, kom isję „b e r
liń ską " oraz kom isję do spraw „p ro 
gram u pomocy dla E uropy".

Reakcyjna większość „pa rlam entu" 
w Bonn um otyw ow ała swą uchwałę 
koniecznością zachowania ta jem nicy, 
co do zagadnień, rozważanych w  w y 
żej wyszczególnionych komisjach.

Uchwałę „pa rlam en tu " napiętnował 
w ostrych słowach przedstaw icie l f ra k  
c j i  kom unistycznej Renner, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że uchwała ta  stanow i po
gwałcenie naje lem entarniejszych praw 
demokratycznych, a nadto dowodzi, 
że reakcjoniści niemieccy zam ierzają 
załatw iać w  w yżej wyszczególnionych 
kom isjach tak ie  sprawy, k tó rych  nie 
m ie liby  odwagi u jaw nić op in ii publicz 
nej.

W  zw iązku  z w yk lu cze n ie m  przed 
s ta w ic ie li kom un is tyczne j f r a k c ji  po 
se lsk ie j od ud z ia łu  w  p ra cy  n a jw a ż
n ie jszych k o m is ji pa rla m e n ta rn ych  
w  B onn —  fra k c ja  K P D  og łos iła  de 
k la rac ję , w  k tó re j s tw ie rdza , że p ro  
H am ow an ie  dem okra tycznego rządu 
w  B e r lin ie  w y w o ła ło  szok n e rw o w y  
wśród dz ia łaczy m arione tkow ego 
„ rz ą d u " w  Bonn. Reakcjoniści, z ga
b in e tu  A denauera  —  b rz m i de k la ra 
cja  —■ jeszcze ba rdz ie j odczu li swoją 
c a łk o w itą  bezradność i  b ra k  n ieza
leżności. M ocarstw a zachodnie bo
w ie m  uw aża ją, że w  N iem czech Z a 
chodnich p ra w d z iw ą  w ładzę p e łn i 
gabinet M ac C loy ‘a. D la  zamaskowa 
n ia  tego stanu rzeczy przed oczami 
ludnośc i n iem ie ck ie j —  p o lity c y  se
pa ra tys tyczn i w  B onn n ie  zaw ahali 
się b ru ta ln ie  podeptać podstaw o
w ych  zasad dem okra tycznych.

Dalszy ciąg depesz
na str. 8

maszyn i urządzeń techniczno-produk 
cyjnyeh w  stanie użytkow ym  lub ca ł
kowicie zużyte, m a te ria ły  n ieprzydat
ne danemu zakładowi, odpadki oraz 
wyroby gotowe. Te w szystkie nadm ier 
ne i  nieużyteczne w  danym zakładzie 
zapasy maszyn, urządzeń, surowców, 
m ateria łów  itp . —  pow iny być up łyn 
nione w m ożliw ie na jkró tszym  czasie, 
zgodnie z potrzebam i gospodarki na
rodowej.

W  celu stworzenia w arunków  dla 
skutecznego i  planowego up łynnienia 
nadmiernych remanentów —  ustalono, 
że podstawą ewidencji istn ie jących 
nadmiernych remanentów powinny być 
spisy, k tó re  ostatnio sporządzono z u- 
działem społecznych kom is ji przeglą
du remanentów. Zarządzenie przewod
niczącego PKPG, wydane w  związku 
z uchwałą K om ite tu  Ekonomicznego, 
usta la, że rem anenty nadmierne nale
ży ewidencjonować w  m iarę ich po
wstawania i  na tychm iast odstępować 
zakładom i  ins ty tuc jom , w celu bieżą
cego zużytkowania.

Do zadań powołanej K o m is ji M ię
dzym in is te ria lne j U p łynn ien ia  Rema
nentów należy m. in. organizowanie 
likw id a c ji zbędnych i  nadm iernych re 
manentów, nadzór nad przebiegiem 
te j akc ji, wydawanie poleceń o prze
rzutach zbędnych lub nadmiernych re 
manentów między zakładam i i  przed
siębiorstwam i p rodukcyjnym i oraz 
między centra lam i zaopatrzenia i  cen 
tra ła m i zbytu.

K om isja  została upoważniona do do 
konywania inspekcji w  magazynach i 
innych miejscach składowania, prze
glądania ksiąg magazynowych, k a rto 
tek itp .

Działalność w  zakresie up łynnian ia  
nadmiernych remanentów uważa się 
za pracę program ową centra l zaopa
trzenia, działów zaopatrzenia w  cen
tra lnych  zarządach przem ysłu oraz 
komórek zaopatrzenia wszystkich
przedsiębiorstw i zakładów.

A para t, zobowiązany do up łynn ia 
nia ne.rir.-ń' i ’;ch re in-rcu '--' ,v, będzie

p'1' ' "  '/■■•. :• Iow sny na wszyst-
:h  ch.

m ię w ychow ania  całego narodu w  du 
chu praw dziw ego pa trio tyzm u i  in te r 
nacjonalizm u.

Dając w yraz uczuciom ożyw ia jącym  
wszystk ich ludz i pracy w  Polsce, B iu  
ro  Polityczne KC  PZPR postanaw ia:

1) Uczcić 70-lecie u rodz in  T ow a
rzysza Józefa S T A L IN A  przez za
znajom ien ie całej naszej P a r t ii i 
k lasy robotn icze j z życiem i  w a lką  

w ie lk ieg o  Wodza i  Nauczyciela m ię 
dzynarodewego ruchu robotn icze

go, z Jego w kładem  w  rozw ó j nau
k i m arksizm u - len in izm u . Z na jo 
mość dzielą życia i  w a lk i T ow a
rzysza Józefa S ta lina  podniesie po 
ziom  ideolog iczny P a rt ii i  klasy 

robotniczej, będzie ogromną pomo
cą w  w ychow aniu  i kszta łtow an iu  
działaczy nowego len inow sko - sta 
linow skiego typu , n ieustraszonych I ł °  ukons ty tuow an ie  
w  walce o Polskę socja listyczną , ' w ładz.
n ie rozerw a ln ie  zw iązanych z ludem , ! C e n tra lny  K o m ite t tw o rzą : Prezes

| — W acław  B a rc iko w sk i. W icepreze
s i :  Jen R abanow ski, Je rzy J a r ie -  
: ski, Eugenia K ra s s o w s k i,. Sekretarz 
j Gen. —  Leon C hajn , I  Z -ca Sekreta 

rza Gen. —  Z yg m u n t M oskw a; I I  
Z -ca  —  Faustyn  Szlęzak.

K o m ite t P o lity c z n y  C K  SD: W a
c ław  B a rc iko w sk i, Leon C hajn , Je
rzy  J a r ’ ' ' ” .v:cz. M a ria  Jaszczukowa, 
Je rzy  Jod ło w sk i, E ugen ia K rassów - 
ska, S tan is ław  K u lczyń sk i, Z ygm un t 
M oskwa, Jan Rabanow ski, W ince n ty  
R zym ow ski, Faustyn Szlęzak. 

C e n tra ln y  Sąd P a r ty jn y : Prezes
— Z yg m u n t K apH aniak, W iceprezes
— A ifre d  E im er, S ekre tarz W i
liam  Beyer.

Kopalnia „Sosnouiiec“ 
lugkonała plan trzy le tn i
D n ia  22 bm. kopa ln ia  „Sosnow iec“  

należąca do D ąbrow skiego Z jedno
czenia P W  w yko n a ła  trz y le tn i pań
s tw ow y p lan  p ro d u k c ji.

Nou e u:ladze 
Stronnictuja  

Dem okratycznego
Na posiedzeniu C K  S tro n n ic tw a  

D em okratycznego w  dn iu  22 nastąpi 
się now ych

Ośiuiadczenie  
m in. Cleiwentisa 

o w ybo rze  Jugosłaujii
PRAG A (P A P ). Czechosłowacki m i 

n ister spraw zagranicznych d r Cle- 
mentis z łoży ł wobec korespondenta 
agencji C TK  przy ONZ oświadczenie 
w sprawie wyboru Jugosław ii na nie
stałego członka Rady Bezpieczeństwa. 
Oświadczenie to g łos i:

W yn ik  tych wyborów .przygotowa
ny przez USA i przeforsowany drogą 
wym uszenia posłuszeństwa 38 sate li
tów  stanowi na jdotk liw szy ja k  dotąd 
cios dla O rgan izacji Narodów  Z jedno
czonych.

-P o lity k a  Stanów Zjednoczonych, 
gwałcąca w cyniczny : ; ób przyję te  
zasady i porozumienia, do k tórych 
przestrzegania Stany Zjednoczone zo
bowiązały się uroczyście, została zde
maskowana przed światową opin ią pu 
bliczną —  jeże li zresztą to zdemasko
wanie było jeszcze potrzebne. Jak 
ko lw iek ten desperacki ak t poważnie 
dotknie Narody Zjednoczone, może on

Pierujszy reis „Soldi i “ 
z ujęglem  do Belg i

P ie rw szy zbudow any ca łkow i ie w  
k ra ju  ręką  po lskiego rob o tn ika  r u -  
dow ęglow iec S S Sołdek odp łyną ł w  
dn iu  22 bm. do Szczecina, s l" ’ d w  
dn iu  25 bm . uda je  się w  p ie rw szy  
re js  z p o lsk im  węglem  eksport: vym  
do B e lg ii,

Poiurót „Batorego“
W d n iu  22 bm. p o w ró c ił do G d yn i 

tra n s a tla n ty k  M /S  B a to ry  ze swego 
68 regu la rnego  re jsu  z Nowego J o r 
ku  przyw ożąc 259 pasażerów. W śród

- , -------  —  n ich  150 ree m ig ra n tów  z K anady.
jedynie wzmocnić współpracę s ił m i- W  następny re js  sta tek w yru szy  do
ło jących pokój, A m e ry k i w  d n iu  25 brm

C Z Y
T E L

W
rocznicę

-tą
założenia

NIKA i8 ' " ------

RZECZY
P O S P O
L I T E J

Ku upamiętnieniu pięciolecia istnienia Sp. Wyd.-Ośw. »CZYTELNIK« 
¡pięciolecia najstarszego dziennika Odrodzonej Polski »RZECZYPOSPOLITEJ«

ZARZĄD GtaWKT S P Ó łB Z IE U  P O S T A W IŁ
uj ram ach  naszej A n k i e t y  - K o n k u r s u

»KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ PO UKOŃCZENIU SZKOŁY?«

ufundować 10 stypendiów
po 6 łys. zł. miesięcznie każde
dia uczn ió iu  s ta rszych  klas szkó ł ś re d n ich

D otpchczas na ręce R e da kc ji z g ło s iłg  s tjjp e n d i. 
nas tępu jące  in s ty tu c je  i  u rzędy M U A S  i  I  KS TW ł 
R O LN IC T W A  i  R. K. ( i  s typ e n d ia ', IO W . BUT » 
1 STYPENDIÓ W  (5 s tpp end ió u i', IO W . tM îZ Y J ’ - 
C IO Ł  DZIECKA fS m ie js c  uj dom ach d z iecka  a lbo 
uj dom ach m łodzieżou /gcb), IO W . F R Z Y iA C K  t. 
M ŁO D  1E2Y SZKÓŁ W YŻSZYCH (2 s ty p e n d ia  
ZA K ŁA D  UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH (5 s ir  
pend ióm ), ZW IĄ ZE K  N A U C ZY C IE LS TW A  POLSKI ii 
GO (3 styp), Z W  SAM. C H Ł/ PSKIE ! (2 ...typend a

Posiedzenie jury odbędzie się nieodwołalnie 29 października b. r.
W  dniu u/czorajszym otzymaliśmy miadorność że.

Touiarzystujo P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół W yższych  
podniosło ilość stypendiów  Z dwóch do siedmiu.
W  ten sposób ogólna ilość stypendióiu uj ramach A nkie ty Konkurs ,

C Z E F O S P  a L M T E J u

wzrosła  do trzydziestu dziewięciu
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W pięciolecie „Rzeczypospoliteju

z m y ś l a n i a  na  p o s t r z y ż y n y
J esteśmy jeszcze zbyt m łodzi, jesteś 

m y jeszcze ty lko  na progu urze
czyw istn ien ia  olbrzym ich zadań, jak ie  
sto ją  przed naszym pokoleniem, aby 
w rocznicą powstania pierwszego p is
ma codziennego odrodzonej Polski od 
dawać się tak  w łaściwem u mieszczań
skiemu obyczajow i —  samozadowole
n iu , pasibrzuchowemu poklepywaniu 
się i  cmokaniu nad w łasnym  dorob
kiem , mądrością i  doświadczeniem.

Jakże m ało nas dzieli od te j chw ili 
—  A ileż się zm ieniło w  międzyczasie 
—  gdy do wyzwolonego Lub lina  wkro 
czyło -wojsko z p ierwszym  numerem 
„R zeczypospolite j“  wydanym  w  Cheł
mie, gdy naza ju trz  na na jstarsze j ma 
szynie ro tacy jne j w  k ra ju , pam ię ta ją
cej jeszcze ro k  1905, jeden z n a js ta r
szych m aszynistów ro tacy jnych Bącz 
kow ski w yd a ł d rug i num er „Rzeczy
pospo lite j“ , gdy sam oloty —  a wojna 
jeszcze trw a ła  —  n ios ły  na zachód 
kieszonkowe, wojenne wydanie tego 
pism a; ja k  to niedawno —  a jakże od 
ległe są te czasy —  gdy trzeba było  
z Jerzym  Putram entem  w yjść przed 
bramę d ru ka rn i i  samemu sprzeda
wać gazetę, gdy jedynym  łącznikiem  
ze św iatem  b y ł ty lk o  co wyzwolony z 
M ajdanka, w  pasiakach k ie row n ik  na
słuchu radiowego Adam  Panasiewicz, 
je dyn ym  jego tłum aczem  —  syp ia jący 
na podłodze, dziś -w yb itny m łody pu 
b licys ta  E dm und Bora, a na jlepszym  
łączn ik iem  z lin ią  fro n tu  pod W arsza
w ą p ie rw szy  i  na js ta rszy k ie row ca w  
„Rzeczypospolite j“  W ik to r K u łako - 
w icz, śpiewający ze łzą w  oku, pod ob 
strzałem  h itle row sk im , p rzy  k ie row n i
cy na w idok płonącej s to licy : „ A  na
sza W arszawa znów będzie w  kw ia 
tach..."

I  zanim  przerw iem y cisnące się pod 
p ióro wspomnienia, należy nade wszy 
stko przypomnieć, że w  okresie trw a 
jące j w o jny, gdy często b rak ło  papie
ru , benzyny, o łow iu dla czcionek, św iat 
Ja w d ru ka rn i —  najw iększą i  serdecz 
ną pomoc o trzym yw a liśm y  od ówczes 
ncgo przedstaw icie la ZSRR w  L u b li
nie, m arszałka M. Bułganina.

Ąt
Od owych dn i lubelskich dz ie li nas 

pięć la t, i  czas, k tó ry  up łyną ł, należy 
spróbować przełożyć na ję zyk  wnios
ków z doświadczenia. I  może nie ty lk o  
wniosków tyczących „Rzeczypospoli
te j“ . M am y szczęśliwie poza sobą ten 
okres, gdy usiłowano dzielić poszcze
gólne pisma den^pkratyczne na podsta 
wie różnych rzekomo fu n k c ji po litycz
nych czy „schodkowania“  po lityczne
go w  zależności od sektora gospodar
czego. Funkc ja  po lityczna całej prasy 
dem okratycznej je s t jedna i  niepo
dzielna: być współorganizatorem ,
współwykonawcą, współczynnikiem  
przyśpieszającym  rozw ój naszego k ra  
ju  w  drodze do socjalizmu.

Stąd w  ciągu tego pięciolecia, w  mia 
rę  ja k  jaśn ie ją  i  w idn ie ją  coraz p rze j
rzyśc ie j perspektyw y dem okracji ludo 
w ej w  drodze do socjalizm u —  rola 
prasy w  naszym życiu społecznym, co 
dziennym rośnie, awansuje —  powiedz 
m y szczerze, że nieraz wcześniej, an i
żeli na to wskazywałyby przem iany w 
sposobie redagowania pisma.

„Rzeczpospolita“  przedwojenna to
było  cygarow o -  kon iakow e pismo, k tó  
re czytane przez fab ryka n ta  czy tez 
obszarnika oraz ich sferę wpływ ów  i 
sług by ło  jednym  z deserów dla  kon
sumentów us tro ju  ucisku klasowego. 
Rzecz jasna, is tn ia ła  —  oprócz te j k ła  
sy dla e lity  —  brukowa, pornografiez 
na, detektyw istyczna prasa dla m ia
sta, usypia jąca czujność w a lk i klaso
w ej, karm iąca a lkoholem  n iew ybred
nych sensacji; tak  samo ja k  dla wsi 
is tn ia ł „Rycerz N iepokalanej“ , k tó re 
go ro la  je s t dostatecznie znana.

Jeśli powiadamy dzis ia j, że prasa 
jes t współorganizatorem  naszego ży
cia, to rzecz jasna —  każde sform uło 
wańie, każde słowo rzucone w  naszej 
epoce i  w  naszym us tro ju  obowiązuje 
do określenia w konkrecie, w  pracy co 
dziennej, w  praktyce tego sform ułowa 
n ia  A lbow iem  nasza prasa me jes t de 
serem poobiednim dla Jobnom iesz
czańskich czy mieszczańskich kibiców
_  ale jes t chlebem codziennym konie 
cznym przed śniadaniem > na »mada 
nie dla tych, k tó rzy  biegną dc. 
ciężkiej pracy dla odbudowującego się

i  b u d u ją c e g o  k ra ju . m uk!a

dziejowe ja k  zwycięstwo Mao-Tse-Tun 
ga, powstanie demokratycznego pań
stwa niemieckiego oraz ostKtnia w  Pdł 
sce w  planie trź y le tn łłh  -feSmpiiMa cu
krownicza —  staw ia ją  y^bec redakto
ra naczelnego i czyte ln ika sprawę: jak  
te w yp ad k i poszeregować i ustawić?

Leży na b iu rku  „P raw da“ , organ 
K om ite tu  Centralnego W K P  (b) z dn. 
19 października 1949 r. Dzień przed 
tym  Juliusz Moeh przesta ł być kandy
datem na prem iera, odbyły się demon 
stracje w  Berlin ie, zaszły ważne w y 
darzenia na Radzie ONZ, arm ia Mao- 
Tse-Tunga zajęła po rt Am oy —  o tym  
wszystk im  czyte ln ik  dowiaduje się w 
zgrupowanych wiadomościach na prze 
dostatn ie j i  osta tn ie j stronie.

N atom iast na pierwszej i  d rug ie j 
stronie pisma znajduje czyte ln ik : 
wstępny a rtyku ł, k tó ry  omawia lis t 
generalissimusa S talina w  związku z 
powstaniem N iem ieckie j R epublik i De 
m okratycznej, dalej wiadomości i  omó 
w ienia konkretne j, codziennej pracy 
człowieka i  państwa radzieckiego na 
w ęzłow ych odcinkach; na pierwszej 
stronie na liczyłem  również 23 nazwis
ka przodujących robotn ików , chłopów 
i  naukowców z całego Zw iązku Ra
dzieckiego —  z M oskwy ty lk o  jedna 
notatka. N ie w yliczam  wszystkich kon 
kretnych, organizacyjnych i  in s tru k - 
cyjnych zagadnień, k tó re  są na p ie rw 
szej i  d rug ie j stronie zgrupowane.

Oto zasada prasy radzieckiej wysu
wania na czoło zagadnień codziennego 
życia radzieckiego, bohatera dnia co
dziennego, tyćh więc spraw, w  k tórych 
czyte ln ik  gazety jes t nie ty lk o  w i
dzem, lecz poprzez pośrednie ogniwa 
niezastąpionym  współtwórcą wyda
rzeń św iatowych, lecz bezpośrednim, 
aktyw nym  budowniczym państwa, k tó  
re stało się przykładem  dla wszyst
k ich wyzwala jących się narodów. I  ta 
zasada —  uczyć się bowiem m usim y 
na przykładzie  k ra ju , gdzie te rzeczy 
nie są przypadkowe, ale przemyślane 
i  przekute w  ogniu doświadczeń —  wy 
maga dokładnego rozważenia i  zanali 
zowania w naszych warunkach demo
k ra c ji ludowej. Ta zasada n iew ą tp li
w ie nie w yn ika  z abstrakcyjnego roz
pa tryw an ia  ważności zagadnień, ale 
n iew ą tp liw ie  ma dużo wspólnego z kon 
k re tnym  odrzuceniem kosm opolitycz
nych i  drobnomieszczańsko - kibicow- 
skich upodobań, w  im ię dobrze zrozu

mianego in ternacjonalizm u i czynnego 
stosunku człowieka nowego typu do 
rzeczywistości.

I  wysuwanie na czoło —  w a rty k u 
łach i  in fo rm ac ji w  prasie radzieckiej 
—  konkretnego, żywego człowieka pra 
cy a najdalszych zakątków k ra ju  z na 
zwiskiem i  adresem w yn ika  z zasad 
poszanowania człowieka, z zasad hu
m anizmu socjalistycznego.

I  jeżeli centra lny organ k ra ju , k tó 
ry  ma znacznie w iększy w p ływ  siłą 
swojego doświadczenia, s iłą  swego na 
cisku i  rosnącą mocą swego państwa 
na w ypadki światowe, jeżeli cała p ra
sa radziecka — w  ośrodku swoich zain 
teresowań i  pouczeń staw ia konkre t
ne, codzienne zagadnienia i  je s t zwró 
eona twarzą do człowieka ludu —  to 
czyż nie jes t to w ie lka szkoła i  doś
wiadczenie, z którego należy ko rzy 
stać w  naszej prasie?

Rzeez jasna, byłoby niedocenianiem

i  pomniejszaniem wielkiego dorobku 
pięciolecia, gdybyśm y nie docenili te 
go, co zostało już  uczynione, prze ła
mane i  przeorane w naszej prasie —  
ale zam iast adm in istracyjnego zarozu 
m ia ls tw a wnosić m usim y w  każdą rocz 
nicę, w  każdy obchód niepokój tw ó r
czy, troskę o to, ja k  ulepszyć, ja k  po
głębić ro lę  wychowawczą, ro lę  w spół
organizatora naszej prasy. Od typu 
przedwojennej cygarowo - koniako- 
wej „Rzeczypospolitej“  odeszliśmy —  
ale w  drodze naprzód nie doszliśmy 
jeszcze do ,/Rzeczypospolitej“ , pełnego 
współorganizatora naszego socjalistycz 
nego życia społecznego i  państwowe
go. Dojdziemy. N ie opóźniając się i 
ńie wlokąc się w ogonie przekształceń 
naszej Rzeczypospolitej —  ale w  w iel 
k ie j am bicji je j wyprzedzania.

Ustaw ienie ro li pisma, właściwa or 
ganizacja m ate ria łu  jes t sprawą rów 
nież kadr pisma, ich wychowania i

wzrostu. Zespołowa praca nie polega 
na pomniejszaniu rzeczywistego, rea l
nego, śmiałego i  nowego —  nade wszy 
stko twórczego —  w kładu ludz i zdol
nych do ofiarności i  an ty filis te rskośc i. 
Rzecz jasna, to nie ma nic wspólnego 
e urzędniczym i, stan iskow ym i, papier 
kow ym i autoryte tam i. Ta więź serdecz 
na ludzi, k tó rzy  pismo tw o rzy li, ta 
w ięź serdeczna każdego zespołu ludz
kiego z własną ins ty tuc ją , więź, k tóra 
należy ta k  pieczołowicie w  naszej no
wej rzeczyw istości pielęgnować, jak  
przyw iązanie żołn ierzy do. swoich kom 
pan ii i  swego sztandaru —  obowiązu
je nas wszystkich do tego, a b r fm y n ie  
cechowo tra k to w a li zawód dziennikar
ski, ale z najw iększą życzliweścią i 
troską, bez uśmiechu pobłażania po
da li rękę tym  nowym  kadrom, które 
muszą do naszej prasy p rzy jść : lu 
dziom z fa b ry k i, ludziom z w arszta
tów, ludziom z pola, k tó rych  m y w in 

niśmy nauczyć fachu, a od k tó rych  po
korn ie i z wdzięcznością ucznia m usi
m y nauczyć się ja k  m ów ić, ja k  praco
wać i ja k  pisać dla narodu, k tó ry  roś 
nie, wychowuje się i naś czyta.

I  w tedy może am bicją naszych n a j 
lepszych dziennikarzy i  pub licys tów  
będzie nie ty le  i nie ty lk o  pisać na te  
m aty międzynarodowe, ale także o na 
szych górnikach, metalowcach i  w łó k 
niarzach. I  w tedy prasa da p rzyk ła d__
nie ty lko  mędrkowate pouczenia —  
naszym pisarzem, ja k  n ie  frazesami, 
ale rzeczywistością ukochać naezą 
współczesność.
' I dlatego w  p ią tą  rocznicę powsta

nia pierwszego, codziennego pism a N ie  
podległej Polski — za je j dziennika
rzy, d rukarzy, ko lpo rte rów  wznieśm y 
toast w ręce je j redaktora naczełnegń. 
Nie wódką, ale m lekiem. I  zakąśm y 
chlebem codziennym w a lk i o socja
lizm  te j naszej po lskie j ziemi, i

hen ryk Ho rołyński

K o n i e c z n e  r o z r ó ż n i e n i e
K tóż m ógłby się dziw ić, któż m óg ł

by za uzasadnioną nie uważać te j 
n ieu fne j rezerwy, z jaką w ielu Po
laków  odnosi się do - Niemców —  na
w e t teraz, po pięciu blisko latach od 
zakończenia okupacji i  w o jny? W ła 
śnie ty le  samo —  przez pięć czar
nych i  krw aw ych la t -— trw a ło  hu
lanie h itle row sk ie j bestii na naszej 
ziemi. Przez pięć la t  unosiły się dy
m y nad B irkenau, a s trza ły  plutonów 
egzekucyjnych szły echem po całej 
Polsce. Czy m oglibyśm y nie pamiętać 
o ty m  —  my, k tó rym  dane było prze 
żyć te najkrwawsze polskie la ta?

Rzecz w  tym , że gdyby nawet mo 
żliwe było zapomnieć, to w łaśnie trze 
ba i  należy pamiętać. A le  nie ty lko  
pamiętać, lecz przede w szystkim  wie 
dżiść dokładnie, k to  niszczył nasz na 
ród i k ra j,  kto  n iszczył inne narody 
i  k ra je  E uropy i go tował im  w ieko
wą niewolę. Trzeba wiedzieć, jaka i- 
deologia zam ieniała ludz i w  zwierzę
ta  i pchała tę dziką sforę na naszą 
ziemię i  na radziecką, na francuską 
i  czechosłowacką, na norweską i  w ło 
ską —  a chciała objąć m orderczy
m i kleszczami ca ły św iat.

Jeden z naszych czyte ln ików  pyta 
w  liśc ie do redakcji,, ja k  to być mo
że, że na te j samej stronie „Rzeczy
pospo lite j“  poda.jemy oświadczenie 
Grotewohla dla prasy po lsk ie j i fo to 
g ra fię  z procesu zbrodniarzy h itle -  -

rowskich, k tó rzy  b y li organ izatora
m i krw aw ej n iedzie li bydgoskiej. 
Z jednej strony —  Niemiec, k tó ry  
mówi: „N ig d y  więcej nie powinny is t 
nieć im peria listyczne, agresywne 
Niemcy... Raz na zawsze chcemy po
łożyć kres polityce „D ra ng  nach Os- 
ten“ , aby naród polski nie potrzebo
w a ł więcej żyć w  trw a jące j od s tu 
leci obawie przed ekspansją m ilita ry -  
stów i  im peria lis tów  niemieckich, któ  
rych strasz liw ym  rezultatem  by ła  ma | 
sakra jednej czw arte j narodu poi- j 
skiego“ . A  obok tego oświadczenia j 
prem iera Republiki N iem ieckie j, z 
d rug ie j s trony —  Niemiec, k tó ry  wy 
m ordował setki niewinnych A udz i już  j 
w pierwszych dniach września 1939, i 
inauguru jąc w  ten sposób serię zbrod 
n i h itlerowskich .

Otóż to w łaśnie: z jednej strony—  ̂
z d rug ie j strony. Trzeba po rozważ- j 
nym  i  dokładnym  przemyśleniu s-pra j 
w y rozróżnić i  postawić na dwóch j 
przeciwstawnych krańcach: 1) tych j 
Niemców, k tó rzy  ja k  Grotewohl i 
Pieck w a lczy li z hitleryzm em  od je 
go narodzin i ja k  Thaelman g inę li w 
obozach koncentracyjnych, 2) i  tych 
Niemców, k tó rzy  b y li h itle ro w cam i,1 
ob łąkanym i ideą faszystowskiego pa
nowania i  mordu.

Jerzy  Andrzejewski, pisarz m ają
cy w ie lk i k redyt u polskich czyte l
n ików, jes t autorem tomu nowel oku

pacyjnych („P rzed sądem“ , „A p e l“ , 
„W ie lk i tydzień“  i „W arszaw ianka“ ). 
Zna on dobrze la ta  1939 —  44 i  
hulanie brunatnej bestii po naszej 
ziem i, ale w łaśnie dlatego w „L iśc ie  
do pani H ildegardy Peine“  * ) pisze: 
„N iem iec i  niem iecki faszysta to o-

.Pamiąlkowe zdjęcie z w izyty Prczy- , 
denta Bieruta w  drukarni nr 2 „Czy
telnika“ przy ul. Marszałkowskiej 3/5

Z prasy am erykańskie j wiadomo, że 
T rum an przed wydaniem rozka

zu rzucenia bomby atomowej na H iro 
szimę zastanaw iał się, czy „w o lno“  
wymordować 200 tys. ludności nawet 
w celu szybszego zakończenia wojny. M ITY C ZN Y  ROK 1952

brzym ie znaczenie międzynarodowe ra 
dzieckiego planu pięcioletniego. Stąd 
też poważne znaczenie międzynarodo 
we, jak ie  ma rea lizacja planów gospo
darczych k ra jów  dem okracji ludowej. 

K ie row n icy obozu kapitalistycznego 
. , . ,  , . zdają sobie, oczywiście, sprawę z

- To .  , .  . . . z czasem me obmyślimy, ja k  ten fa k t trudności, ną ja k ie  się natknęli. Zgod-
zagraniczny. Teiaz, k iedy wiadomo zmusza nas do zm iany naszej po lity - - * -

, , . . . . . .  . . już, iż ZSRR ma bombę atomową, je j k i. Bo nie może być prawdą, że wypa-
. . ze. w *adze ^eb ianak ie  uważają w a rto^  propagandowa wydatnie obni dek, k tó ry  zmienia strategicznie rów- 
zycm chrześcijańskich żołnierzy ame- g-ę j L ippm ann może sobie po- nowagę s il wojskowych na świecie, po
rvkfl.nskic.li 7.a cenniejsze od zvcia no- ___n* „_  __.•__i______ i..-.- __ . ... • • * t . i ___

Podobno prezydent przed wydaniem dowej na użytek wewnętrzny i
decyzji nawet m od lił się. W idocznie r  J
w trakc ie  modłów dowiedział się ja 
koś,

rykańskich za cenniejsze od życia po- zw0Hć na otwarte staw ianie kwestii.
gańskich, szyntoi stycznych Japonczy- W edług o fic ja lne j w e rs ji anglosa- tą  na dawnej równowadze s ił 
ków. O fic ja lna  motywacja^ wymordo- gk-ej  w W aszyngtonie i Londynie Prościej mówiąc, z chw ilą gdy sta
wania ludności H irosz im y i Nagasa i przypuszczano, że ZSRR będzie m ia ł lo się wiadome, że Związek Radziecki 
sprowadza się do tego, ze dzięki te j swoją  bombę atomową dopiero w 1952 ma bombę atomową, równowaga s ił 
akc ji uratowane zostało życie żołnie- roku N iek tó rzy  kom entatorzy tw ie r- na świecie zm ieniła się jeszcze bar- 
rzy  amerykańskich, k tó rzy  zginę liby nawet, że Trum an i  jego szefowie dziej na niekorzyść amerykańską. Je- 
w  razie przeciągania się wo jny. sztabu, opracowując swoje plany stra szcze bardziej, bo i przedtem różnica

W  rzeczywistości, wojna z Japonią ^eg jczne, uw zględn ia li możliwość, że s ił była  tak  niekorzystna dla Am ery- 
dzięki przystąp ieniu ZSRR i  tak  za- m0n0p0j am erykański może nawet kanów, że nawet wyłączne posiadanie 
kończyłaby się szybło bez wym ordo- ^rw a£ krócej niż do 1952 roku. Z dru- bomby atomowej nie wyrównyw ało

gie j strony n iek tó rzy  eksperci angiel- je j. Co więcej — stosunek s ił począ- 
scy tw ierdzą, że nie przypuszczali, wszy od 1945 roku coraz więcej pogar 
by Związek Radziecki m óg ł wyprodu- szał się z niekorzyścią dla strony 
kować bombę atomową wcześniej niż am erykańskiej. Pogarszał się w za- 
za 10— 15 la t. straszającym  dla Am erykanów tempie,

N ie ma oczywiście sensu odgady- w  tempie, którem u nie m ogli w żaden 
wać, co mówiono w  zacisznych gabi- sposób zaradzić.
netach Trum ańa czy A ttlee . Jednak Zwycięstwo obozu socjalistycznego

nie ze swoją dotychczasową lin ią  po
lityczną będą się s ta ra li „popraw ić“  
w ja k ie jś  mierze stosanek s ił drogą 
wzmożonego tempa zbrojeń i gruntów

gromna różnica... N aród niem iecki, 
ja k  każdy inny naród nie je s t prze. 
cięż wartością niezmienną. H itle ry z m  
w yrósł wprawdzie w Niemczech, lecz 
czyż h itle ryzm  ma znaczyć to samo, 
co nńród n iem iecki?  N ie, na pewno 
n ie !“

W moją rodzinę —  ja k  w setki ty  
sięcy rodzin  po lskich —  okru tn ie  u - 
derzyły łapy  najeźdźcy i  okupanta. 
Byłem  przez dwa la ta  — ja k  tysiące 
i'o laków —  w ośw ięcimskim  obozie 
koncentracyjnym , a przedtem  na Pa 
* ia k u  i  na Szucha. Poznałem na jd o . 
kladniej, co czyni z ludzi —  i właś« 
nie nie ty lk o  z N iem ców —  faszyzm . 
W obozie dopiero zobaczyliśm y N iem  
ców - antyfaszystów , k tó rz y  p ie rw 
si pod ję li walkę z h itle ryzm em  i  
p ierwsi zosta li wrzuceni za naelek- 
tryzowane d ru ty . B y li to na jbardz ie j 
doświadczeni i w ypróbowani tow a rzy  
sze obozowi. Ci kom uniśc i n iem ieccy 
stanow ili nieodłączną część b ra te r
skie j m iędzynarodówki, k tó ra  tw o rzy 
ła się w  każdym  kacecie. Tadeusz Bo- 
iow ski, Stanisław W ygodzki, d r F i .  
derkiewicz, p ro f. L ity ń s k i, A nd rze j 
Kobyłecki, z k tó rym i razem przeży
liśm y w iele na B I I ,  pam ię ta ją su- 
peroprawcę Palitscha j  pam ię ta ją  ta k 
że K a rla  Isemanna, k tó ry  b y ł je d 
nym  z N iemców-więżniów, an ty faszy
stów, komunistów. Tych, co dziś bu
dują N iem iecką Republikę Dem okra

tyczną. Palitsch by ł naszym katem, 
K a r i by ł towarzyszem -przyjacielem .

zostawia ezmienioną^ Politykę opar- niejszegJ „panowania słabszych ogniw
obozu kapitalistycznego w Europie za
chodniej i A z ji. Będą bezwątpienia dal 
sze próby szantażu i wzmożenia dzia
łalności dyw ersyjnej, skierowanej 
przeciwko obozowi demokratycznemu 
Będą również próby osłabienia czujno 
ści obozu demokratycznego drogą pro 
pagandową.

Kom entatorzy amerykańscy nie 
próbują nawet — oczywiście w roz
m iarach, na jak ie  pozwala in j racja 
stanu ich rządu —  Ukrywać dalszych 
etapów p o lity k i USA.

Joseph j  S tew art A lsop w  a rtyku le  
ogłoszonym niedawno w „N ew  York 
Herald Tribune“ , stw iśrdzają bez o 
gródek, że U S A  potrzebne są bazy 

się dla lo tn ic tw a  amerykańskiego „w  Pół- 
za nocnej A fryce , prawdopodobnie na 

zawaha się przed użyciem bomby ato- u ty k i anglosaskiej od dawna zdali chodniej, przejście Chin do obozu de- środkow ym  Wschodzie i być może w
mowej. O tym , czy przedtem porno- gpUić sprawę, iż nie mogą powierzyć mokratycznego, pozycja zajęta przez Pakistanie“ . S form ułowanie to jest
d liłb y  się —  nic nie powiedział. I  nie bombie atomowej losów imperium bry rew olucyjny ruch robotniczy wobec ciekawe nie ty lko  ze względu na szcze
ma podstaw nie wierzyć Trum anow i. t yj skiego i  amerykańskiego. Gdyby przygotowań do trzecie j w ojny, fa k t  rość autorów, ale również ze względu
Dlaczego zresztą m ia łby się zawahać rz6czywjście w ie rzy li, że broń atomo że na czele światowego ruchu pokoju na ich... nieszczerość. W ym ieniając

w aoia  m ieszkańców H irosz im y i  Na
gasaki. To jednak, prezydent Trum an 
w o la ł przemilczeć. Zniszczenie tych 
m iast było bowiem pierwszą w ielką 
powojenną prowokacją im peria lis tycz
ną, k tó ra  m ia ła zapewnić wszechwła
dzę USA na Pacyfiku w  ogóle, a w 
Japonii w  szczególności.

W  ubiegłym  roku  Trum an oświad- na zdr0Wy  rozum ludzki biorąc, nie w Europie środkowej, załamanie
czył, że w  razie wybuchu w o jny nie u i ega wątp liw ośći, że k ierownicy po- gospodarcze kap ita lizm u w  Europie

do nrzed użyciem bomby ato- »no-iósaskiei nA Hawna zdali chodniei. orzeiście Chin do obozu

To stwierdzenie obowiązuje î  w 

dzie gazety, i  w  P ^ f ^ y c h
■ści. i  w  rozmieszczeniu n a le p  .
kad r redaktorów  i publicysto ' 
k ie , o lbrzym ie wypadki, ja ku  i  ■ 
kam i bądź też współtwórcam i je^ 

m y  na świecie, dzielą się na 
w p ływ a ją  na nasz odcinek życia:

, internacjonaliści.
ry.ch jesteśm y, jako u  _
ty lk o  pośrednio, w  m iarę r o z ^ jU  »
szych s ił wewnętrznych Wopoi-F _
cam i —  oraz te, gdzie Jes esn^  ,k i 
pośrednio twórcam i. Zwrotne JV

setki tysięcy Chińczyków. Czy zresztą ę^yba że powodowani względami ry -  ty , k tóre zadecydowały o przewadze m yślą o przysłużeniu się sztabowo 
od te j samej broni am erykańskiej nie cersk im i, nie m ogli się zdecydować na obozu skupiającego się na arenie mię amerykańskiemu. Inaczej trudno wy- 
zginę ły dotychczas tysiące Europej- w o j n ę  z’ przeciwnikiem  gorzej uzbro- dzynarodowej wokół ZSRR. tłum aczyć takie  z g łup ia  f ra n t powie-
czyków-Greków? jonym . O tak ie  przyw iązanie do fa ir  Radziecka bomba atomowa była  ty l-  dzenie, że Am erykanie prawdopodob-

Test rzeczą oczywistą, że o ile Ame pia‘y nierozsądnie byłoby podejrzę- ko osta tn ią „k ro p lą “ , dolaną do mo- nie potrzebują baz na Środkowym 
rvkanie dotychczas nie ’ rozpętali w o j- wać przywódców obozu im peria listycz rza goryczy am erykańskiej. N ie ty lko  Wschodzie i  być może również w  Pa- 
nv atomowej to nie ze względów hu- nego. . «latogo, że ja k  stw ierdza Lippm ann kistanie. Jeszcze bardziej podejrzane
m anitarnveh ’ nie dlatego, że tym  ra- Słusznie będzie tedy wywnioskować broń atomowy stała się teraz taką sa- jest dalsze stwierdzenie, że te bazy w 
zem powstrzym ywała ich myśl o rze- tak, ja k  uczyniliśm y powyżej, że szta- mą bronią ja k  każda inna, ale rów - danej chw ili nie is tn ie ją  i  że trzeba 
zi ludności cyw ilne j. W jednym ze by angielski i amerykański doskonale mez, i co jes t może nie m niej ivażne, będzie dopiero przedsięwziąć po litycz- 
Rwnlcli a rtvku łów . które ukazały się zdawały sobie sprawę, iż  z bronią ato —  dlatego, że fa k t  posiadania przez ne środki, żeby je  otrzym ać. Skąd
w ubiegłym  
Herald Tribune'
stw ierdza bez ogródek. „ — - ----------  - -  .
ZSRR) w iedzieli, że tego nie zrobimy, na potw ierdza ty lko  nasz wniosek. dzieckiego. nic. Możemy nawet poinformować, że
ponieważ nie mamy na ty le  bomb, że- ę zy oznacza to, że nić nie zmieniło Jasne jest, że dla wyprodukowania w  Pakistanie przy budowie baz lo tn i-
bv wygrać taką wojnę lub też lo tn i- s;ę na świecie z chw ilą, gdy ujawnio- broni tego typu nie wystarcza mieć czych pracują inżynierow ie zwerbowa-
ctwa potrzebnego do przerzucenia ne ZOstało, iż ZSRR posiada broń ato- pewną ilość wysoko kw a lifikow anych ni spośród em igrac ji po lskie j w Lon-
tych bomb“ . (They knew we would m0wą ? Nie. uczonych. Na wyprodukowanie p ierw - dynie. Jednym słowem, mamy tu  do
not do i t  because we did not have tą: a rtyku le , k tó ry  się ukazał w szej bomby atomowej Stany Zjedno- czynienia z dość zresztą naiwną pró-
enough bombs to w in  Such a war or ^ tg ^ ,  Y ork  Herald Tribune“  dnia 2 ozone w yda ły  2 m ilia rd y  dolarów, bą zm ylen ia  czujności obozu demo-
the A ir  Force to deliver them ). października Joseph i S tewart Alsop N ie w iem y, oczywiście, ile kosztowa- kratycznego.

Rrccz charakterystyczna, że L ip - piszą: „O czyw istą prawdą jest, że ło  to Związek Radziecki. Nie ulega j est to jednak drobny szczegół N a j
“  „m ann no raz p ierwszy zdecydował Stany Zjednoczone i św iat zachodni jednak w ątp liw ości, że jeże li ZSRR po ważniejszy jest fa k t, że w pięć ła t po
ś'  |« ie  przyznać, iż broń atomowa nie jes t są całkow icie nieprzygotowane do no o lbrzym ich stratach wojennych osią- w ojn ie obóz kap ita lis tyczny jes t pod

te które ¡ j lv d i i ja c y m  narzędziem zwycięstwa i  wej sytuacji, k tó ra  teraz powstała . gnał w dwa la ta  po wojnie ta k i suk- każdym względem —  politveznym , go
fj ^  ̂  J  .  •   ł  A  \X T  T  . v \ v , w ,  A V .V . l r A W  A T I f  11 1 i ł  P  O “  P O O  V i n i l l r A v v « .  X  . .  1—. .  ł  . . . . . .  ł   1 _   v * l  -M W  -  *  * » 7 0

kto- dooiero w tedy, gdy ujawnione zostało, A  W a lte r Lippm ann, komentując o- ces naukowo-techniczny, ja k  w yk ry - spodarczym i  strateg icznym  —  o w ie- 
.. v 2SRR również tę broń posiada, świadczenie Achesona, że „ten  ta k t cie ta jem nicy bomby atomowej, to \ e słabszy n iż w  1945 roku N ieste ty
P rz e d te m  tego nie m ógł uczynić, ła p - (radziecka bomba atomowa) mc me świadczy to o jego niespotykanej zdol słabość nie ,‘aw=ze idzie w pm-ze z
„ “ „ n  jest człowiekiem odpowiedz,al zm ienia w naszej polityce —  stw .er noset regeneracyjnej. ro zsą d k ie m . D lr t f - o  też walka o no-

pisząc m usiał o tym  myśleć, że- dza. bez ogródek: „by łoby słuszniej i Przewaga gospodarki'' socjalistycz- ’ "
" ł '“  ’ig „odważyć najw iększej cenności mądrzej powiedzieć, że nie będzie żad- nej nad kap ita lis tyczną została jesz-
by - ----------- i  _  je j w artości pro- nej zm iany w  naszej polityce, dopóki cze raz udokumentowana, stąd też ól-bomby atomowej

woj na wszystkich odcinkach musi 
być prowadzona daiej z niezmniejszo- 
nym  napięciem.

Ludzie radzieccy m ają ty le  samo 
doświadczeń ze zbrodniarzam i h itle 
row skim i, co m y Polacy. Po wypędzę 
niu najeźdźcy w ie lk ie  połacie ZSRR 
b y ły  pustynią, na k tó re j dogasały 
zgliszcza i w  k tó re j niepodobna było  
doliczyć się m ilionow ych o fia r  w lu  
dziach.

A le nie ty lk o  po w o jn ie , bo gdy 
jeszcze hordy faszystów niem ieckich 
m ia ły  w swoich rękach w ie lką  część 
ziemi radzieckiej, S ta lin  m ów ił:

„Śmieszne byłoby utożsam ianie 
k lik i H itle ra  z narodem niem iec
kim  i  z niem ieckim  państwem. H i 
storia uczy, że h itłe rz y  przychodzą 
i odchodzą, a naród n iem iecki i  
państwo niem ieckie zosta je".

(Rozkaz z dn, 22.11.1942)

Cala po lityka  radziecka wobec N ie  
mieć —  a w  w yb itnym  stopniu ce

chuje ją  rea lizm  —  opiera się na tym  
rozróżnieniu. To rozróżnienie jes t is to t 
ną rzeczą w  odniesieniu do ' każdego 
narodu: są m ilion y  walczących o po
kó j i postęp Francuzów —  są także 
we F ra n c ji faszyści, są degauliści 
k tó rzy  by chętnie w id z ie li nową za
wieruchę wojenną; je s t w H iszpan ii 
geneiał Franco i  jego faszystow skie 
zastępy —  ale są przede w szystk im  
postępowe demokratyczne, boha te r
skie masy narodu hiszpańskiego. N i 
komu do g łow y nie przy jdz ie  oceniać 
Francuzów według Peta ina i  Mocha 
ani Hiszpanów m ierzyć haniebną m ia  
rą Franco.

W  Niemczech wschodnich —  dzięki 
po lityce ZSRR i dzięki jego oddzia
ływ an iu  ideologicznemu —  pom noży
ły  się i doszły do głosu te s iły , k tó 
re zawsze b y ły  przeciw  im peria łizm o 
w i i  h itle ryzm ow i, k tó re  dziś w ska
zują całemu narodow i niem ieckiem u 
zbawczą dla niego drogę. O kreśla ją  
tę drogę znane nam w szys tk im  oś
wiadczenia i  uchw a ły SED.

Jest druga, s tara droga niem iec
ka, k tó ra  prowadzi do napaści na in 
ne narody i  do w o jny. Są w zachód- 
liich Niemczech apostołow ie te j d ru
g ie j drog i, podsycani i  wspierani 
przez Anglosasów. W  in teresie po
ko ju  światowego, a więc w  naszym 
żywotnym  in teresie  narodowym  je s t ; 
rozróżnianie m iędzy nacjonalis tam i , 
niem ieckim i, hodowanym i przez U S A ,: j 
a postępowym i m asam i ludow ym i N ie  1 
lv|icc, k ie row anym i przez lewicę. N ie 
ty lk o  rozróżn ian ie : w  naszym ży
w otnym  in teresie narodowym leży u- 
dzielenie poparcia i  współpraca z no 
w ym i, rodzącym i się Niemcami.

Taką po litykę  prowadzi rząd P o l
ski Ludowej.

* )  „K uźn ica“  z dn. 23 b. ra.



'i Nr 292. Str. 4
RZECZPOSPOLITA

Andrzej Kruczkowski

„Angielskie planowanie4
T V  ie  ma w  ty m  sprzeczności, że S ir 

E dw in  P lowden, przewodniczący 
U rzędu P la no w an ia  Gospodarczego, 
m a w k ró tc e  w ró c ić  tam  skąd p rz y 
szedł: do C ity . U rząd, k tó reg o  zada 
n iem  m ia ło  być p lan ow a n ie  socja liza

ze p rzy  podwyżce cen tych  podsta
w o w ych  surow ców  p rzem ys łow ych  i 
p rz y  konieczności p o k ry w a n ia  znacz 
nej części zapotrzebow ania  na ż y w 
ność w  U S A  (a  w ięc  za droższy o 44 

.. , , . . . .  - proc. d o la r) —  i  ceny n ie k tó ry c h  to
c,n gospoaartu ang ie lsk ie j, prow adzo w a ró w  przem ys łow ych , i  ceny a r ty -  
n> b y ł przez męża zau fan ia  C ity . To k u łó w  spożywczych be t 
m e są ż a rty  —  to  je s t lo g ik a  la bo u -
rzys tow sk ie j p o lity k i.  S ir  E d w in  
P low den n ie  ty lk o  przez dw a osta t
n ie  la ta  „s o c ja liz o w a ł“  ang ie lską go
spodarkę —  od m iesiąca, w  sposób 
ia w n y  p rz y s tą p ił do je j  re p ry w a ty 
zacji. Jako g łó w n y  doradca C rippsa 
w  czasie rozm ów  w ash ing tońsk ich  
M r. P low den d o p ro w a d z ił do k a p itu  
la c ji przed żądan iam i W a ll S treet, do 
rezyg na c ji z p ro g ra m u  upaństw aw ia  
n ia  da lszych gałęzi an g ie lsk ie j gospo 
d a rk i na rodow e j, do pełnego, choć 
m askowanego, o d w ro tu  rządu  labou  
rzystow sk iego  od p ro g ra m u  re fo rm , 
głośno przed w y b o ra m i re k la m o w a 
nych.

Z astanów m y się spoko jn ie , co s ta 
ło  s ię -w  W ash ing ton ie , ja k ie  konse
kw e nc je  pociągnie za sobą dew a lua 
c ja  fun ta .

O bniżenie w a rto śc i fu n ta  an g ie l
skiego, rek lam ow ane  przez C rippsa 
ja k o  w ie lk a  szansa zw iększen ia  eks
p o rtu  angie lskiego, s tw arza  i  w  E uro  
p ie „  i  w  A ng lii., i  w  Stanach now ą 
sytuację . A n g lia , m im o  swego ub ó 
stwa, je s t c iąg le  jeszcze jedną  z n a j
w iększych  potęg ha n d lo w ych  św ia 
ta. O bniżenie o 30 proc. k u rs u  je j w a  
lu ty  to  w ie lk i w strząs i  d la  m is te rne  
go system u ro z ra ch u n kó w  pańs tw  
m arsh a łlow sk ich , i  d la  p rze m ys łu  i  
ha nd lu  angie lskiego. R yn ek  a m e ry 
kański., ku rczący się n ieus tann ie  i  
n ie  da jący obecnie pe łnego z a tru d 
n ien ia  w łasnem u p rze m ys łow i, n ie  
p rz y jm ie  rów n ie ż  z zachw ytem  dum  
p ing ow ych  cen ang ie lsk ich . Poszcze
gólne branże p rze m ys łu  am e ryka ń 
skiego m a ją  sw o je  bezpośrednie, do 
raźne in te resy . A m e ry k a ń s k ic h  śred 
n ich  p roducen tów  m a te r ia łó w  w e ł
n ianych , po rce lany  czy w h is k y  m ało 
obchodzą w ie lk ie  ; in te re sy  W a ll 

Street, cem entowanie In d y j przed 
kom unizm em , obrona n a fty  na ś ród  
ko w y m  W schodzie. K o n k u re n c ja  ta 
n iego to w a ru  ang ie lsk iego —  to  jes t 
w ró g  b lis k i,  bezpośredni, grożący 
dalszym  kurczeniem  się p ro du kc ji 
k ra jo w e j.

A n g lia  m a ch ron iczny  d e fic y t dola 
ro w y . Jest w ięce j n iż  w ą tp liw e , czy 
zn iżka  ku rsu  w a lu ty  p o z w o li je j —  
na drodze zw iększonego eksportu  —  
d e fic y t ten  z likw id o w a ć . Jest je dn ak  
¡pswne, że chcąc je d y n ie  u trzym ać  
ten sam poziom  w p ły w ó w  d o la ro 
w ych  z eksportu, a w ięc  wyw ożąc o 
44 proc. to w a ró w  w ięce j n iż  do tych 
czas —  A n g lic y  pow ażn ie  nadw yrężą 
szereg ga łęzi p rzem ys łu  a m e rykań 
skiego, pog łęb ia jąc  is tn ie ją ce  ju ż  za 
oceanem bezrobocie i  inne  oznaki k ry  
zysu.

spożywczych będą m u s ia ły  
wzrosnąć. Cena chleba zosta ła ju ż  
podwyższona o 5 proc. B io rąc  pod 
uw agę że ty lk o  część ang ie lsk iego im  
p o r tu  żyw nośc i pochodzi z A m e ry k i 
i  K anady, a reszta z k ra jó w  o w a lu 
cie „ m ię k k ie j“ , p rz e w id y w a n y  
w zro s t cen bekonu, ja j,  sera czy m ię  
sa w yn ies ie  ok. 10 proc.

Oznacza to  dalsze obniżenie stor.’ 
życ iow ej najuboższych w a rs tw  spo
łecznych A n g li i  —  je s t bow iem  rze 
czą w iadom ą, że im  niższy je s t po 
z iom  za ro bkó w  ja k ie jś  g ru p y  lu d n o ś 
c i ty m  w ięce j, p rocen tow o, w y d a je  
ona na  jedzenie. A le  C rip p s o w i ma 
ło  tego —  „p la n u je “  on —  a w  te j 
dz iedz in ie  P lo w d en  i  C ity  p la n u ją  
zawsze n a jle p ie j —  w prow adzen ie  
system u p rzym u sow ych  oszczędności, 
k i ery m a ob jąć i  n a jn iż e j za ra b ia ją 
ce ka tegorie  ro b o tn ik ó w . W  p ra k tyce  

'oznaczać to  będzie, że za ro b k i rob o t 
msze spadną o dalsze 5 proc.

T a k  C ripps  w a lczy  z in fla c ją , ta k  
„s o c ja lis tyczn y “  m in is te r przerzuca 
koszta unach inacy j C ity  i. W a ll S tree t 
na  angie lsk iego rob o tn ika .

To są doraźne s k u tk i zm ia n y  k u r 
su fun ta .

N a dalszą m etę s k u tk ó w  ty c h  bę
dzie znSfcznie w ięce j. Z a n im  uda się 
C rip p so w i zw iększyć eksport ang ie l 
Ski do Stanów, p rzy  czym  będzie m u 
s ia ł pokonać k o n ku re n c ję  in nych  
państw , k tó re  rów n ie ż  o b n iż y ły  ku rs  
sw o ich  w a lu t ;  zan im  uda się Crippso 
w i pokonać ko n k u re n c ję  eksportu  
am erykańskiego z N iem iec  zachod
n ich ; zan im  A m e ry k a n ie  w y k u p ią  fa  
b ry k i ang ie lsk ie  ko rzys ta jąc  z n is k ie j 
ceny fu n ta ; zan im  Ind ie , A u s tra lia  i 
N . Z e la nd ia  będą ca łkow ic ie  opano
wane przez A m e ry k a n ó w  —  p rzy jdą ,

bo muszą przyjśe, n iespodz iank i ze 
s trony  ang ie lsk ie j k la sy  robo tn icze j. 
W ash ing tońsk i „sukces“  C rippsa 
w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  ba rdz ie j na 
w zrost uśw iadom ien ia  klasowego ro 
b o tn ik ó w  angie lskich, an iże li na 
zm nie jszenie d e fic y tu  do larowego 
W. B ry ta n ii.

N a rasta jący obecnie k ryzys  gospo 
darczy w  U S A  to  n ie  jes t z ja w isko  no 
we. L a ta  1929— 31 i  1937— 38 oraz 
cyfry> k tó re  z tego okresu są dostęp
ne, m ów ią  w yraźn ie , że w  okresie 
k ryzysu  im p o rt am erykańsk i spada 
szybciej an iże li dochód narodow y. 
Dochód n a rod ow y  w  Stanach spadł 
od 1929— 31 o 34 proc;, im p o rt zaś o 
52,5 proc. W  la tach  1937-38 dochód 
na rodow y spadł o 11 proc., im p o rt 
zaś o 36,5 proc. S ta tys tyk i m ów ią  da
le j, że n a jw iększy  spadek ir n i, . .  
am erykańskiego, w  czasie obu po 
przedn ich  k ryzysów , na s tąp ił w  ta 
k ic h  a rtyku ła ch , ja k  kauczuk, w e łna 
i  w y ro b y  w e łn iane , cyna, fu tra , 
m iedź i  ju ta .

N o to w a n ia  g ie łdow e powyższych 
a r ty k u łó w  w  ciągu ostatn iego pó łro  
cza w skazu ją , że spadek cen i  im p o r
tu  ju ż  nastąp iły . C yna i  kauczuk, 
miedź, o łtó w  j  —  nieco m n ie j —  n i
k ie l spad ły  w  Stanach o ok. 30 proc. 
A na lo g ia  jes t w idoczna. Jakież w n io 
sk i w yc ią g n ą ł z tego Cripps?

Po dośw iadczeniach la t  1929-31 i 
1937-33 wszyscy bez w y ją tk u  b u r-  
żuazy jn i ekonom iści angie lscy b y li 
zgodni,- żg je d y n y m  sposobem „o d e r 
w an ia  s ię“  od A m e ry k i w  okresie 
k ryzysu , złagodzenia jego s k u tk ó w  w  
A n g li i jes t s tw orzen ie  w a ru n k ó w  
(specja lne u m o w y ), k tó re  pozwolą 
sk ie row ać eksport b r y ty js k i do k ra 
jó w  in n y c h  n iż  A m e ry k a  (Z w . R a
dz ieck i, k ra je  Im p e riu m ) oraz zw ie ’ 
szenig zapotrzebowania w e w nę trzne 
go na te  a r ty k u ły ,  k tó ry c h  eksport 
do S tanów  je s t zaham owany.

Z  tych  d w u  sposobów w y jśc ia  z im  
pasu C ripps —  za nam ow ą A m e ry k a  
nów  i  S ir  E dw in a  P low dena —  w y 
b ra ł trzec i.

Henryk Kassyanowicz

Analogie bez analogii
r atem  1919 r. bez w ypow iedzen ia

■*-* w o jn y  na te ry to r iu m  ZSRR znaj 
d o w a ły  się s iły  zb ro jne  czternastu 
państw . N ie  b ra kow a ło  na w e t od
dz ia łów  greckich , ru m u ń sk ich  czy 
serbskich. K osz ty  te j in te rw e n c ji a- 
lia n c k ie j w  ZSRR s tarann ie  b y ły  u -  
k ryw a n e  przed op in ią  społeczeństw 
zachodnio -  europe jsk ich , w iadom o 
za to  dok ładn ie , ile  w y n io s ły  s tra ty  
m ateria lne , spowodowane in sp iro w a  
ną przez m ocarstw a zachodnio -  eu
rop e jsk ie  w o jn ą  dom ow ą w  Rosji. 
P rzekracza ły  one sumę 60 m il ia r 
dów  do la rów , przenosząc k i lk a k ro t 
n ie  w artość k a p ita łó w  za inw estow a
nych  przez zagranicę na te ren ie  car 
sk ie j Rosji. Ilość  o fia r  w  ludziach, 
po leg łych  w  czasie w a lk , na sku tek  
chorób i  g łodu sięgała c y fry  sie
d m iu  m ilio n ó w . T a k i je s t ten  ponu
ry  b ilans  in te rw e n c ji k a p ita lis ty c z 
nej w  dn iach W ie lk ie j R e w o lu c ji L i 
stopadowej i taka  jes t cena, ja k ą  na 
ro d y  ZSRR zap ła c iły  w  owe d n i za 
swe w yzw o len ie .

M ię dzy  ta m ty m i czasami a dn iem  
dzis ie jszym  u p ły n ę ło  la t  trzydzieści. 
U k ła d  loca rneńsk i za w a rty  m iędzy 
N iem cam i a zw ycięską k o a lic ją  z 
czasów p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j 
w  r. 1926 b y ł p ierw szą p róbą  uzgod
n ien ia  w sp ó łp racy  zachodu z po w o
je n n y m i N iem cam i p rze c iw  ZSRR. 
I  ju ż  wówczas Polska, jeden z sygna 
ta riu szy  tra k ta tu  wersalskiego, m ia 
ła  przedsm ak ro li,  ja k ą  je j w  t r z y 
naście la t  późn ie j p rzygo tow ano w  
M onach ium . U k łada jące  się bow iem  
w  Locarno  s tro n y  bardzo w yra źn ie  
zastrzeg ły n ienaruszalność gran ic  na 
zachodzie E uropy, na tom iast Polsce 
poradzono, aby o uregu low anie swych 
sporów  z N iem cam i, postara ła  się sa 
ma.

W  r. 1933 na gruzach re p u b lik i 
w e im arsk ie j, ka rm io n e j nadz ie jam i 
n ieuchronne j w o jn y  odw etow ej, w y  
ros ła  h itle ro w s k a  I I I  Rzesza. Od te j 
p o ry  da tu je  się fa k ty c z n y  początek 
d ru g ie j in te rw e n c ji św ia ta  k a p ita l i
stycznego p rze c iw  ZSRR. M ożna się 
—  jeśli, idz ie  o stronę fo rm a ln a  — 
sprzeczać. W szak m iędzy  rok iem

1933 a 1938, m ianowicie w  r. 1934 by 
ły  jeszcze czynione przez francusk ie  
go m in is tra  spraw  zagran icznych 
B a rth ou  p ró b y  zm ontow ania  pak tu  
wschodniego z udz ia łem  ZSRR, ale 
B a rth ou  zg iną ł zam ordow any zd ra 
dziecko w  M a rs y lii.  N a tom iast poza 
w ys tąp ie n ia m i czysto de m onstracy j
nego cha rak te ru , państw a zachodnio 
europe jsk ie  pozosta ły b ie rne  za ró w 
no wówczas, gdy H it le r  w  1936 ro ku  
m ilita ry z o w a ł N adren ię  i  od rzuci! 
zobow iązania nałożone na N iem cv 
przez tra k ta t w e rsa lsk i ja k  i w  1938 
r., k ie d y  to na s tąp ił zabór A u s tr ii.  
B yć może H i.tle r n ie  b y ł d la  zacho
du na jw yg od n ie jszym  partnerem , 
ale n ie  trzeba sięgać zby t da leko w  
przeszłość, aby p rz j’ponnniec sobie 
peany pochw alne, ja k ie  p ia ła  prasa 
zachodnio - europejska na cześć 
„ fu e n re ra “  ja ko  obrońcy c y w iliz a c ji 
zachodnie j przed czerw onym  barba 
rzyńs tw em  i  pogrom cy kom un is tów  
n iem ieck ich . D yn am izm  h itle ry z m u  
b y ł ponadto zaś dużą ręko jm ia , iż 
p o tra f i w yzyskać w  p e łn i m a te r ia l
n y  i  duchow y p o tenc ja ł n iem ie ck ie 
go rew iz jo n izm u . Faktem  jest, że z 
c h w ilą  okrzepn ięc ia  h itle ry z m u  w  
Niemczech, zwłaszcza w  la tach  n a j
większego* napięcia  s tosunków  n ie 
m iecko -  sow ieckich, w  k a p ita lis ty -  
cznej pras ie  zachodnio -  eu rop e j- 
sk ie j pe łno b y ło  dobrych rad, w  ja 
k i sposób tę niszczącą siłę obrócić 
p rze c iw  ZSRR dla zrea lizow ania  
tych  p lanów , ja k ic h  w  la tach  1919— 
21 m e udało się przeprow adzić.

A ge n t In te llig e n ce  Service S idney 
R e illy , u s iłu ją c y  p rzy  pom ocy eks- 
eserowca B orysa S aw inkow a  doko
nać w  r. 1924 p rze w ro tu  w  ZSRR, to 
postać raczej hu m orystyczna  podob
nie  ja k  H e n ry  D e te rd ing , zapowiada 
ją c y  w  r. 1926, „że rządy bo lszew ic
kie^ skończą się przed up ływ e m  ro 
k u “ . A le  pam ię tać należy, że R e illy  
m ia ł za sobą b łogos ław ieństw o C hur 
ch illa , a D e te rd ing , skup u jący  akcje 
p rzedw o jennych  to w a rzys tw  n a fto 
w ych  w  Baku , rep rezen tow a ł tęskno 
ty  k a p ita lis tó w  anglosaskich do od
zyskan ia u traco nych  pozyc ji. W  cza

YAT  pad ł ra i niedawno w  ręce s ta ry  
* * roczn ik „Ś w iatow ida“  jednego z 

najpoczytnie jszych, ja k  wiadomo, ty 
godników ilustrow anych przedwojen
nej Polski. Bardzo odległe, zamierzch 
łe nieomal, w ydają się czasy, k tó re  
redakto r tego popularnego tygodnika 
ilu s tro w a ł w  swoim wydawnictw ie.

Zdzisław ' Sachnowski

M A N E K IN Y  I LU D ZIE

Te inne oznaki k ry z y s u  to  przede 
w szys tk im  spadek cen na r y n k u  ame 
ryka ń sk im . Ceny is to tn ie  spadają i 
speku lac ja  C rippsa —  bo p rz y  całej 
u leg łośc i wobec żądań am e ryka ń 
sk ich  C ripps  i  P low den  to  je dn ak  lu  
dzie, m a jący  za sobą dobrą  tra d yc ję  
C ity  —  oparta  je s t na przypuszcze
n iu , że k ry z y s  am erykańsk i, pog łę 
b ia ją c  się, przynosząc spadek cen, 
u m o ż liw i im p o rte ro m  an g ie lsk im  tań 
sze zao pa tryw an ie  się w  tow a r. Bez 
te j spe ku la c ji (na  za łam anie się ga
łęzi, na k tó re j się sam em u siedzi), 
bez nadz ie i na pow ażn ie jszy jeszcze 
spadek cen w  A m eryce  —  a w ięc  na 
pog łęb ien ie  się k ry z y s u  za ocea
nem ! —  w a lk a  C rippsa  o u trzym a n ie  
cen ang ie lsk ich  na dotychczasowym  
poziom ie, w a lk a  p rze c iw  in f la c j i  w y  
g ląd a ła by  na w a lk ę  z w ia tra k a m i.

W  dużym  procencie jes t ona nią  
ju ż  dz is ia j. Podczas gdy C ripps zapo 
w ie d z ia ł stosowanie d rakoń sk ich  
ś rod ków  p rze c iw  podnoszeniu cen 
przez kup ców  i  p rzem ys łow ców  —  
p o d le g ły  m u  urząd, K o m is ja  B a w e ł
n iana, po dw yższy ł znacznie cenę ba 
w e łn y , a cena (w  s te rling ach ) wszyst 
k ic h  m e ta li n ieże laznych podniesiona 
została przez M in is te rs tw o  Zaopa
trze n ia  o ró w n e  30 proc. Jest jasne,

Pow sta ły  wśród m łodzieży nowe 1- 
deały życiowe, a o w artości i  pozycji 
jednostk i nie decyduje już  je j p o rtfe l 
czy ub ió r, lecz je j praca i  zdolności.

Czy można jednak powiedzieć, że z 
naszego życia, ze s ty lu  postępowania

. _ _ _ części naszej in te lig en c ji całkow icie
N iezw ykle , czasom w prost eezotvcznie f l ’ - la ta d l życia Y  nowej Polsce, w  W  te j og łupia jącej atmosferze pow już  zn iknę ły dawne naw yk i i  przyz- 
przedstaw ia sie obraz k ra iu  snrzprTlat ™ rel  gospodarzą ludzie pracy —  wy stał wśród drobnomieszczaństwa, pre- wyczajenia? Czy można już  mówić o 
22 ukazany na łam ach Ś w ia tow ida“  j Je S1? trochę . śmieszny, trochę tendującego do m iana in te ligenc ji, czę zupełnym wyp len ien iu  z je j m ental- 
Obraz zresztą typo w y dla stosunków dz lw ny> a troc lW nierea lny. ściowo w sferach urzędniczych i  ności dawnych fa łszyw ych wyobrażeń
w  tam tych  czasach. Może też nie w a rto  by się n im  zn i- w o lnych  zawodów, groteskow y i P o ję ć ? ................................

Do czego, wnioskując z k a r t  tvgod- mować, gdyby nie to, że przecież w y- s ty l „PansKosci p rze jaw ia jący się w Oto mówią m i o dyrektorze w iel- 
nika, sprowadzało się życie ówczesnej daw n ic tw a typu  „Ś w ia to w id “  w  tym  ru vn.y c ? f ° r.mach 1 w  r ?znych okolicz- <iej in s ty tu c ji, starym  przedwojen- 
Polski, co stanow iło o jego istocie, ja  sam ym  co ów  ty g o d n ik  s ty lu  u jm o- " ° s clack‘ Więc poczynając od podziału nym urzędniku, k tó ry  znany jes t z 
k ie  wydarzenia znaczyły w  k ra ju  rok  wane k ro n ik i film ow e, tą  samą tenden U(izl na ^ych, k tó rych  p rzy  pow itan iu  tego, ze me dostrzega swych woźnych 
1927, czym redakcja „Ś w ia tow ida“  ka c ją  przesiąknięte broszury i  powieści, zaszczyca się podaniem rę k i i  takich , i nie zaszczyca ich p rzy  wejściu do biu 
zała zajmować się swym  czyteln ikom , k s z ta łc iły  św iatopogląd znacznej częś k tó rym  się tego dowodu tow arzyskie j ia  nawet skinięciem g łowy. Oto w 
na ja k ich  wzorach ksz ta łc iła  ich poglą ci  ludz i ze sfer in te ligenc ji, u ra b ia ły  rów ności odm awia, aż po ścisłe izo lo- pewnym przedsiębiorstw ie na p row in - 
dy, smak i  zainteresowania? ich mentalność, w yc iska ły  piętno na w an i® s'§ przez tę ga rn itu row ą  in te li-  c ji urządza się z ja k ie jś  okaz ji przy-

Odpowiedź na te pytan ia  po prze- zapatrywaniach życiowych sporego od Sencj?  °d ludzi pracy fizyczne j. jęcie. Raczej dwa: jedno (to lepsze)
w ertow aniu k ilkuse t s tron  tygodnika łam u młodego pokolenia, wzrasta jące N iew ą tp liw ie  dobrze ubrany nie- tda Panów urzędników, drugie (to gor 
sprowadzić by można do k ilk u  zasadni g ° w  okresie m iędzywojennym . W ycho bieski p tak lub zręcznie un ika jący k ry  sze) cda pracowników fizycznych. Oto 
czych punktów . Życie trzydziestoparo w yw a ły  jednostki, dla k tó rych  idea- m ina łu  karc iarz b y ł w  te j „s fe rze“  bar sz° fe r  urzędowego wozu stoi całym i 
m ilionowego k ra ju  prze jaw ia ło  się nie łem  b y ł elegant we fra k u  lu b  dama w  dziej uważany za „swego człow ieka“ , godzinam i przed restauracją , marznąc 
przeliczoną ilością przyjęć, bankietów, ba low ej sukn i, k tó rych  aspiracje i  am niż m a js te r z fa b ry k i,  czy gó rn ik  z ko na rnrozie, pan k ie row n ik  bowiem kon 
balów’, polowań u a rys tok ra c ji, ślubów bicje sprowadzały się do zdobycia ja -  pa ln i. fe ru je  p rzy  suto zastaw ionym  stole
txrćvArł nwiTofnlrwnnlł X. J £  Ji.. Ir i m V nl wi oV er» r»c rtłh om ć rn rl Ir r \ i \ r  nntAvli to A _ -i. . i  a i i a i • Ot-0 lekarz Ubezpiecza.iniwśród a rys tok ra c ji, re w ii mód, różnych k im ko lw iek sposobem środków um ożli d 0 ta k  żałosnych efektów  prowadzi u to lekarz _ Ubezpieezalm w ita jący
ekstraw agancji gw iazd te a tru  i  f ilm u , w ia jących prowadzenie życia gw iazd }y metody wychowawcze stosowane w  wsWd ukłonow i uśmiechów wyższego

Piękne fry z u ry  w ytw ornych  pań, film ow ych . P rzyczyn iło  się to  do po- us tro ju  kap ita lis tycznym , tak ie  poję- a rz7dn*ka " ,e żału je cie rpkich słów
nieskazite lne fra k i panów  z „w yższych wstaw ania typu  człow ieka, w ypranego cja i zapatryw ania  w y tw a rza ły  się w la J °., nlKa. ? .te]z.e in s ty tu c ji. Oto
sfer tow arzyskich“ , p ik n ik i, zabawy, z wsze lk ich zasad, czy idei, gardzącego bezideowej, nie znającej swego m ie j- “  . J ok,enku inaczej me raz
wszelkiego rodzaju i  typ u  uroczystoś- pracą,^ stosującego, ja ko  podstawowe 
ci, zdjęcia pań z dyp lom acji „w  zaci- k ry terium ^ w  ocenie innych łudzi ich 
szu domowym“ , rew ie mód, w ybory  sytuację finansową i  w yg ląd  zewnętrz 
kró low ych piękności, to całe panopti- ny ' .
cum  złożone z g irlsów , m anek inów  i  M. in. wskutek tych w p ływ ów  w y t- 
pajaców, na jzupełn ie j gruntow nie  prze w orzy ło  się w łaśnie wykoszlawione, 
słan ia ło  jak ieko lw iek  p rze jaw y innego, swoiste pojięcie in te lig e n c ji, po jm ow a 
prawdziwego życia, spychało w  na j- ne j jako środowisko osób noszących 
głębszy cień innych, prawdziwych lu - dobrze uszyte suknie lub g a rn itu ry , 
dzi. A  przecież to, czego nie dostrze- kapelusze oraz ko łn ie rzyk i i  k raw a ty , 
ga ła  redakcja najpopularnie jszego w  co sarno przez się m ia ło dawać patent

sca, swego przeznaczenia i  swej ro l i . d°Arze ubranego interesanta,
części społeczeństwa, k tó ra  uważała hntńifCZe;l ki °-Pa’ CZy czdowleka w  r o- 
się za in te ligencję . ' botmezej biuz.e

., . . .  . . Lhoc „pańskie* naw yki pewnei częs
Dziś po pięciu la tach życia w  no- c i św iata m ianowicie in te ligen-

w ym  u s tro ju  tam ten dawny św iat w y h ,' „ • , .
7,icrający 7. k . r t  „S w i. t .w W ."
się da leki i obcy.  ̂ ne j  pozbawione jak iegoko lw iek zna-

Iio row ody ludzkich m anekinów w  ża czenia —  fak tem  jest, że ciaża one 
kietach, frakach , czy balowych suk- wciąż jeszcze na życiu k ra ju  i w p ływ a 
Ulach us tą p iły  m iejsca żywym  lu - ją  w pewnym stopniu na kszta łtow a-

Polsce tygodn ika , to by ła  w łaśnie Pol na przynależność do tzw . „s fe ry “  bez <̂ lonb pi&A ziw ym  gospodarzom kra  nie się stosunków, 
ska z je j bogactwam i na tu ra lnym i, fa  względu na to, co przedstaw iał sobą robotnikom , inżynierom  i  uczonym. N a te niebezpieczne objawy powin- 
b rykam i, kopaln iam i, z m ilionam i lu - w łaścicie l dobrze prezentującego się . taalaz.ła  slę na łamach pism i w kro  ny zwrócić baczniejszą jeszcze niż do-
dzi pracy, walczących o swe prawo do ubioru, 
życia, o znośne w a run k i bytu, o chleb Stąd m. in. w yw odził się śmiesznie 
codzienny. w yn ios ły  s ty l postępowania te j swoi-

To wszystko co było, ten cały m in io  s te j „ in te lig e n c ji“ , je j poga rd liw y sto 
ny św iat, którego próbkę pokczuje sta sunek wobec ludzi pracy fizyczne j o 
r y  roczn ik „Św ia tow ida“ , obecnie —  stw ardn ia łych  z codziennego w ys iłku  
po koszm arnym  okresie w o jny  i  pię- rękach i  znoszonej odzieży.

n ikach  film o w ych  p ra w d z iw a  Polska z tąd uwagę zarówno stronn ic tw a  po li- 
je j kopaln iam i, fab ryka m i i  hu tam i, tyczne ja k  zw iązk i zawodowe i  orgą- 
7. ludźm i p racy fizyczne j i um ysłow e j, n izacje  społeczne.
Tę nową Polskę zaczęły znać i rozu- Najszybsza lik w id a c ja  sm utnej spuś 
m ieć najszersze rzesze czytelnicze, k tó  cizny przeszłości leży w  interesie ca- 
ry m  pokazuje się praw dziw ego czło- lego społeczeństwa, wszystkich ludzi 
w ieka i  prezentu je  p raw dziw e życie pracy. W ym aga tego dobro samej in- 
k ra i u - te ligenc ji.

si.e d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j fa w o ry  
tern, na k tórego s ta w ia ł k a p ita ł m ię  
dzynarodow y, b y ł bez k w e s tii h i t le 
ryzm , a fo rm a ln y  u k ła d  s ił w  te j 
w o jn ie  w  n iczym  nie  negu je  fa k tu , 
iż  za je j k u lis a m i d z ia ła ły  od po 
czątku te same s iły , k tó re  f irm o w a ły  
k ru c ja tę  an tyradz iecką  w  1919 r.

Z w iązek R adz ieck i po raz d ru g i za 
cenę 7 m ilio n ó w  po leg łych  na f ro n 
cie osta tn ie j w o jn y  św ia tow e j, s tra 
tam i m a te r ia ln y m i s ięga jącym i dzie 
s ia tkó w  m ilia rd ó w  ru b li zap łac ił za 
złamanie kręgosłupa te j k ru c ja ty  an
ty radz ieck ie j, ale ta zabawa z u? ■ 
n iem  kosztowała rów n ież  inne na ro 
dy  m ilio n y  o fia r. W szak za p la n y  
•reakcjon is tów  anglosaskich p ła c ił 
swą k rw ią  rów n ie ż  żo łn ie rz  a m e ry 
kański, ang ie lsk i czy francu sk i.

W ydaw a ło  by  się, że nasku tek  
d w u k ro tn y c h  n iepowodzeń św ia t ku  
p ita lis ty c z n y  zrezygnu je  z da lszych 
prób in te rw e n c ji. Rząd radz ieck i, c -  
f ia ro w u ją c  państw om  k a p ita lis ty c z 
nym  pokó j po legający na w spó łżyc iu  
odrębnych u s tro jó w  na zasadach po 
szanowania w za jem nych  in te re s ó w ,, 
w yraża  n ie w ą tp liw ie  w  pe łn i p ra 
gn ien ie  setek m ilio n ó w  lu d z i ró w 
nież „po  ta m te j s tron ie “ , ludz i, k tó 
rzy  n ie  rozeznając się w  zaku liso 
w ych  in try g a c h  po lityczn ych , w  p e ł
n i je dn ak  docenia ją n iebezpieczeń
stwo, ja k im  c y w iliz a c ji eu rope jsk ie j 
g roz i w o jna  atomowa, a b y n a jm n ie j 
n ie  pragną ginąć w  obron ie in te re 
sów ka p ita lis tyczne j p lu to k ra c ji.

T ak w ięc  gdy w  naszych oczach 
stra tedzy trzec ie j w o jn y , czy też o - 
becnej tzw . „z im n e j w o jn y “  u s iłu ją  
zm ob ilizow ać s iły  d la  now e j k ru c ja 
ty, to na leży podsm nować n ie  ty lk o  
b ilans osiągnięć Z w ią zku  Radziec
kiego, k tó ry  w  okresie  ub ieg łego 
trzydziesto lec ia  p rze ksz ta łc ił im p e 
r iu m  na g lin ia n y c h  nogach w  pa ń 
stw o o cen tra lne j dziś ro l i  w  p o lity 
ce św ia tow e j, ale trzeba także w  pe ł 
n i zobrazować ten u k ła d  sił, ja k ie  
dz ia ła ją  dziś po obu stronach oko
pów  w o jn y  i  poko ju . Faktem , k tó re  
go znaczenia s tra tedzy trzec ie j w o j
ny  napewno n ie  doceniają, jes t n ie  
ty lk o  z łam an ie ko rd on u  san itarnego 
w o k ó ł ZSRR z czasów m ię dzyw o je n  
nego dw udziesto lec ia  i  prze jście  
państw  tego ko rdonu  do obozu ‘so
cja listycznego, ale także gw a łtow ne  
kurczen ie  się w p ły w ó w  .im p e ria lis ty  
cznych w  świecie.

I  tu ta j obok epokowego zw 5jc ię - 
s twa Chin L u d o w ych  decydu jącym  
dla  po ko ju  fa k te m  je s t p ro k la m o w a  
nie  D em okra tyczne j R e p u b lik i N ie 
m ieck ie j. Jest rzeczą wysoce zna
m ienną, że prasa zachodnio -  eu ro 
pe jska z lis tu  generalissim usa S ta li
na do p re z j’denta P iecka po dch w y
c iła  w łaśnie ten  zw ro t, w  k tó ry m  
S ta lin  podkreśla  w yraźn ie , iż w s rA j 
praca ZSRR i  dem okra tycznych  N ic  
m ieć je s t decydują.ca d la  sp ra w y  po 
k o ju  w  Europ ie . D ow odzi to, żc im 
p e ria lizm  zachodni w  p e łn i do— i j a 
u tra tę  tego a tu tu , ja k i w  ich  p la 
nach o d g ry w a ły  N iem cy, a zdaje so
bie rów n ież  sprawę, że p rze jśc ie  re  
n u b lik i n iem ie ck ie j do obozu p o ko 
jow ego w  sposób n iedw uznaczny 
zm ienia u k ła d  sił.

To w szystko spraw ia , że dziś f ro n t  
poko ju , f ro n t  rozc iągający sie od Pe 
k in u  po Labę, łączący poprzez g ra 
nicę na Odrze i  N ysie  o lb rz y m i p o 
te n c ja ł lu d z k i i  n ieprzebrane w a rto 
ści m ate ria lne , je s t w ystarcza jąco 
s ilny , aby n ie  ty lk o  zabezpieczyć 
k ra je  E u ro py  w schodn ie j przed p ró 
bą trzec ie j in te rw e n c ji, ale także, 
aby św ia t i  cyw iliz a c ję  lu dzką  uch ro  
n ić  od kosztów, ja k ie  m us ia ła by  za 
p łac ić  w  im ię  ob rony in te resów  
zm ierzchającego im p e ria lizm u .

e ie tiO M ty ć k .

Stefan Magenheim

M IĘ D Z Y  W A T Y K A N E M  
A POLSKĄ

T /  a id a  książka i  każda w  ogóle p u b li 
L l  kacja, k tó ra  przyczyn ia  się do roz 
proszenia m rokó w , w  ja k ie  spow ita  
je s t h is to r ia  p o lity k i 'W a tykanu  w  
stosunku  do P o lsk i, je s t pozyc ją  n r 
żądaną. Jest n ią  szczególnie teraz, 
gd y  W a ty k a n  całą swą powagą po 
p ie ra  re w iz jo n is tyczn e  dążenia n ie 
m ieck ie , a ta ku je  nasze g ran ice  za
chodnie, a w  samej Polsce s ta ra  się 
przeszkodzić u re g u lo w a n iu  stosun
k ó w  m iędzy  K ościo łem  a P aństw em  
i  pop ie ra  s tanow isko re a k c y jn e j częś 
c i k le ru . W  odpow iedzi na  to  m y 
chcem y w y ja ś n ić  p raw dę  o w szys t
k ic h  spraw ach  p o lsko -w a tyka ń sk ich  
i  to  za rów no w  odn ies ien iu  do p rze 
szłości ja k  i  teraźnie jszości. T a k i n ie  
w ą tp liw ie  ce l m a świeżo w ydana  pu 
b lik a c ja  E dw ard a  L ig o ck ie g o  pt. 
„M ię d z y  W a tyka n e m  a P o lską“ .

A u to r ,  zna ny  p isarz i  pub licys ta , 
p rzed w o jn ą  na leża ł do g ru p y  p isa rzy 
k a to lic k ic h , w ię c  n ie  m ia ł ju ż  z gó ry  
w  stosunku do tem a tu  uprzedzeń an- 
tyw ia tyka ńsk ich . A le  w  r .  1943 au to r 
o b ją ł na  s ta ry m  szkock im  u n iw e rs y  

♦

tecie w  St. A n d re w s  ka ted rę  h is to r ii 
po lsk ie j i  p row adząc tam  sam odzie l
ne badania h is to ryczne , p rzekona ł 
się, że p ra w d a  o fic ja ln ie  głoszona, da 
lę ka  jes t od... p ra w d y .

L ig o c k i s tw ie rdza , że p rz y  opraco
w y w a n iu  w y k ła d ó w  „n a jb a rd z ie j chy 
ba odczuw ało się poważne n iedoc ią 
gn ięc ia  w ielu  naszych h is to ry k ó w  w  
dziedzin ie  stosunków  po lsk ich  ze Sto 
lic ą  A posto lską. S tosunk i te  w y b ie la  
no do o-statecznych g ran ic  —  pap ie 
s tw o w  ty c h  na św ie tlan iach  u k a z y 
w a ło  się ja k o  b lo k  je d n o lity , a u to ry 
te t ab so lu tny  o p ro s to lin ijn o ś c i idea ł 
ne j —  a w szystko, co p ły n ę ło  z R zy
m u, s taw a ło  się synon im em  o jco w 
sk ie j op iek i, pom ocy i  życz liw ośc i“ . 
W iem y, że is to tn ie  ca łym  p o k o le 
n iom  p o ls k im  w p a ja n o  te  pog lądy  w  
szkole i  w  kościele.

K s iążka  Ed. L igo ck ieg o  n ie  jes t mo 
nogra fią , k tó ra  b y  w  w ycze rpu jący  
sposób p rze ds taw ia ła  h is to r ię  stosun 
k ó w  W a ty k a n u  i  P o lsk i. A u to r  p i 
sze w  p rzedm ow ie , że celem  jego  p ra  
cy je s t poruszenie p rob lem ów , k tó re

od w ie k ó w  na ras ta ły  m iędzy  W a ty 
kanem  a P olską i  p róbą  ożyw ien ia  
dziedziny, pe łn e j do tąd n iedom ów ień , 
przem ilczeń i  m n ie j lu b  w ięce j świa 
dom ych b łędów .
_ „N ie  ży ją cy  ju ż  ks. d r. J a k u b i-  

s iak  —  pisze L ig o c k i —  naukow iec, 
m ieszkając}’  w  P aryżu , n ie  zaw ahał 
się p rzed  okreś len iem  bardzo do b it 
n ym  stosunku  W a ty k a n u  do P o lsk i. 
P ow ie dz ia ł on w  czasie w o jn y  na w y  
k ła dz ie  p u b lic z n y m  w  G renoble, że 
stosunek ten  bardzo często b y w a ł 
n ikczem ny. A  przecież n ie  zanosiło 
się jeszcze w  ty c h  czasach na lis t  pa 
s te rsk i P iusa X I I  do b isku p ó w  n ie 
m ieck ich . M ow a b y ła  je d y n ie  o p rz e 
szłości, k tó rą  uczony ów, d o k tó r teo 
lo g ii i  f i lo z o f ii,  zna ł doskonale —  o 
te j przeszłości, k tó rą  w reszcie  n a 
ś w ie tlić  na leży w  sposób p o z y ty w n y  
i, n a u k o w y “ .

W ięce j m ie jsca, n iż  przeszłości, po 
święcą a u to r zagadnien iom  a k tu a i-  
nym . Szczególną w artość  nadaje p ra  
cy L igo ck ieg o  to, że zn a jd u je m y  w  
n ie j zestaw ien ia  w ys tą p ie ń  papieża 
P iusa X I I  w  okresie  w o jn y  i  pow o
je n n y m  w  spraw ach  tyczących P o l
sk i bezpośrednio lu b  pośrednio. N ic 
m ożem y tu  cy tow ać ca łych  ustępów, 
ale szczególnie w a r t  je s t p o w tó rze 
n ia  jeden, ch a ra k te ryzu ją cy  „p o k o 
jo w e “  w ys tą p ie n ia  papieża P iusa X I I .

„W  czasach, gdy p o w s ta w a ły  owe 
orędzia  i  e n c y k lik i —  pisze L ig o c 

k i —  H it le r  b y ł u  szczytu po tęg i i  
po ko jow a  in ic ja ty w a  W a ty k a n u  ró w  
noznaczna b y ła  ze s ta ran iem  o u trz y  
m an ie  ja k  n a jw ię ksze j ilo śc i zdoby
czy w o je n n y c h  I I I  Rzeszy i  o um oc
n ien ie  hegem onii n iem ie ck ie j na kon 
tynencie . Jasną jes t rzeczą, że pokó j 
kom p rom iso w y  w  okresie  od 1940 do 
1942 rów noznaczny b y ł p rze k re ś le n iu  
P o lsk i i  ostatecznem u w yn iszczen iu  
całego na rodu polskiego. W a tyka n  
nie ty lk o  p rzyk ła d a ł rękę do te j dzi a 
ła lności, ale rów n ież  w y k a z y w a ł in i 
c ja tyw ę  dyp lom atyczną, idącą w  tym  
w łaśn ie  k ie ru n k u . W szystko  to  by ło , 
oczyw iście, p o k ry te  ro zc ią g liw ą  re 
to ry k ą  na tem at sp ra w ie d liw o śc i 
w śród  ludzi, i  nakazów  m iłośc i chrze 
ś c ija ń s k iej.  C zyny p rze czy ły  s ło 
w o m “ .

W  in n y c h  rozdzia łach au to r om a
w ia  s tosunk i w a tyka ńsko -n ie m ie ck ie , 
w a tykańsko -w aszyng tońsk ie , p o lity 
kę W a ty k a n u  wobec państw  dem o
k ra c ji lu do w e j i szereg in n ych  spraw, 
a po tem  przechodzi ju ż  do spraw  
po lsk ich .

M ów iąc  o b łogos ław ieńs tw ie  p rym a  
sa d la  e m ig ra c ji i  c y tu ją c  s łow a lis tu  
prym asa, że o w i b łogos ław ien i „g o d 
n ie  spe łn ia ją  s w o je pos łann ic tw o  na 
e m ig ra c ji“ , a u to r pisze:

„N ie s te ty ; n ie  m a tu  kom entarza, 
co ks. p rym as uw aża za pos łann ic 
tw o  e m ig ra c ji. Jasne je s t na tom iast,

ja k  zrozum ie to w szystko  em ig ran t 
p o lity c z n y . W yc iąg n ie  n ie w ą tp liw ie  
wn iosek, że ks. P rym as pochw ala  k i i  
k i  „rządzące“  em ig rac ją  i  je j k ie ru 
nek p o lityczn y , że jes t je j sp rzym ie 
rzeńcem , że w  o e ln i uzna je  je j „p o 
s łann ic tw o“  że b łogosław i je j poczyna 
n iom . że  opow iada się po stron ie  
tych , k tó rz y  z W a tykanem  na czele 
o k la sku ją  P a k t A t la n ty c k i i  garną się 
pod j ego sztandary, że  p ra gn ie  an
gażować K ośc ió ł k a to lic k i w  Polsce, 
a w ięc  p ragn ie  angażować i m asy ka 
to lik ó w  po lsk ich , zaśw iadczając p o 
wagą sw ej godności, że odpow iada ją  
im  p o lityczn e  pow iązan ia  e m ig ra c ji 
i  je j —  pow iedzm y d e lik a tn ie  —  w ro  
gie nastaw ien ie  do lu d o w e j rzeczyw i 
stości p o ls k ie j“ .

O s ta tn i rozd z ia ł s w o jg j p racy  L i 
gocki pośw ięca p y ta n iu : „C z y  fa k t, 
że ep iskopat zna laz ł się m iędzy W a
tykan em  a Polską, napraw dę o d d a lił 
4 c 'tc in e  to zgrom adzenie od Polski?  
Czy wiąże h ie ra rc h ii po lsk ie j ręce do 
tego stopnia, że m iędzy  n ią  a nam i 
w yra s ta  ja k iś  posępny m u r? “

A u to r  n ie  da je  ka tegoryczne j odpo 
wiigdzi na to  py ta n ie , ale s tw ie rdza , 
że w a lk a  h ie ra rc h ii koście lne j w  P o l 
sce z rzeczyw istośc ią  n ie  je s t w a lk ą  
o naukę Chrystusa. „R o zg ryw a  się 
przede w szys tk im  w a lk a  m iędzy  m i
lio n o w y m i rzeszam i p ra gn ącym i po 
k o ju  a obozem h a n d la rzy  b ro n i, ban

k ie ró w  i  p rzem ys łow ców  —  m ię dzy  
o lb rzym ią  masą lu d z i pragnących 
zyc a obozem w yzysku  cz łow ieka  i  
ncm ia tan ia  j^g o  godnością lu d z k ą “ . 
A u to r domaga się od h ie ra rc h ii koś
c ie lne j w  Polsce, b y  zdecydowanie 
stanęła w  szeregach obozu p o k o ju  i  
tak  kończy:

„J e ż e li ep iskopat chce do nas p rze 
m aw iać, je że li chce być z rozu m ian y  
przpz szarych lu d z i —  to  m us i zna
leźć jak ieś  in ne  pode jście  (n iż  do 
tąd ). D o pó k i każdym  sw ym  w ys tąp ię  
n iem  będzie podkreś la ł, że je s t t y lk o  
p o lity c z n y m  ram ien iem  W a ty k a n u  w  
Polsce, że bliższa m u jes t troska  o 
ha rm on ię  z h ig ra rc h ią  rzym ską, a n i
ż e li po lska ra c ja  stanu i  los szarego 
cz łow ieka  w  Polsce —  dopó ty  żadną 
pe rsw azją  n ie  w y w o ła  w rażen ia , że 
id z iem y tą samą drogą, a n ie  gu b im y  
się pośród d róg  c ie rn io w y c h  i ‘i re -  
ty c h “ .

K s iążka  E dw arda  L igo ck ieg o  n ie  
jest w p raw d z ie  w ycze rpu jącą  m ono
g ra fią  stosunków  n o ls k o -w a ty k a A - 
skich, ty lk o  om ów ienK r.i poszczegól
nych  p ro b lem ów  z d z ie jó w  tych  sto 
sunków , ale a u to r nag rom adz ił w  
sw e j p ra cy  ogrom ną ilość fa k tó w  za 
rów no  z przeszłości ja k  i  odnoszą
cych się do dn ia  dzisiejszego. W szyst 
k ie  tw ie rd ze n ia  i  w y w o d y  oparte  są 
na fa k ta ch  i  to  nada je  książce szcze
gó lną w artość.
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W s p o m n i e n i a  r z e w n e  i  w e s o ł e
r  ' ; /  Pu ł ra itien t

2  s ie rpn ia  1944 r. z ja w ił się w  L u 
b lin ie  m a jo r Jerzy Bore jsza w  

Asyście dw óch kap itanów  i  k i lk u  ko 
biet. C k iem  n a w y k ły m  do tak tyczne j 
°C0Qy te renu  ob e jrza ł t rz y  gmachy, 
W yróżnia jące się ko rzys tn ie  w śród in  
hych za b y tkó w  a rch itek ton icznych  te 
80 m iłego  m iasta. N ieste ty , w szystk ie  
trz y  b y ły  zajęte. W  g im na z jum  mieś 
cl ł  się rząd, ze w s z y s tk im i 18 m in i
s te rs tw am i (po 1 i  p ó ł izb y  na re 
po rt), w  w o je w ó d z tw ie  siedzia ło N a 
czelne D ow ództw o, 
j D a m y  im  spokój —  pow iedz ia ł 
"O rejsza. —  To są mohowe chłopaki.

Trzeci, b y ł zarząd m ie jsk i. Też b y ł 
*a ję ty . Przez kogo? N iew iadom o. 
Ostrzegano nas wszakże: le p ie j nie 
leźcie. Rozpoznanie da ło w y n ik i m ie r 
n e —  siedzi tam  W ilga.

Co to  je s t W ilga? Bore jsza udaw ał, 
w ie , ale p ięć m in u t przecież cięż

ko się nam yśla ł. N ie n a w y k li do ta 
k ie j z w ło k i u  naszego hetm ana skłon 
h i b y liś m y  w idz ieć  w  W ild ze  Bóg 
W ie ja k ą  potęgę. S ta liśm y w  m ilczę 
h iu  naprzec iw ko  Zarządu. B y ł p rz y 
s to jn y . P ew n ie  jogo szlachetne fro n -  
to n y  i  łu k i ok ienne w  duszy D owód 
cy, czu łe j na p iękno, p rze w a ży ły  sza 
lę  decyz ji. P od e rw a ł się nagle, le k 
ko  chy ląc głowę, p ra w ą  rękę  w y rz u  
eh przed siebie, ry k n ą ł „za  mną, na 
p rzó d “  i  c iężk im  galopem  ru n ą ł do 
sz tu rm u. P ob ieg liśm y, zręcznie w y m i 
ja ją c  w ozy w o jskow e, k tó re  c iągnęły 
Ulicą, zakurzone, pe łne dziew czyn w  
m un du rach  i  w iędnących  brzózek.

W pad liśm y  hu rm em  przez d rz w i 
do ha lTu. B y ł pusty, ale w y fro te ro w a  
hy . B ra k  oporu nas zaham ował, w ie  
trz y ło  się zasadzkę. I  znow u decyzja 
B ore jszy. M ilcząc ty m  razem, d łu g im i 
k roka m i, ale na paluszkach Do
w ódca ru s z y ł schodami. Szliśm y za 
n im  w  szyku  n i to  fa la n g i macedoń
s k ie j n i  to  k lucza  żóraw i.

P ię tro . K o ry ta rz . T uz in  poko jow . 
P ustka . S to ją  b iu rk a  samotne, kuca
ją  krzesełka. Asparagusy na oknach 
leszcze n ie  zdąży ły  wyschnąć K u rz  
pocichutku w yrós ł ju z  na po ł m il i-

^ P u s tk a  ta  nas on ieśm iela n a jb a r
dz ie j. Cóż za nad ludzka  potęga obra 
ta  sobie ten  zaczarowany pałac za re  
zydencję? W te dy  gdy rząd... p ó łto 
re j izby  na reso rt (K u ltu ra  i  Sztuka 
ty lk o  3/4 iz b y ). A  tu  w ie lk i pa rte r, 
o lb rzym ie  p ię tro  —  i  żyw e j duszy.

N a  p ra w o  d rzw i, w yw a ło w a ne , ja k  
e legancka m a ryn a rka , pseudoskórą 
o b ite  i  z fa n ta zy jn ą  k la m ą  (n ie  k ła m  
ką, za duża). Bore jsza c h w y c ił ją , 
ja k b y  odbezpieczał granat, aż m u 
z b ie la ły  palce. O tw arte . I

T r z y  p i e r w s z e  k r o k i
O lb rzym ia  (zwłaszcza d la  nas, na 

w y k ły c h  do w o łyńsk ich  izdebek), sa 
la, s u fit  na n ib y  heban, z be lka m i i 
żyrando lem , pam pasy —  ja k  ok iem  
sięgnąć —  dyw anu, ró w n ie  ciemnego, 
ja k  su fit. Na ścianach jak ieś  s reb r- 
noczarne fanaberie . Szafy, wypchane 
z łoconym i księgam i. Na le w o  oszklo 
na ściana i  za n ią  taras i  na tarasie 
soczysta zie leń p ra w ie  p ra w d z iw e j 
w in o ro ś li. N a jlepszy sty l, na ja k i stać 
zbogaconego nagle n iem ieckiego 
mieszczucha, k tó ry  tu  przed tygo d 
n iem  am cił.

A  na p ra w o  podwyższenie, n ib y  
ka tedra  profesorska, a na n ie i b iu ro

w ew nętrzna, u k ry ta  może przed sa
m ym  sobą, słabość sum ienia, obnaży 
ła  się teraz bezlitośn ie  i  obaliła ...

Bo oto Bore jsza ręce z brzucha 
o d ją ł i  pow o li, bezszumnie, przez gę 
s ty  dyw an, ciągle trzym a ją c  oczy tam  
tego sw o im  n ieo dpa rtym  spojrzeniem , 
ru szy ł naprzód. I  m y  za n im , też po 
w o li, też bez słowa, też w patrzen i, z 
zap a rtym  tchem.

I  W ilg a  pęk ł. Borejsza po dp łyną ł 
wreszcie przed b iu rko . C iągle bez sło 
wa, ty lk o  oczami ja k  rap ie ra m i k łu 
jąc, ty lk o  brzuchem , ju ż  b lisk im , po 
tężn ie jącym , grożąc przydusić, 
zgnieść, rozetrzeć na miazgę.

W izyta Stefana Jaracza w redakcji 
1944, w  środku siedzi Stefan Jaracz, 
ry luk, J. Putrament,

„Rzeczypospolitej“ w  Lublinie w  r. 
Od lewej — Z. Dembińska, K . Ku-

A. M ikułko, J. Sigalin, J. Borejsza i  Z. Bystrzycka.

Ha, n ie  odw aży ł się W ilg a  docze-( ja k  k lam a, bo za duże), a za n im  po
tężny fo te l z w y ra ź n y m i asp irac jam i kać nam aca ln ie  te j groźby. P ękł, p ry
do tronu .

A  na fo te lu  coś m ałego, p ło w o w ło 
sego, z d łu g im  cho m iko w a tym  nosem 
i  pszen icznym i w ąs ikam i. T a  W ilg a  
na leżała raczej do ro d z in y  gryzon i.

M om ent, k tó ry  nadszedł, b y ł pe łen 
napięcia. Bore jsza s ta ł w e  d rzw iach , 
ręce za łoży ł na brzuchu, spoza jego 
m asyw nych ram ion  w y c h y la ły  się 
dw ie  kap itań sk ie  g łow y, z ty łu  jesz 
cze sterczało tu  i  ówdzie parę kob ie 
cych nosów.

W ilg a  też w s ta ł i  też p a trzy ł. M o 
że z m in u tę  t rw a ł ten  po jedynek  na 
spojrzenia. A n i słowa, an i w estchn ie 
nia. T y lk o  dw ie  Dusze (k tó ry c h , ja k  
w iadom o oknam i są oczy) z w a rły  się 
ze sobą w  n ieub łagane j w ą lce wręcz. 
W aży ły  się losy „R zeczypospo lite j“ . _

W reszcie coś tam  gdzieś u kogoś 
m usia ło  pęknąć i  prysnąć. Skaza ]

Pierwsza księgarnia „Czytelnika w  Lublinie

snął, z n ik ł, bezszumnie i  n iepostrze
żenie. Jeszcze c h w ilę  s ta liśm y, n ie  
p o jm u ją c  p e łn i naszego zwycięstwa, 
jeszcze oczarow ani po lo tem  te j w a lk i 
na oczy ty lk o , ale na śm ierć i  życie.

Bore jsza w s tą p ił na podwyższenie, 
zasiadł na tron ie , k tó ry  zachow ał jesz 
cze trochę  w ilgo tn eg o  ciepła, o ta r ł 
chustką czoło, sperlone po tem  bene 
m eren tium . W tedy  dop iero  rz u c iliś 
m y  się szukać W ilg i. G dzie tam . N a j
dziwnie jsze, że żaden z nas n ie  w i
dzia ł, k tó rę d y  tam ten  się u lo tn ił.  Po 
prostu , ja k b y  pod ziem ię się zapadł. 
K tó ry ś  zaczął naw e t op uk iw ać podło 
gę, szukając ta jnego  prze jścia .

K tó ż  to  b y ł, ten  co uzu rpo w a ł so
bie  do dyspozyc ji gmach rów norzęd 
n y  rezydenc jom  Rządu i  Naczelnego 
Dowództwa?

D op ie ro  późn ie j w y k ry to  co sobą 
| W ilg a  p rzeds taw ia ł w  m om encie 

„N ie m e j B itw y “ . M ia n o w a ł się on , 
i m ianow ic ie  nacze ln ik iem  w yd z ia łu  j 

k u ltu ry  i sz tuk i p rzy  zarządzie m ie j 
sk im  w *L u b lin ie .

DYGRESJA N A  T E M A T  T E O R II 
Z W A L C Z A N IA  W ILG

i N ie należy sądzić na podstaw ie w y 
I le j podanych fak tów , że:

1) W ilg a  nie  m ów i,
2) Zwalczać go można ty lk o  przy 

pomocy spojrzenia.
W prost p rzeciw n ie , h is to ria  nas 

| poucza, że W ilga  posiada w  na jw yż  
jzym  stopn iu  rozw in ię tą  zdolność i 
skłonność do m ów ien ia i przem ow ia- 

' nia. I w  ty m  stanie żadne, n a jb a r-  
■ dziej naw et p io runu jące  spojrzenia 

la niego n ie  dzia ła ją .
W róćm y do fak tów . W ypłoszony 

irzez Bore jszę z L u b lin a  W ilg a  zn ik ł, 
•ile jeszcze w  s ie rpn iu  ukaza ł się w  
B ia łym stoku . Obecność jego nie  przy  

! czyn iła  się do podniesien ia na duchu 
m ieszkańców tego srodze doświadczo 
nego przez w o jnę  m iasta. W prost 
p rzeciw n ie .

W ilga m ianow ic ie  zw o ła ł k w ia t in 
te lig e n c ji b ia łos tock ie j na zebranie. 
I  na zebran iu ty m  w y s tą p ił z re fe ra  
tern na tem at k u ltu ra ln e j p rzyszłoś
c i odrodzonej w łaśn ie  O jczyzny.

Trzeba przyznać, b ia łostoczanie w y  
kaza li ogrom ny h a r t cha rak te ru . W il 
ga m ó w ił godzinę, p ó łto re j, dw ie . N ie  
można powiedzieć, aby b y ł m onoton 
ny. Jego diapazon krasom ów czy b y ł 
dosyć bogaty. M ia no w ic ie  na p rze 
m ian  b redził, b u ja ł, g lędz ił, nudził, 
w y g łu p ia ł się, zaw raca ł głowę, na 
b i ja ł w  bute lkę , w ie rc ił dz iu rę  w  brzu 
chu, odw racał ko ta  ogonem, p ló t ł ja k  
P ie ka rsk i na m ękach, w y s ka k iw a ł, 
ja k  F il ip  z konop i, t rz y  po trz y , n i w  
pięć n i w  dziew ięć.

A  białostocczanie n ic. Żeby k to  w y  
szedł —  gdzie tam . Żeby k to  gw izd 
ną ł —  n ic  podobnego. S iedzie li, k i 
w a li g łow am i, po c ichu w zdycha li. 
Pew nie  m yś le li, że odbudowa P o lsk i 
zaw iera m. in . obow iązek uważnego 
słuchania tego... łun...

N ie  w y trz y m a ł k to  inny . B y ł tam 
także Bor, ale n ie  —  ejsza, in n y , z 
Wąsami. Jego ba rdz ie j p o łu d n io w y  
tem peram ent przecież n ie  d a ł rady. 
Po dwóch godzinach w ilgow an ia , 
B o r z wąsam i zobaczył, że stos k a r -  
te luszków  na try b u n ie  zm n ie jszy ł się 
na jw yże j o jedną czwartą . B o r z w ą 
sami ska lku lo w a ł bystrze, że zostaje 
im  jeszcze te j przy jem ności, łagodnie 
licząc, na sześć godzin. In n y  by  p ró 
bow a ł płoszyć W ilg ę  zerkan iem  na 
zegarek czy chrząkaniem , in n y  b y  po 
sy ła ł ka rte luszk i z up rze jm ą propozy 
c ją  skrócenia cennego re fe ra tu .

N ie  ta k i jest B o r z wąsam i. Z  nieo 
m y ln ą  znajomością o rn ito lo g ii, B o r 
po dkra d ł się do roztokowanego W il
gi. i  z spod ram ien ia  m u ściągnął z 
try b u n y  ładunek krasom ów czy na 
dalsze sześć godzin. Cały. Do osta t
n ie j karteczki.

I  co w y  m yślicie? Co się w te d y  sta 
ło? A w an tu ra , a tak sercowy, p o je 
dynek? N ic podobnego. W ilg a  odczy 
ta ł ostatnie słowo na kartce , \  k tó rą  
trz y m a ł w  ręku , u rw a ł w  po łow ie  
zdania, zerkną ł na trybun ę , u jrza ł, 
że n ic  w ięcej nie ma i  na jspoko jn ie j 
w  świecie u k ło n ił się słuchaczom i 
usiad ł.

B ia łostocczanie d a li m u huczne bra 
wa. Nie wiadomo, czy że przecież 
skończył, czy na tem at „d la  ciebie, 
Polsko, d la  tw o je j c h w a ły “ .

G E N E Z A  „C Z Y T E L N IK A “

W  p ią tą  rocznicę te j in s ty tu c ji 
biedna prasa po lska w y trz y m a  k ilk a  
tuz inów  hipotez na ten  wdzięczny te

W  tym gmachu mieściła się „Rzeczpospolita“ w Lublinie w r. 1944.

m at. Specja liśc i od kadzenia n ie  
omieszkają w yliczyć tysiąca i  jedne 
go powodów, k tó re  Bore jszę s k ło n iły  
do założenia „C z y te ln ik a “ . I  w szyst
k ie  te  pow ody z pewnością będą na 
der wzniosłe, szczytne, górnolotne.

Niechże w tym  chórze piewco- 
chwalców nie zabraknie głosu p ro 
zaicznego.

Ja k  podałem  pow yże j, W ilg a  się 
u lo tn ił,  Borejsza zasiadł na zdobytym  
tron ie , „Rzeczpospolita“  ruszy ła  ju ż  
następnego dnia. A le  chociaż zdoby
cie tego im p e riu m  przyszło  nadspo
dziew anie ła tw o , n ie  znaczy to, aby 
nie  przysparza ło  ono k łopo tów . B o 
rejsza poznał w te d y  na jg łębszą ta 
jem nicę A leksandra  Macedońskiego, 
Dżyngischana, Napoleona. O w ie le  
ła tw ie j jest, m ianow ic ie  podb ijać  kra 
je, n iż  je  potem  w  k rze p k ich  d ło 
n iach utrzym ać.

U loko w a liśm y  na tro n ie  w  sali dy 
w anow o -  kande lab row e j naszego 
Dżyngischana, kap itan ow ie  w y trz a 
snęli sobie pom niejsze gabinecik i, 
aJc co rob ić  z resztą loka lu?  Pobieżne 
obliczenia w yka za ły , że na każdą z 
red akcy jnych  kob ie t w ypada po 
4,5 —  5 ubi-kacyj, n ie  licząc halTów, 
kory ta rzy , przedpokojów , um yw aln i 
1 innych  wygód

Jeszcze pierwszego dnia, pod w ie 
czór, namacaly nes rekonesanse na
stępnych zdobywców.

Bore jsza z razu p ró bo w a ł r.ozstrzy 
gnąc sprawę czysto w ojskow o. Stosc

Oto niektóre z ostatnich wydawnictw „Czytelnika“: Dzieła Wszystkie Ste
fana Żeromskiego, cztery tomy Wydania Narodowego Dzieł Adama M ic

kiewicza, dwa wydania „Cichego Donu“' M . Szołochowa, z których 
duże wydanie albumowe wypuścił „Czytelnik“ ostatnio na rynek w  ce

nie 1000 zł. za cztery tomy

w a ł m etodę ob rony m anew row e j, k tó  
re j skuteczność B onaparte  w y k a z a ł 
jeszcze w  ka m p an ii w ło s k ie j p rze c iw  
W urm serow i w  1797 roku .

K ie d y  ustaw ione na dole c z u jk i sy 
gna lizow a ły  zb liżac ie  się n p l‘a, spe
c ja lne  dzw on k i a la rm o w a ły  n ie lic z 
ny personel red akcy jny . W  p ó ł m i,nu 
ty  w szystko zb ie ra ło  się w  je d n y m  po 
ko ju . M a s z y n iitk a  pisała, k o re k to rk a  
d łuba ła  w  korekcie , re d a k to rz y  k łó 
c il i się.

Bore jsza w p row a dza ł gości, ukazy -  
w a ł na ch w ilę  ten  h a ła ś liw y  ba łagan 
red akcy jny , potem  zab ie ra ł ich  na ko  
ry ta rz  i  trochę m ó w ił o s y tu a c ji m ię  
dzynarodow ej, aby dać czas sw o im  
oddziałom  po w e w nę trznych  lin ia c h  
rokadow ych  przegrupow ać się na no 
w ych  pozycjach.

Potem wprowadzał pretendentów 
do now ej izby. Tam  pejzaż b y ł t r o 
chę in ny . M aszyn istka  k łó c iła  się z 
ko re k to rką , red a k to rzy  p is a li na m a 
szynie i  d łu b a li w  korekcie .

Borejsza wzdychał: „ to  okhopne, 
phacować w  ta k im  gwarze, a le  n ie  
ma hady, w  w ahunkach  fh o n to - 
w ych...“

P retendenci p o ta k iw a li. Po p ię c iu  
tak ich  m anew rach b y li dosyć o g łu 
szeni i w yco fyw a li się z przeprosina
m i.

A le  z bieg iem  czasu u trzym an ie  im  
p e tiu m  staw ało się coraz trudn ie jsze . 
Za dużo b y ło  p re tendentów , zanadto 
s ta li się obcesowi. Borejsza ro b ił ła 
pa n k i na u licy , aby pow iększyć pe r 
sonel red akcy jny . K tóregoś dn ia uda 
ło  m u się zagarnąć ca ły  tra n sp o rt 
w ięźn iów  z M ajdanka, w raca jących  
poko jn ie  do dom ów.

Tak zaczęło się to  b łędne koło.
A b y  w ydaw ać gazetę, trzeba  b y ło  

loka lu . A b y  u trzym ać lo k a l, trzeba 
by ło  ludz i. A b y  u trzym ać lu d z i —  
trzeba by ło  dać im  coś c>j roboty . A  
gazeta lic zy ła  podówczas cz te ry  ma 
te s tron iczk i, d rukow ane garm onte .n , 
bo in nych  czcionek b ra k ło . A b y  ją  
całą od gó ry  do do łu  w yp e łn ić  —  w y  
starczało tro je  ludz i.

A ż  wreszcie sekunda genialnego 
p rzeb łysku  rozw iąza ła  ten z a w iły  p ro  
blem at. L o k a l za duży, lu d z i za d u 
żo na jedną gazetę? Cóż prostszego, 
zróbm y tych  gazet dziesięć. A  raczej 
nie gazet, te jedzą za dużo pap ieru . 
Coś tak iego ogólnego, ku ltu ra ln e g o . 
A b y  odstraszać na ta rczyw ych  k a n d y 
da tów  na w sp ó łlo ka to ró w  w  ty c h  
dyw anow o-asparagusow ych w span ia
łościach. T ak z ro d z ił się „C z y te ln ik “ .

F a k t ten jeszcze raz po tw ie rdza  
ro lę  czynn ika  geograficznego w  p o 
w staw an iu  państw  średniow iecznych.

Paryż, w  październ iku

Mirosław Żuławski

PUDEŁKO WSPOMNIEŃ
b y ł w  Lub lin ie  w  te dni, ten 
jię ta . La to lubelskie, skwarne 
e w  kurzu podnoszonym przez 
, czołg i —  skąpe w  żn iw a 1 
le brzemienne w nadzieję, ca
ra ta c h  i  sztandarach. Jesień 
czerwoną w  dymach płonącej 
wy, trag iczną od wieści z tam 
Kgu. ale rea lizu jącą re iorm ę ro i 
o strza łów  z za węgła, polską 

biorącą odwet za Wrzesień, 
ugą  i  trudną, sypiącą sme- 
a pogorzelisko W arszawy, na , 
ę ty Lub lin , na drogi zwycię- 
wiSkrzoną ogniem dzia > ?
orącym nurtem  wzbierających , 
, rozgrzaną polską rewolucją, ¡ 
, k tó re j n ik t  nie przespał na ¡ 
ku  m im o śniegu po dacn. 
nap ina ł się powoli ku zacho- : 

k  lu k . Rzadkie drogi p ro w a -, 
u W iśle i  rzadsze pontonow j 
eucone przez nią  na pjzye ; 
.vane ja k  oczy w  głowie, /  
Warszawy i  K rakowa, na .

Śląsk, nad Odrę i b »
__Z i  drogę do socjalizmu, do
rzodow ników  pracy i  domov
nowych, ku  słowu, które s ia 
dałem .
ym czasie w  mieście słychac 
< arm at. Za dnia zagłuszał je 
icy szum odradzającego się 
„n o t k rw i i  serc. A le  pozną 
cerzy podnosili g łow y 
iv p rze rw ach  m iędzy zg rzy tn ą  
;arych płaskich maszyn t u 

ło w iu  uchem odległy oddech

fron tu . W iedziało się wtedy, ze to 
N iemcy us iłu ją  spiłować dwa uchwy
ty  przyszłej ofensywy, przyczó łk i rzu 
cone przez W isłę pod W arką i Sando
mierzem. W iedziało się, że na tych

JERZY BOREJSZA 
__ naczelny redaktor „Rzeczy- 

Piernis*&l“ pierwszy prezes „Csytel-

przyczółkach jes t wojsko polskie. K ie 
dy nocami fro n t m ruczał, wszystkie 
m yś li b y ły  tam.

W  każdym kącie Europy działa się 
wtedy h istoria . A rm ie  przekraczały 
rzeki, narody powstawały ja k  jeden 
mąż, odmieniało się oblicze świata, lu 
dzie um iera li w  powietrzu, na lądzie i 
m orzu za nowe życie, co rodziło się w 
bólach. W śród tego wszystkiego z wy 
czajnie, szaro i codziennie wychodziła 

! nierwsza i długo jedyna polska gaze- 
, ta. Nazwano ją , ja k  k ra j rozdzielony 
! W isłą 1 fron tem : „Rzeczpospolita“ .

Jak ją  się robiło, tę pierwszą ga- 
zetę? Gazetę rob i się z papieru, czcio
nek i dziennikarzy. A le wtedy, w Lub 
linie, nic było papieru, nie było czcio
nek, nic było dziennikarzy. Gazetę ro
biło się, ja k  Polskę, z w iary, nadziei 

i i m iłości i z tego, co było pod ręką.
I Każdy nowy numer w ita ło  się z tym  
samym radosnym zdumieniem, z tą 
samą tk liw ą  dumą. M a li kolporterzy 
wypadali z nią na ulicę, z ciepłą jesz
cze, ja k  chleb z p iekarni. Każdy nu
mer te j gazety by ł długowieczny. W ia 
domo, gazeta żyje dzień jeden, dokład 
nie ten, którego datę nosi. Każdy nu
mer „Rzeczypospolitej“  ży ł dnie całe 
i tygodnie, przedłużał tym  bardziej ży 
wot jednodniówki, im dalej od L u b li
na zaniósł go wojenny kolportaż, czy 
tany byw ał w miasteczkach i wsiach 
łubclszczyzny, rzeszowskiego, b iało
stockiego, —  na całym biednym obsza 
rze ówczesnej Rzeczypospolitej bez 
względu na datą w nagłówku. W  owe 
dni i kolportaż rządził się nie dzisiej 
szymi prawam i, i czyte ln ik nie dzisiej 
sze r.ia ł wymagania. Zresztą i  czas, 
wydawało się, stanął w raz z żołnierza 
m i nad zamarzniętą W isłą.

M ie liśm y wtedy w ie lką  troskę i  ma 
łe radości. W ielką troską by ła  W ar- I

szawa. Jeździło się na Pragę patrzeć, 
ja k  na tam tym , wysokim  brzegu pło 
nie i  zmienia się w  pustynię. Z w yż
szych pię ter praskich kam ienic widać 
było przez połowę lo rne tk i ekipy pod
palaczy na przyw iślańskich ulicach. 
Później i to ustało. Została ty lko  pu
stynia, wypalona i  czarna pod śnie
giem, bezludna, ja k  cmentarz. Dopóki 
trw a ło  powstanie przepływ ali przez 
Wisłę ludzie stamtąd, p rzyn os ili w ieś
ci. Później ju ż  nic, ty lko  cisza. Odby
liśm y z n ią  porachunek, z tą  strasz
liw ą  oskarżycielką, rob iliśm y go d łu 
go i  ostrożnie, aby nie zatracić chwa 
ly  żywych i  um arłych bohaterów, ale 
też, aby nie pozwolić po litycznym  han 
dlarzom powstania przywdziewać się 
w jego wielkość.

M ałych radości dostarczała nam ga 
zeta .Jakiś szczególnie udany numer, 
jak iś  dobry a rty k u ł, w iersz, rysunek. 
Kochaliśm y to pismo, ja k  chyba ża
den zespół nie kochał n igdy żadnego 
pisma, klnąc je  zarazem w  czambuł 
za wyziębłe b iu ra  redakcji, wiecznie 
nawalającą drukarn ię, podły papier, 
złą farbę, 0 pomstę do nieba wołającą 
korektę i w szystkie p lag i, jak ie  k ie 
dykolw iek b y ły  udziałem dziennika
rza. Naczelny redaktor Jerzy B ore j
sza m ia ł z tym  w szystkim  krzyż pań 
ski, k tó ry  pom agał mu dźwigać jego 
zastępca Jerzy Putram ent. Pół redak
c ji^  nie w yłączając kob ie t, chodziło W, 
wojskowych mundurach, często po pro 
stu z braku ubrań cyw ilnych. Ta oko
liczność p rzyczyn iła  się znacznie df 
zachowania dyscyp liny w  momentach 
krytycznych, gdy naprzykład nie by
ło już  papieru do najbliższego nume
ru, u p ił się jedyny szofer lub ‘ naw ali
ła  jedyna maszyna drukarska. W  ta 
kich wypadkach ty lk o  m undur m ajo
ra  Borejszy m óg ł uratować sytuację.

Uchem gazety b y ł rad io te legra fis ta  
Panasiewicz. Dzięki niemu m ie liśm y 
najświeższe wiadomości ze wszystkich 
agencji prasowych świata. Na drzwiach 
do jego pokoju w is ia ła  jedyna w gma 
chu tab liczka z napisem „obcym 
wstęp wzbroniony“ . Za drzw iam i by
ły  apara tu ry  radiowe i  telegraficzne, 
zapewniające łączność z Tassem, Reu
terem, U n ited Pressem, i  Panasiewicz 
z w iecznym i słuchawkam i na uszach. 
Zawartość tego pokoju uchodziła za 
najcenniejszą w  redakcji. Na jczarn ie j 
sz'-m dniem w życiu pisma by l ten, w

JERZY P U T R A M E N T  
zast. red. nacz. „Rzeczypospolite j“  
w  pierwszym lubelskim okresie pisma, 

znakomity poeta i  prozaik

któ rym  wraz z autem i  Panasiew i
czem wpadła do P ilicy.

W  każdej gazecie je s t czarny cha
ra k te r w  postaci sekretarza redakcji. 
W  „Rzeczypospolitej“  b y ł on także, 
w  osobie Dziun i W erfe l. N ie  dość, że 
nie dawał nam żyć lichym  życiem p ry  
w a lnym  na R a dz iw iłłow sk ie j, ale w  
dodatku b y ł is to tn ie  czarny, zw łasz
cza oczy i  w łosy. Sekretarz redakc ji 
skutkował tam , gdzie i Borejsza i P u t 
ram ent zawodzili.

Niech m i wybaczą cl, k tó rych  w y 
m ieniłem . Z innym i spotkam się na 
pewno na łamach jubileuszowego n u 
meru „Rzeczypospolitej“ , ja k  niegdyś 
spotykałem się codziennie w  redakc ji 
lub d rukarn i. Ci, k tó rzy  zosta li w  piś 
mie kontynuu ją tradycje  najstarszego 
dziennika Polski Ludowej i  pą dziedzi
cami wszystkich naszych powodzeń i  
niepowodzeń, spadkobiercami tych  nie 
zapomnianych godzin i dni. Ci, k tó rz y  
od niego odeszli, n ie  odeszli ze wszy
stkim . Pozostawili w  n im  ważny k a 
wałek życia i gdziekolw iek są, w raca 
ją  nieraz nocą zaśnieżonymi u liczka 
m i Lub lina  w  tam te la ta  i  sprawy.

Później było lep ie j i  w span ia le j. Re 
dakcje ja k  pałace, drukarn ie  ja k  zło to 
i ojczyzna ja k  dom. Lube lsk i św iat 
się poszerzył i  rozrós ł, nic ju ż  do nie
go nie jes t podobne, n ik t  by  ju ż  w  
nim się nie pom ieścił. Im  oddalamy 
się odeń ,tym  rob i się m niejszy, ja k  
pudełko na wspomnienia. N ie  da jm y 
się ty lk o  omamić łudzącym  propor
cjom perspektyw . W  tym  m ałym  pu 
delku na wspom nienia zaw arta jes t 
cala w ielkość h is to r ii na przełomie 
czasów i ludzkości, na skrzyżowaniu 
dróg. Przedtem  i  potem nieraz żyło 
się lep ie j czy ty lk o  ła tw ie j. N igdy nie 
żyło się ta k  bardzo.

Praga, w  p a ź d z ie rn ik i



RZECZPOSPOLITA
N r 292. Str. «

Stanisław Strumph - Wojtkiewicz

„Chcemy literatury śmiałej...“
W rażenia  z a k c ji „A u to r  wśród cżytętników'

1 ^ 7  Z ięb icach na D o ln y m  Śląsku,
’  '  k ie d y  po skończonym  „sp o tka 

n iu  czy te ln ikó w  z autorem “  ostrożnie 
schodziłem  po schodkach ż  estrady 
na salę, z b liży ła  się do m n ie  pow aż
n ie  w yg ląda jąca  pan ienka  i  po p ro s i
ła  o c h w ilę  rozm o w y. Na sa li ju ż  roz 
poczęto p rzyg o tow an ia  do mającego 
się odbyć w ieczo rku  tańcującego, w  
d rzw ia ch  tłoczy ło  się k ilk u n a s tu  w y  
ro s tkó w  z k ieszen iam i w yp ch a n ym i 
bu te leczkam i w ó d k i, cz łonkow ie  m ie j 
scowej R ady N arodow e j .czeka li na 
m n ie , a m y  przysied li.śm y na krzese ł 
kach  ko ło  sceny. M łoda  osoba m ia ła  
n ie ja k ie  trudn ośc i w  naw ią zan iu  roz 
m ow y. D w ie  m ałe d z iew czyn k i z w a r 
k c czyka m i s ta ły  opodal —  ja k b y  na 
it ra ż y .

D ow iedz ia łem  się, że pan ienka  z 
tru d e m  zdecydowała się na tę rozm o 
wę. Że nam yśla ła  się. Że...

—  Czy pan i pisze? —  zapytałem .
< —- Skąd pan w iedz ia ł?

—  W iersze?
W oczach p a n ie n k i b łysnę ła  p a n i

ka, ale sk in ę ła  g łową. P rz y jrz a łe m  
się : skup iona tw arzyczka , ciem ne su 
ro w o  patrzące oczy, ręce —  spraco
wane...

—  P an i się uczy?
—  N ie, m us ia łam  zacząć pracę. A le  

s tosu nk i ze szkołą u trz y m u ję . Ja —  
m am  pytan ie , ty lk o  jedno  pytanie ... 
pan  na pewno będzie w iedzia ł...

—  Jakie?
—  Piszę z siebie, ale ja k b y  pod 

w p ływ e m ...
—  Czyim ?
— •. Chyba M ick iew icza ... A le  jesz

cze ja k im ś  innym ...
—  T uw im a? Jastruna? B ro n ie w 

skiego?
—  O, n ie. Żadnego z nich... Ja czy 

ta m  n iew ie le . Ja piszę tak , ja k b y  m i 
k toś podpow iada ł, ale k to  —  nie 
w ie m . I  —  m am  straszną w ą tp liw ość !

P a trzy ła  na m n ie  p ra w ie  b łagaln ie . 
W idz ia łem , ja k  cz łonkow ie  Rady Na 
ro d o w e j p o w o li wynoszą się z sali. 
W iększość krzese ł ju ż  sprzątn ię to . 
M ło d z ie ń cy  z w ó dką  k ry ty c z n ie  roz 
g lą d a li się po skąpo ośw ie tlone j are 
n ie  sw oich p rzysz łych  zw yc ięs tw  ser 
cow ych.

—  C hc ia łbym  p a n i dopomóc.
—  Na pew no pan dopomoże. Po 

tym , co słyszałam ! To było...
Podczas m o je j p re le k c ji część pu  

b licznośc i s łucha ła  uw ażn ie, w id z ia 
łe m  w ie le  w le p io n ych  oczu, odczuwa 
łe m  sym pa tię  w id o w n i, ale p rz y  w e j 
śc iu  na salę b y ł c ią g ły  tu m u lt  —  to  
p rz y c h o d z ili i  w y c h o d z ili n ie c ie rp li
w i  tancerze. P an ienka  na leża ła  do te j 
pub liczności, k tó ra  w p ły w a ła  dobro
czynn ie  na m o je  bardzo skrom ne mo 
ż liw o śc i recy ta to rsk ie . Z  ca łe j s iły  za 
p ra gn ą łe m  dopom óc ta k ie j m iłe j,  po
w ażne
szałem

piszącej słuchaczce. I  u s ły -

—  Muszę się kon ieczn ie  d o w ie 
dzieć, czy... w iersze m a ją  m ieć za
wsze sens, pan w ie? Bo ja  piszę, ja k  
te n  k toś m i podpow iada i czuję, że 
to  je s t dobre, że ta k  w łaśn ie  być m u 
s i! A le  potem  szukam w  ty m  m yśli, 
logicznego sensu, no i  ...niezawsze 
odna jdu ję . I  biedzę się... Bo jeże li 
zawsze trzeba sens... Czy pan m nie 
rozumnie? Ach, ja  sama siebie n ie  
bardzo rozum iem .

—  H a —  odrzek łem  w  zaskocze
n iu , bo p rz y p o m in a ły  m i się czasy 
m łodzieńcze i  w ą tp liw o ś c i pełne, 
przez k tó re  jednakże  szło się z ta k im  
tupetem ...

—  W iersz m usi posiadać ideę, pra 
wda? —  spy ta ło  dziewczę.

—  K on ieczn ie !
—  W yrażoną logiczn ie , jasno?

—  No, chyba tak... N ie  zawsze.. — 
w y rw a ło  m i się.

R ozjaśn iła  się i  ożyw iła :
—  Ja m yślę ta k  samo! Bo to są 

w iersze, bo to  przecież...
Z astanow iła  się i  dokończyła :
—  D la  siebie...
—  N ie  d la  nich? —  sk iną łem  w  

stronę kręcących się m łodzieńców .
—  Owszem, je że li zechcą odczuć. 

Odczuć! n iekon ieczn ie  zaraz ro zu 
m ieć tak  zwyczajnie ja k  prozę, prawda?

—  Chyba talk...
—  W ięc to  n ie  oznacza, że to  co 

piszę, jest bez sensu, bo czasem... bez 
sensu?

—  Muszę to  przeczytać.
O dchodziła pod strażą sw oich d w u

dziew czynek z w a rkoczyka m i, k tó re  
p o pa tryw a ły  na m nie bacznie i czujnie.

—  S iostrzyczki?
—  N ie, to  m o je j sąsiadki... Tam  nie 

chcie li, żebym  ta k  gama...
—  Czego się obaw ia li?
—  To n ie  oni, to ja... A le  —  jestem  

teraz zadowolona!
*

Po w yg łoszen iu  b lisko  czterdziestu- 
p re le k c ji w  różnych  m iastach i  m ia - ! 
steczkach na tem at bodźców, oddzia 
b iją c y c h  na pisarza, oraz w p ły w u  śro 
dow iska  i  w a ru n k ó w  by to w ych  na 
tw órcę  i  jego dzieła, czas m i ju ż  za
brać głos na tem at s łynne j a k c ji „czy 
te ln ik o w s k ie j“ , m ające j na celu z b li
żenie au tora z publicznością . Jak  w ia  
domo, do a k c ji te j ru s z y ły  z je d n e j 
s tro n y  zespoły „żyw ego słowa“ , z d ru  
g ie j zaś —  sam i autorzy. Dziś ju ż  
m ożna m ów ić  o masowości w ystępów  
obu rodza jów , a co za ty m  idz ie  —  o 
zebranych doświadczeniach.

Zespo ły „żyw ego s łow a“  zaczęły 
w ystępow ać przed publicznością w  
ro ku  1945, a w ięc  od razu po odzyska 
r.iu  n iepodległości, n iem a l równocze 
śnie z zakładaniem  p ism  i  tw o rze 
n iem  sieci ks ięgarń  na te ren ie  całego 
k ra ju , ze szczególnym nacisk iem  na 
Z iem ie  Odzyskane. S pó łdz ie ln ia  W y 
dawniczo -  O św ia tow a „C z y te ln ik “  
n ie  zapom nia ła  o potężnej r o l i  żywe 
go słowa, zaznam iającego w  sposób 
ro z ry w k o w y  z lite ra tu rą , je j a rcy 
dz ie łam i i  je j p ra cow n ika m i. Jakież 
to  b y ły  tem aty? O Żerom skim  i  M ic  
k iew iczu , s ienk iew iczow sk i „L a ta r 
n ik “ , m ontaż poez ji B ron iew skiego, 
„K o rd ia n a  i  Cham a“  K ru czko w sk ie 
go, poez ji puszk inow sk ie j, „M a tk i“  
G orkiego, a da le j w ieczory  poświęco 
ne w a lce o pokó j, w rze śn io w i 1939 ro 
ku , R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, p rzy  
ja źn i po lsko-radzieckie j, inscenizacja- 
„P la có w k i“ Prusa, fragm entów  „Po 
p io łu  i  D iam en tu “  Andrzejewskiego 
„W arszawa wczoraj i  dziś“ . I  ta k  da 
le j. Zespoły • b y ły  przeważnie sześcio 
osobowe, na jstarszy — k a to w ick i — 
da l ju ż  1900 au dyc ji i  w łaśn ie  ofoeho 
dzi sw ój jub ileusz. Z ko le i idą. jako 
na jbardz ie j zasłużone, zespoły lu b e l
ski i  warszawski.

Z  215 au d yc ji w  ro k u  1945 zespoły 
„żyw ego s łow a“  dochodzą w  ro ku  
1948 do 859, w  ro k u  bieżącym  zapew 
ne przekroczą 2000 popisów, z f r e k 
w enc ją  ponad p ó ł m ilio n a  słuchaczy.

W ystępy au torsk ie , podobnie ja k  
audycje  „żyw ego słow a“ , odbyw ają  
się z re g u ły  w  m a łych  miasteczkach, 
n ie  posiadających stałego te a tru  lu b  
in nych  p laców ek k u ltu ra ln y c h . I  po 
dobnie ja k  tam c i —  au torzy po ja w ia

ją  się p rzew ażn ie  w  aulaeh szko l
nych, Dom ach Ludow ych , św ie tlicach  
fab rycznych , lu b  św ie tlica ch  o rg an i
zac ji po lityczn ych  i  społecznych, od 
czasu do czasu zaś —  w  salach tea
tra ln y c h  lu b  w  sanatoriach, ja k  np. 
B ys tre j ko ło  B ie lska.

L is ta  au torów , k tó rz y  m ó w ili p ro 
w in c jo n a ln y m  słuchaczom  o sw o je j 
tw órczości lu b  też p o d e jm ow a li inne 
tem a ty  k u ltu ra ln e , przenosi setkę. 
N ie  b ra k  na n ie j pełnego swady ż u k  
row skiego, panującego nad w id o w 
n ią  D obrow olsk iego, zażenowanego 
ro lą  pre legen ta  Dygata, w ym ow nego 
K o tta , uw ie lb ianego przez m łodzież 
B rzechw y, obu (n ie raz id e n ty fik o w a  
nych  ze sobą) R ym k iew iczów  —  poe 
ty  1 p roza ika  —  in teresującego b a r
dzie j d o jrza łych  słuchaczy A n d rze 
jew skiego, w ie lce  dowcipnego w  dy 
skus ji Ksaw erego P ruszyńskiego i  ty  
lu  innych , o k tó ry c h  m ó w ili m i m oi 
słuchacze. N a ogół każdy z p isarzy 
o trzym a ł ja k o  p re legen t tra fną , n ie  
raz n iezm ie rn ie  dosadną, cha rak te ry  
stykę, ale w szystk ie  bez w y ją tk u  
w spom nien ia o w izy ta ch  au torsk ich  
u  czy te ln ikó w  nacechowane b y ły  
w ie lk ą  sym pa tią  d la  n ich , a żywą 
wdzięcznością d la  samej akc ji.

W ieczo ry  au to rsk ie  zaczęły się w  
ro ku  1947 od skrom nej lic zb y  65 
p rzy  30.000 słuchaczy w  roku  bież. 
zaś do jdą z całą pewnością do 1000 
a naw et raczej p rzekroczą tę liczbę, 
a ilość ogólna słuchaczy do jdz ie  do
400.000, skoro ju ż  dziś przekracza
300.000. Chodzi tu  w ięc o akcję m a
sowa.

„ W ie lk ie  m o rze «

Jako nowe te reny  k o n ta k tu  au to 
ró w  z czy te ln ika m i odwiedzane są w  
roku  bieżącym Państwowe Gospodar
stw a . Rolne.

T ak ie  jes t k ró tk ie  zsum owanie dzia 
ła lności, prowadzonej do wzm ożenia 
czyte ln ic tw a . N ie  m a ona oczyw iście 
na celu propagow ania w y łączn ie  
autorów , k tó ry m  ich  ks iążk i w yd a je  
„C z y te ln ik “ ; wręcz przeciw n ie , jest 
propagandą w sze lk ie j dobre j ks iążk i 
w  Polsce. A  lu d z i, ¡pr.-i.wie n ie  czytu
jących, n ieste ty, jeszcze m am y spo
ro...

O pow iedziana na wstęp ie rozm owa 
w  Z ięb icach jest poniekąd typow a, 
gdyż w  każdej szkole ro z w ija ją  się 
jeszcze nam  nieznane ta le n ty , a w  
każdym  raz ie  p racu ją  k ó łk a  p o lo n i
styczne lu b  lite rack ie . Jednakże e fekt 
a u d yc ji i  w ieczorów  n ie  może być 
m ie rzony w p ływ e m  na poszczególne 
jednos tk i, w yraża  się on w  oddzia ły  
w an iu  na całe skup ien ia  i  środow iska 
prow inc jona lne , wzbudzając w  n ich  
lu b  szerząc nowe d la  w ie lu  zaintere 
sowania. Na przestrzeniach od Sos
nowca i  Z aw ie rc ia  do P ru d n ika  i  N y 
sy oraz od B ys tre j do D zierżon iow a i 
Z: bkow ic  Ś ląskich (n iedaleko W roc 
ła w ia ) ze tkną łem  się z  bardzo w ie l
k im i au d y to ria m i (w  T arnow sk ich  
Górach) i  z n ik łą  fre k w e n c ją  (G liw i 
ce), ze wspan ia le  Słuchającą i  n ie 
zm ie rn ie  żywo reagującą m łodzieżą 
(np. szko ły w  B y tom iu , K ie trzu , N y 
sie, D zierżon iow ie , św ie tlica  Z M P  w  
N iem od lin ie ), ja k  rów n ież  z nastro 
jem  n iep rzychy ln ym . Ponieważ te 
m at i jego u jęc ie  b y ły  w ciąż te same, 
w ięc można w yprow adzić , naw et na 
podstaw ie w ieczorów  jednego autora; 
wniosek, że powodzenie zależne jest 
ogrom nie od dobre j o rgan izac ji tere 
nu. Tam, gdzie szkoła jest w  dz ie l
nych rękach, gdzie po lon is ta  przygo 
tu je  m łodzież do słuchania autora, 
gdzie rozw inę ła  się praca społeczna

—  tam  publiczność —  m łoda czy star 
sza —  ma au tora za p rzy jac ie la , p rzy  
byw a tłu m n ie  i  uczestniczy w  dysku 
s ji. Tam  zaś, gdzie re j w odz i wstecz 
n ic tw o , gdzie publiczność je s t spędza 
na „o rg a n iza cy jn ie “  przez n iedołęż
nych, w  ten sposób u ła tw ia ją cych  so 
bie pracę, „a k ty w is tó w “  p ro w in c jo 
na lnych, gdzie m łodzież chadza ra 
czej samopas —  tam  au to r ma trudne  
zadanie, ja k  to  w y n ik a  choćby z mo 
m entów , przytoczonych na wstępie 
(n iesforność m łodzieży pewnego t y 
pu —  ja k b y  now e j „z ło te j m łodz ieży“  
fab ryczne j, k tó ra  jeszcze n ie  przeszła 
przez żadne c z y n n ik i uspołeczniające 
i  ży je  w  odda len iu  od w sze lk ich  za 
gadnień k u ltu ra ln y c h ).

T ym  ba rdz ie j na  ta k ic h  w łaśn ie  te 
renach akc ja  „C zy te ln iko w ska “  posia 
da w ie lk ie  znaczenie, ty m  większe 
trzeba tam  stosować je j nasilenie, o- 
czywiście, że zawsze p rzy  uw zg lęd
n ian iu  loka lnych w arunków  i  sto
sunków, n ieraz bardzo od siebie od 
biegających.

— „Ja cy  czy te ln icy  —  tacy  au to
rzy " —  napisałem  odruchowo w  je d 
nej z danej m i do w p isan ia się ks ią  i p ra cV  
żek pam ią tkow ych . Is to tn ie  —  od- 1 ^ 
dz ia ływ an ie  jes t obustronne. To nie  
ty lk o  au to rzy w p ły w a ją  na czy te ln i 
ków , to  postawa czy te ln ikó w  każe l i 
te ra to w i ko n tro lo w ać  samego siebie.
B iu rk o  pisarza n ie  da m u tego na 
tchn ien ia , co k o n ta k t z tys iącam i lu  
dzi, a je ś li chodzi o m łodzież —  to na 
leży dodać — lu d z i bardzo czu jnych 
i często n ie zw yk le  śm ia łych  w  swej 
szczerości.

— Chcem y od pana i  od in nych  p i
sarzy —  usłyszałem  w  pew nym  kon 
k re tn y m  w yp a d ku  (S trze lce O po l
sk ie ) —  ja k n a jw ię c e j książek i  a r ty  
ku łów , k tó re  pozw olą nam  w  p e łn i 
zrozum ieć teraźn ie jszą rzeczyw istość 
po lityczną  i  społeczną w  Polsce i  na 
całym  świecie. P otrzebujem y książek 
o cz łow ieku  współczesnym , o tym , 
ja k  się fo rm o w a ł i  o tym , do czego 
dąży. Chcem y tw órczości śm ia łe j, 
chcemy, żeby lite ra c i p ro w a d z ili nas 
za sobą, a n ie  w le k li się ostrożnie za 
życiem . Chcem y was w idz ieć i  s ły 
szeć ja k  najczęściej, n ie  ty lk o  og lą
dać wasze zdjęcia w  p l*m ach lite ra c  
k ich , k tó re  naw iasem  m ów iąc reda
gujecie trochę za bardzo dla  siebie 
samych...

W  in n ym  w yp a d ku  słyszałem 
(szko ła ):

—  A n d rze je w sk i u ją ł nas, bo śmia 
ło  w z ią ł się do trudnego tem atu  i  po
ru szy ł to, co ży ło  w  pew nych  sferach 
m łodzieży, w  ś rodow isku jego ko le 
gów. A le  to  przecież n ie  cała Polska, 
przecież pan sam da ł nam  ja ko  p rz y 
k ła d  „P rzed w io śn ie “  Żerom skiego —
B ąrykę , wyrażającego pro test owcze 
snego pokolen ia  m łodych  p rzec iw ko  
u s tro jo w i P o lsk i po ta m te j w o jn ie .
Trzeba, żeby teraz pow sta ły  pow ieści 
następne —  o samej wiośnie...

Zgadzam się z tym . T ak ie  powieś 
ci n ie w ą tp liw ie  będą napisane,

W  każdym  raz ie  — 1 jeszcze żadne z 
po lskich pokoleń pisarskich nie m iało 
czy te ln ikó w  w  ta k ie j masie, ta k  żywo 
reagu jących i ta k  g łodnych od n a jd y 
w an ia  w  le k tu rze  rzeczyw istości.

A  przecież to  dopiero początek sto 
sowania now ych  m etod szerzenia czy 
te ln ic tw a , w  czym  b y ła  p ion ie rem  i 
jes t ta k  konsekw entną kon tyn u a to r 
ką —• w ie lk a  dziś rodzina „c z y te ln i-  
kow ców “ , złączona od p ierw szych 
c h w il is tn ien ia  P o lsk i Ludo w e j swo
ją  w ie lk ą  ideą ku ltu ra ln ą .

o w ie m y  napraw dę o Mu>- 
nach? Sądzę, że w  dalszym  c ią 

gu n iew ie le . N ie  w ie m y  naw et, że 
pogardzani, w yśm iew an i, m a ltre to 
w a n i M u rz y n i u m ie li s tw orzyć  nie 
ty lk o  w łasny  ja zz-ba ndo w y s ty l m u 
zyczny, ale i w łasną lite ra tu rę .

W łaśn ie ukazała się w  po lsk im  
przek ładz ie  Ju liusza  K yd rzyń sk ie go  
głośna b iog ra ficzna  opowieść pt. 
„W ie lk ie  m orze“ .*) A uto rem  jest m u
rzyń sk i poeta, pow ieściopisarz, k o 
m ediopisarz Langston Hughes. Jego 
życiorys zaw iera  pon iekąd h is to rię  
m urzyńsk iego  by to w a n ia  od 1902 do 
1949 r. w  Stanach Z jednoczonych i 
innych kra jach . U ro dz ił się bowiem  
ten lite ra t w  Jop lin , stan ie M issouri. 
W iększą część dz iec iństw a spędził w  
Lawrens, stenie Kansas. Całe życie 
s tra w ił na przenoszeniu się z m iasta 
do m iasta, od b y ł podróż do A fry k i,  
m ieszkał w  M eksyku . W łóczy ł się po 
Europie. Z aw adził o Paryż. Poznał 
W łochy. Z dąży ł skończyć szkołę śre 
dn ią  i  un iw e rsy te t. Choć ojcem  jego 
b y ł stosunkow o zam ożny przedsię
b iorca i  adw okat, zw iązany in teresa 
m i i  pracą z M eksyk iem , n ie  k o rz y 
s ta ł p ra w ie  w ca le  z pom ocy o jcow 
skie j. Rodzice Langstona ro z w ie d li 
się. W ięcej na niego ło ż y ł o jczym , 
n iż  rodzony ojciec. M a tka  b y ła  ste- 
no typ is tką , poko jów ką , kuch arką  — 
zależnie od m ożliw ośc i o trzym an ia

Od wczesnej m łodości Langston 
Hughes p ró b o w a ł różnych zawodów: 
C hłop iec na po sy łk i, pom ocn ik k e l
nera, pom ywacz, ro b o tn ik  na o k rę 
cie, p ra co w n ik  w  re d a k c ji w ie lk ie 
go w y d a w n ic tw a  d la  M u rzyn ó w  itp . 
P isa ł równocześnie l i r y k i ;  o tw o rz y ły  
m u one drogę do s ła w y  i  uznania. 
Już na ław ce  szkolne j zw raca ł u w a 
gę swoich nauczyc ie li w  C leveland. 
W spom ina tych  nauczyc ie li z w dzię 
cznością. W  g im naz jum  napisał 
w iersz, pe łen w dz ięku , zamieszczony 
w  am erykańsk ich  „m u rz y ń s k ic h  an 
to log iach“ :

„W łaśn ie  d la  tego, że cię kocham  
W łaśn ie d la  tego —  
w  duszy m ej pe łno je s t h a rf, 
ja k  na skrzyd łach  m otyla ...
W łaśn ie  d la  tego, że cię kocham, 
W łaśn ie d la  tego —
Serce m oje  drży, ja k  lis tek , 
gdy przechodzisz obok“ .
Ten drobiazg o b ja w ił poetę. Lang  

ston Hughes z la t szko lnych zacho
w a ł p rzy jaźń dla Polaka Saturna 
Andrze jew skiego. W  sw o im  życ io 
rys ie  zanotow ał:

„R odzice jego m ieszka li w  dz ie ln i 
cy fab ryczne j. M a tka  gotowała 
w span ia łą  kapustę na s łodko z oc
tem,  ̂a s io s try  Regina i  Sabina m ia 
ły  różowe po liczk i. W  rodz in ie  te j 
panowała osobliwa, m iła  i  n ieco cu
dzoziemska atm osfera. B y li n ie s ły 
chanie gościnni i  weseli, ż a r l iw ie  
w yzn a w a li ka to licyzm . Pow odziło  
się im  n ieź le “ .

Langston Hughes wspom ina też o 
żydow skich p rzy jac io łach . P ie rw sze
go koncertu  sym fonicznego „w y s łu 
chał z żydowską dziew czyną“ . „W y  
buch re w o lu c ji ro sy jsk ie j b y ł n iem a l 
św iętem  d la  naszej szko ły “ . Intereso 
w a ł się dzia ła lnością Eugeniusza 
Debsa, am erykańskiego soc ja lis ty .

Od dzieciństw a idz ie  za n im  szy
derstw o: N igger, kędzierzaw y, p rzy  
błęda.

Langston Hughes zastanaw ia się, 
czemu w  Stanach Z jednoczonych od 
noszą się ta k  lekceważąco do M urzy  
now , pom im o że re k la m u je  sie tut-i 
równość, wolność i sp raw ied liw ość 
itd . Dużą część w in y  przyp isu je  in 
te lig e n c ji m u rzyń sk ie j, n ie  u m ie ją 
cej w yw a lczyć  sobie odpow iedn ie j 
pozyc ji społecznej i  tow a rzysk ie j.

In te lig e n c ja  ta zresztą odgradzała si§ 
od M u rz y n ó w  -  ro b o tn ikó w . Hughes
pisze o n ie j:

„B y ła  to na jb a rdz ie j nieznośna i 
p rzes iąkn ię ta  snobizm em  grupa U '  
dzi, z ja ką  k ie d y k o lw ie k  m ia łem  do 
czynien ia. M ie szka li on i w  wygod
nych domach, pos iada li p iękne sa
m ochody, g ry w a li w  bridża, p il' 
w h isky , w y d a w a li eksk luzyw ne  przy 
jęc ia  i  u b ie ra li się dobrze, ale wszy
scy razem  w zięc i s p ra w ia li wrażenie 
pozbaw ionych p ra w d z iw e j k u ltu ry , 
de lika tnośc i albo po p ros tu  zdrowe
go rozsądku“ . -  1

S łowa te świadczą o goryczy, po
w sta łe j z w ie lo le tn ic h  p rz y k ry c h  do 
świadczeń poety. Jest ciekawe, że 
Langston Hughes w  W aszyngtonie 
n ie  m óg ł dostać żadnego innego za
jęcia, ja k  ro b o tn ik a  w  p ra ln i.

Co spowodowało, że został pisa
rzem? Hughes m ó w i: „Maupassa.nt 
sp ra w ił, iż  napraw dę zapragnąłem 
zostać pisarzem  i  pisać opow ieści o 
M urzyn ach “ .

Trzeba b y ło  w ie lu  la t  w a lk i o 
tw a rd y  kaw a łe k  chleba, b y  móc zre 
a lizow ać ten zam iar. U da ło  m u  się 
dopiero po o trzym a n iu  „Z ło te j na
grody li te ra c k ie j“  za powieść pt. 
„B ez uśm iechu“ . N agroda dała H u - 
ghesowi czterysta do la ró w  i  z ło ty  
medal.

Ż yc io rys  jego da je  nam  dużo w ia  
domości o życ iu  k u ltu ra ln y m  M urzy  
nów. P isarz zna ł w ie le  środow isk 
m u rzyń sk ich  ta k  w  Stanach ja k  i  po 
za A m eryką . W strząsają w rażen ia 
jego z A f r y k i,  czarnego lądu , dokąd 
dostał się na s ta tku  „M a lo n e “ .

M iło śn icy  l i te ra tu ry  d o w ia du ją  się 
o nazw iskach poetów  m urzyńsk ich , 
pow ieściop isarzy i  k ry ty k ó w . H u 
ghes n o tu je  w ie le  nazw isk. W y s ta r
czy przeczytać rozdz ia ł „B ra ć  l i te 
racka H a rle m u “ , b y  o trzym ać ogólne 
w yobrażenie o życ iu  a rtys tycznym  
w śród M urzyn ów . N azw iska W a lla - 
ca Thurm ana , H a rcou rta  Tynes‘a, A -  
arona D ouglas‘a, John  D av is ‘a, B ru 
ce N ugente ‘a, G w endo lyn  B enett za 
c ie kaw ia ją  nas i  budzą chęć pozna
n ia  ich  dzie ł. Są to  p isarze m łodszej 
generacji, ale i  li te ra c i m urzyńscy 
starsi, ja k  A la in  Locke, D r  D u  Bois, 
R a lph  F ishe r i  in n i n ie  mogą być 
przez nas zapom niani.

Przypuszczać należy, iż  n iezadługo 
o trzym am y w  p o lsk im  przekładzie  - 
w y b itn e  u tw o ry  tych  m urzyń sk ich  
poetów, d ram atu rgów , pow ieśc iop i
sarzy, now e lis tów . Poznam y i  u jrz y  
m y  w  ich  dziełach, ja k  w  z w ie rc ia 
d le  —  czym  je s t d ysk ry m in a c ja  ra 
sowa i  czym  je s t os ław iony dem o- 
k ra tyzm  im p e ria lis tó w  a m e ryka n - i 
skjch. E U S TA C H Y  C Z E K A L S K I
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NA CHEŁMSKIM PARNASIE
O wczorajszym i dzisiejszym Chełmie

T A K  burza przem knę ły  przez u l i-  
ce Chełma w ojskow e oddzia ły  

w  lip c u  1944 r. Spieszyły do L u b l i
na. S z li z n im i poeci i  dziennikarze. 
Podczas postoju w  m iasteczku zdą
ż y li wydać ty lk o  jeden nurrfer gaze
ty  na po low ej d ru k a rn i. P ie rw szy po 
w o jn ie  num er po lsk ie j gazety.

M ieszkańcy Chełma pam ię ta ją  ten 
dzień ja ko  n iezw yk łe  wydarzenie . O- 
żyw ia ją . się wspom inając szczegóły 
serdecznych pow itań , k tó re  trw a ły  
zaledw ie parę godzin. Pokazują, 
gdzie s ta ły  działa, a gdzie kuchn ie  
połowę, m ów ią  o dziewczętach, k tó re  
rzuca ły  żołn ierzom  k w ia ty  i  o ch ło
pakach, k tó rz#  chc ie li iść na zachód 
razem z w o jsk iem .

O ryg in a lny , staran ie pow ern ikso- 
w a ny  egzem plarz M an ifestu  L ipco
wego, w yd rukow anego w  Chełm ie, 
w is i na honorow ej ścianie w  m ie j
scow ym  muzeum. Podkręca jąc sumia 
siego wąsa, pro fesor K az im ie rz  Jan- 
czykow ski przedstaw ia  m i le n  ..rzad- 
k i  ju ż  dziś okaz“ , k tó rem u tow a rzy
szy napis: „P ie rw szy  dzień zwycię
s tw a“ ,

Tak, to  b y ł w ie lk i dzień m iastecz
ka.

Potem na chełm owej górze zapa
now ała znowu dawna, p ro w in c jo n a l
na cisza, n ieprzeryw ana od p ięc iu  
la t.

U licą Reform acką idę na spotka
nie pa rte row ych  dom ków, ledwo 
w idocznych w  gęstw in ie  drzew  i 
kw ia tó w . K w itn ą  li l io w o  powoje, 
p łoną petunie, czerw ien ią się astry 
i  s tok ro tk i. W ogrodach gałęzie zgię
te ku  z iem i pod ciężarem jab łek, nad 
u licą  pochylone brzozy. Lu dz i wcale 
n ie  w idać. Spokój ja k  na w ie jsk ie j 
drodze w  lipcow e południe. A ie  te
raz jes t paźdz ie rn ikow y ranek, pod 
nogam i szeleszczą zeschłe liśc ie , nad 
dacham i słychać k rz y k i w ro n  i  św ier 
go t w ró b li.

S tukam  do oszklonej w e randk i z 
napisem „Redakcja K am eny“ . Długo 
n ik t  nie wychodzi. Na sąsiednim  p ło 
cie kobieta rozwiesza w ypraną bie
liznę  i  m ów i, że pan Jaw orsk i jest 
w  domu, bo go wczoraj w idz ia ła .

Za chw ilę  siedzim y w  jego p ra 
cow ni. Stosy książek 1 czasopisma 
na podłodze, na .biurku, wszędzie. Na 
stole pozostała ty lk o  m aleńka w olna 
od książek wysepka, gdzie ledw ie  
można zm ieścić dw ie  f i l iż a n k i i  cu
kie rn icę . „K am ena“  przeprowadza 
się do Lu b lin a . Będzie wydawana 
jako  lite ra c k i dodatek do jednej z 
m ie jscow ych gazet. Zam yka ją  się 
więc chełm skie dzieje tego w y ją tk o 
wego z jaw iska  lite rack iego la t t rz y 
dziestych.

Trzeba zobaczyć Chełm, żeby oce
n ić  ogrom w y s iłk u , uporu, en tuzjaz
m u i  um iłow an ia  p iękna, k tó re  po
z w o liły  w  te j m ieścinie położonej po
m iędzy Bugiem  a W ieprzem  stworzyć 
czasopismo poetyck ie  o charakterze 
■ogólnopolskim, wybiegające sw ym i 
zainteresowaniam i daleko —  nawet 
poza granice S łowiańszczyzny. Gdy 
dziś —  z o ka z ji p ięcio lecia  naszej ga
zety (—  sięgamy m yślą do je j „k o 
le b k i“ , ch w ila  to odpowiednia, by 
przypom nieć w łaśn ie  prasowe zasłu
gi Chełma.

Zaczęło się od p rzy jac ie lsk ie j na
rady. W ro ku  1933 k i lk u  m iłośn ików  
lite ra tu ry , m łodych nauczycie li chelm 
skiego g im naz jum  i  sem ina rium  po
stanow iło  opodatkować się po 5 lub 
10 zł. m iesięcznie, żeby stw orzyć f i 

nansowe podstawy d la  lite rack iego  
czasopisma. B y ła  w  m iasteczku p ry 
m ity w n a  drukarenka z maszyną k rę - ' 
coną . ręcznie, naw yk łą  do d ru kow a
n ia  afiszów  z okaz ji różnych tań- 
cówek, zaw iadom ień ślubnych, ne
kro logów , zaproszeń. P rzedsiębior
stwo drukarsk ie , k tó re  n igd y  jeszcz* 
n ie  m ia ło  w  sw o je j „k a r ie rz e “  stycz
ności z w ydaw an iem  czasopism łub

książek. R edaktor „K a m e n y" K a z i- rence, rob iąc dokładną korektę , ła - 
m ie rz -A n d rz e j Jaw orsk i w raz z g ra - m iąć strony, p iln u ją c  dosłownie każ- 
f ik ie m  Zenonem W aśniewskim  prze- dej lite ry , każdej kreseczki. D ruka- 
s ia rlyw a li godzinam i w  te j d ru ka - rze zna li słabo ortografię .

Fragm ent z G ó rk i K a te d ra lne j w  Chełm ie
(L in o ry t Zenona Waśniewskiego)

Proszę spojrzeć na pierwsze num e 
ry  „K a m e n y “ . N ie  pow stydz iłaby się 
ich najlepsza d ru ka rn ia  stołeczna. 
Ozdobą b y ły  lin o ry ty  Zenona Waś
niewskiego, ukazujące arch itek ton icz  
ne p iękno Chełma, Lu b lina , fragm en 
ty  T a tr  i  różnych innych  zakątków  
k ra ju . W „K a m e n ie “  d ru k o w a li swo 
je u tw o ry : W ładys ław  B ron iew sk i. 
M ieczysław  Jastrun, Leon Pasternak, 
Ju lian  Przyboś, Jerzy P utram ent,’ 
A r tu r  Sandauer, Ju lian  Tuw im , 
Adam  W ażyk, S tan is ław  W ygodzki, 
Teodor B u jn ic k i, Z b ig n iew  B ieńków  
ski, St. R. Dobrow olski, Ignacy F ik  
Paw eł Hertz, Tadeusz H o llender, Jari 
K o tt, Ja lu  K u re k , St. Jerzy Lec i 
w ie lu  innych. N ie k tó rzy  deb iu tow a li 
na łam ach „K am e ny“ , jako zupełnie 
jeszcze m łodz i, n ieznan i poeci. „K a 
mena“  nie p ła c iła  żadnych honora
r ió w  autorskich . O ddawała swoje 
szpalty poetom awangardy, k tó rzy  
w o le li d rukow ać darm o w  „K am e
nie“ , n iż  gdzie indzie j .za pieniądze 
Od p ierw szych num erów  znać duże 
zainteresowanie pisma dla poezji sio 
w iańsk ie j. Ukazują się przekłady nne 

z jl rosy jsk ie j (obok k lasyków  — B lok 
Jesienin, M a ja ko w sk ij, Pasternak), 
uk ra iń sk ie j, czeskiej, serbskie j, chor 
w ack ie j; p ró b k i współczesnej ' poezji 
rum uńskie j, w łosk ie j, francusk ie j, 
n iem ieckie j. Bo zgodnie ze swym  ty  
tulem  jest to czasopismo poświęcone 
poezji. N o ty „K a m e n y “  —  t0 in te re 
sująca k ro n ik a  lite racka  la t trzydzie  
stych. Są tam  k ró tk ie  oceny tom ików  
wierszy (po lskich i obcych), są uw a 
gi na m arg inesie aktua lnych w yda
rzeń w  św iecie lite ra ck im .

W ięc np. w  październ iku 1933 r. 
czytam y: „W rzesień zastał smutną 
sytuację wśród poetów po lsk ich : 
Adam W ażyk, jeden z czołowych li- ,  
■yków współczesnego pokolenia, zo- 
h a ł aresztowany pod zarzutem  dzia- 
aluości kom un is tyczne j“ ...

Pam iętam , ile  radości sp ra w ił nam, 
omanistem, w  roku  1937 podw ójny 
turrier „K a m e n y “  poświęcony nowej 
■oezji francusk ie j. Zna laz ły  się w 
lim  u tw o ry  czołowych poetów od 
autream enta i A p o llin a ire 'a  aż do 

najm łodszych — Lacote'a, Fraysse'a, 
M anolha i  innych . B y ły  tam  w iersze 

Jana Coteau, p ró b k i poe tyck ie j' p ro 
zy P io tra  Reverdy, nastro jow e u lw o

ry  Supervie lle 'a , T ris tana  T za ra ‘y, 
P ie rre  Jean Jouve‘a, b y ł reprezenlo 
w any P h ilippe  Soupault, R obert Des 
nos, A ndre  Breton, Pau l E lua rd  i  k i l  
ku  m n ie j znanych. Podano ich  W 
św ietnych przekładach 'B ieńkow skie
go, Ważyka, Przybosia, Jaworskiego, 
Brzękowskiego, N apierskiego i  Rogo
zińskiego. N um er b y ł ozdobiony fo 
tog ra fiam i. obrazów Picassa, M a- 
tissea1, B racque‘a, Legera, D u fy  i 
M iro .

„K am e na " w ydaw a ła  rów nież swo 
ją  „B ib lio te k ę “ , w  k tó re j ukazało się
k ilkanaście  tom ików  w ierszy. Wśród 
n ich  p rzek łady z Jesienina, B łoka, 
liry k a  niem iecka, poezje W eintrauba, 
N ie ław ickie.j i w ie lu  innych .

To wszystko redagowano w  pro
w inc jo na lnym  Chełm ie, w  partero
wych domkach z ganeczkami, ople" 
c ionym i powojem  i  liśćm i dzikiego 
w ina, w  c ien iu  brzóz, zaglądających 
dq ok ien i pochylonych nad u liczka
m i, gdzie spacerują gęsi i  k ro w y .

Gwarząc o z ło tych la tach „K a m e 
n y “ , w ych y lam y z panem K az im ie 
rzem A ndrze jem  k ie lic h y  b ia łego w i 
na — na che łm skim  Parnasie. Przez 
małe kw adra tow e okienka wchodzi 
do pokoju zm ierzch.

Po drodze na G órkę K atedra lną 
oglądam stary dom, gdzie by ła  d ru 
ka rn ia  „K am eny". Jednopiętrowa, 
szara kam ien iczka p rzy  g łów nej u l i 
cy m iasta. Na górze spod rozłoży
stych drzew przed katedrą o tw ie ra  
się w idok , k tó ry  u rzek ł k iedyś Rey
monta. W opow iadan iu  „Z  z iem i 
che łm skie j“  zanotow ał swoje w ra 
żenie:

„...oczy  lecą n ib y  p ta k i w  cały 
ogrom ny św iat, lecą daleko i  radoś
nie, aż w przemglone, niebieskawe 
krańce n ieba“ ...

Nad G órką K a tedra lną  wschodzi! 
księżyc, gdy rozk leko tana dorożka z 
chudą szkapiną w ioz ła  m nie do dw ór 
ca kolejowego. W ciszy październ iku  
wego w ieczoru m iasteczko spiętrzona 
dokoła wzgórza w yg ląda ło  ja k  samot 
na w ieża na ró w n in ie  nadbużań- 
skie j.

W ta k t skrzyp iących k ó ł i dudnią 
cych kop y t końskich dum ałam  0 ło 
dziach, k tó ry c h  m y ś li n iby  p tak i u- 
m ia ły  z ta k ie j sam otnej w ieży  w y 
frunąć  w  ca ły  ogrom ny św ia t "poezji.
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P om n ik  Puszkina w  mieście Puszkino 
(D aw nie j Carskie Sioło).

T \  o L e n in g ra d u  jedz iem y „C zerw o 
~  ną S trza łą “ , pośpiesznym  pocią
giem o bardzo w ygodnych  w ago
nach. P rzed zajęciem  m ie jsc  do w ia 
d u je m y  się, że ty m  sam ym  poc ią - 
giem jadą na gościnne w ys tępy  do 
Leningradu a k to rz y  „M c h a tu “ . D o
piero w  Le n ing ra dz ie  dow iedz ie liś 
m y  się, że p rz y b y li na 60 w ystępów . 
Leningradczycy w ie d z ie li o p rz y b y 
c iu  a k to ró w  i  na dw orcu  oczekiw a ł 
ich dosłownie, t łu m  łu d z i z k w ia ta 
m i w  rękach, obstępow a łi ich, by 
p rz y jrz e ć  się zb liska  u lub ieńcom  
sw o im  i  d ługo  trw a ło , zan im  ak to 
rz y  wsiedli do oczekujących samo
chodów. W  dw ie  godziny późnie j w i

Jan Huszcza
•¿hvaP-.t fri

Jesień w p a rk u  
Ju lianow skim

(Z cyklu „Wiersze łódzkie“ ;

Jeszcze gdzieniegdzie świecą zielone 

m iędzy ścieżkami łachy m uraw y,
] .  już  język łapczyw y szronu 

pooblizywał co wyższe traw y .

Dymem za tru ty  wieczór nadpłynie. 

Popatrz, ja k  czarne pnie się skup iły  

dębów i  sosen... brzozy jedynie 

cienkie się w iją  ja k  srebrne żyły.

Idz ie  powoli sm ukła dziewczyna —  

nie poto jednak, by ciebie spotkać.

To, co skończyłeś, ona zaczyna: 

czeka na kogoś czuła i słodka.

Twa młodość złotą brzękła monetą 

i spadła w ciszę... Ech, roz tk liw ien ie ! 

•••Gwiazdy przesiewa niebieski przetak, 

stawy, jak w ie lk ie  leżą milczenie.

Iz ia łom  ju ż  ich  zdjęcia w  dz ienn i
ku le n in g ra d zk im  z k ró tką  notatką 
> p rzybyc iu .

W Z w ią zku  Raczleck im  m iłośn ik  
ca tru  w yprzedza tzw . reklam ę, któ  

.a jes t tu ta j zupełn ie nieznana. Czy 
te ln icy  po lscy pam ię ta ją  jeszcze za
pewne n iedawne w ydarzenia w  Rzy 
mie, gdzie Papież p rzy jm o w a ł ak to - 
rzycę am erykańską, k tó ra  wyszła za 
mąż za jakiegoś egzotycznego ks ię
cia, oraz huczek, ja k i się roz leg ł w o 
kó ł tego „w ie lk ie g o “  w ydarzenia . 
Tam, gdzie sztuka jest handlem , 
■rzedmiotem codziennej, zm iennej 

. g ie łdy, towarem , k tó ry  się w ynos i 
na ryn e k  i  k tó rem u bardzo często 

i potrzebne jest „pom azanie“ , by to - 
i w a r „szed ł“ , rek lam a jest z ja w is - 
i k iem  nieodzownym . O pow iada ł m i 
1 kiedyś Kaden -  B androw ski, ja k  zna 
I k o m ity  k ry ty k  m uzyczny, A d o lf 
W eissmann „p rze kon a ł się“  do sztu
k i K ie p u ry . „K o ń s k i kanarek“ , ja k  
B androw sk i z w y k ł b y ł m aw iać o 
K iepurze, n ie  podobał się W eissma- 
now i, k tó ry  k ilk a  razy  z rzędu na 
p isa ł o n im  prawdę, a w ięc ocenia
jąc  źle. A le , gdy K iepu ra , sobie i 
nam  znanym i sposobami sp ra w ił, że 
„ t łu m “  zebrany przed Operą w  Ber 
lin ie  „w y n ió s ł“  go na rękach, W eis
smann us tą p ił i „z m ie n ił“  zdanie. 
Ponieważ k ry ty k  n ie  chcia ł pozostać 
głupcem, bo jakżeby w yg ląda ł sa
m otny na sw o je j pozycji, skoro „ u l i  
ca“  tak  „żyw io ło w o  w ie lb i“  K ie p u 
rę?

N ie sposób m ów ić  o Len ingradz ie  
bez s łów  zachwytu, a w sze lk ie  p róby  
opisu są zawodne. W acław  K uback i, 
k tórego spotka łem  w  M oskw ie, do
w iedz iaw szy się, że jadę do L e n in 
gradu pow iedz ia ł mi.: zw róć uwagę 
na dom y, na ba rw ę dom ów, ale są
dzę, że to  n ie  ty lk o  barw a, to  ró w 
nież m. in . i  pow ie trze  tego m iasta, 
ta le k k a  m g ie łka , k tó ra  się snuje 
ponad dom am i, i  n iebo i  św ia tło , 
k tó re  się p rze ła m u je  w  sposób n ie 
p o w ta rza ln y  i  je d y n y  w  ty m  ty lk o  
m ieście jedyn ie . N ew a! O n ie j ty lk o  
w ie rszam i m i pisać, bo trzeba d la  
n ie j s tw orzyć  od rębny ksz ta łt śpiew  
ny, a pow abny, jak ieś  s łow no -  m u 
zyczne rondo, ale czy po tra fię?  Gdy 
pisałem  o szerokości u lic  now e j Mo 
skw y, po rów na łem  ich  szerokość do 
przestrzeni, ja ka  za jm u je  długość 
jedne j z w arszaw sk ich  u lic , ale gdy 
m ow a o placach i  u licach  L e n in g ra 
du n ie  bardzo zna jd u ję  w łaśc iw ą  
m iarę, zwłaszcza gdy m ow a o jego 
placach. N ad m iastem  w id n ie ją  i  
świecą ig lica  A d m ira lic ji i  szczyt so 
bo ru  św. Isaaka, ale d la  przechod
n ia  u lic  le n in g ra d zk ich  każdy dom, 
każda u lica , m osty, zau łk i, to  żywa 
h is to ria , na jb liższa  nam  zarówno 
sprzed 150 la ty  ja k  i  z 1905 ro ku  
i  la t  osta tn ich. To m iasto Len ina, 
ale tu  jeszcze s to i „A u ro ra “ , tu  na 
n is k im  ogrodzeniu w o k ó ł pom n ika  
P io tra  m ło dz i len ingradczycy, gdy 
czyta ją  sw oje ks iążk i, d o ty k a ją  sto
pą ziemi., po k tó re j chodz ili P uszkin  
i  M ick iew icz , w reszcie to  m iasto, 
k tó re  h itle ro w c y  og ląda li przez zw y 

I k łe , po łow ę lo rn e tk i.

W  Len ing radz ie  n ie  m a śladu zn i
szczeń w o jennych . B y łe m  za m ia 
stem, na P u łkow sk ich  W zgórzach, na 
l in i i  fro n tu , gdzie faszysta siedzia ł 
przez 900 d n i i  w y p a try w a ł k rw io 
żerczym i śletpiami ig lic  tego miasta, i

jego pom ników , pałaców, fa b ry k . 
W szystko zostało odbudowane, kon 
serw acja zabytków , pałaców, dom ów 
o h is to rycznym  znaczeniu —  pieczo
ło w ita  i  gruntow na. W idz ia łem  pod 
stropem  soboru św. Isaaka, na wyso 
kości 80 k i lk u  m e tró w  uczn iów  aka 
dem ii m alarstw a, k tó rz y  pod k ie 
row n ic tw e m  swoich pro fesorów  przy 
w raca ją  dawną postać tem u, co z 
b ieg iem  czasu u leg ło  zniszczeniu. 
Przez ten sobór przeszło w  okresie 4 
m iesięcy br. 100 tys ięcy ludz i, a o- 
prow adzał ich n ie  by le  kto, bo arch i 
te k t i  m alarz, ab ;' zw iedzający po
ję li,  co og ląda li i  aby się uczyli.

W  zalew ie fiń s k im  szeroki oddech 
m orza i  spieniona fa la  podbiegają 
pod cem entow y m urek, za k tó ry m  
spoczywa w  ciszy o lb rzym i park. 
Jest w ieczór, a raczej pow in ien  być 
w ieczór, bo zegarek w skazuje godzi 
nę 22-ą, ale m ro k  jest ledw ie  prze- 
czuw alny, jak ieś echo zm roku, k tó 
re jeszcze nie  zaległo na szerokie j 
przestrzeni. Zaczynają się b ia łe  le -  
n ing radzk ie  noce. W  pe łn i zapanują 
dopiero za ja k ie  2 tygodnie, ale już  
teraz są w idoczne. G dy następnego 
w ieczoru  wyszedłem  około 11-te j z 
opery, aby zapalić papierosa, na u l i  
cy b y ło  jeszcze w idno . Za dw a t y 
godnie w  jeszcze dw ie  godziny póź
n ie j, będzie można czytać p rzy  tym  
św ie tle  gazetę na u licy .

Chodzę po u licach  do późnej nocy. 
Le n ing ra d  uk łada  się do snu wcześ
n ie j od M oskw y. Jest cicho. W ysrnu 
k łe  la ta rn ie  p łoną w  ch łodnym  po 
w ie trzu , w  k tó ry m  jest odrobina 
m g ły  zmieszana z w ilgoc ią , k tó ra  
nadciąga z N ew y i  morza. W  m roku  
szum iących drzew  tk w i Sm olny, 
p ię kn y  zie len ią  swych ba rw  ogląda
nych za dnia, pow o lny  jest m ój k ro k  
w zd łuż Pałacu Z im ow ego i gdy po 
d łuższym  m arszu odwracam  oczy od 
N ew y, na c iem nie jącym  tle  nieba 
w y k w ita  d łoń P io tra  —  liść, k tó ry  
się n ie  może oderwać od p rzep ływ a  
jącego ob łoku.

"P\ awne C arskoje Sieło, późniejsze 
Dzieckoje Sieło, nazywa się obec

nie Puszkin. T u ta j uczył się w  d ru 
gim  dzies ią tku  m in ionego stu lecia 
Puszkin i obecnie stoję przed b ia 
ły m  bu dyn k iem  L iceum , odnow io 
nym , p ię kn ym  sw oją b ie lą  wśród zie 
le n i oka la jących go drzew . Jest c i
cho, po słonecznej s tron ie  u lic y  leżą 
jeszcze re sz tk i rusztow ań, ale ren o 
w acja  je s t- ju ż  doprowadzona do 
końca. Renowacja m usia ła  być g run  
towna, bo tu  b y l i  h itle ro w c y , ludz ie  
zachodu, „ob roń cy  k u l tu r y “  i  liczne 
są ślady popasu ba rba rzyńców  na 
te j p iękn e j ziem i.

D a w ny  pałac carów  jes t pośpiesz
nie rem ontow any. Pod s m u k ły m i ko 
lu m na m i u w ija ją  się robo tn icy , m u 
rarze, cieśle, spieszno im  ogrom nie, 
bo jeszcze w  ty m  ro k u  przeniesie się 
tu  in s ty tu ty , muzea, słowem  wszyst 
ko, co m a ja k iś  zw iązek z życiem 
i twórczością Puszkina, ponieważ 
dawniejsze C arskoje S ie ło stan ie się 
ośrodkiem  i  cen tra ln ym  m iejscem  
badań, n a u k i i  w iedzy  o poecie.

O lb rzym ie  p a rk i otaczają dawne 
siedziby carów. Są tam  jez io ra  i  u ro  
czyska, jak ieś  w y k ro je  pa rków , w  
k tó ry c h  cisza je s t pe łna poezji. A le  
w ystarczy m inąć żyw op ło ty , jak ieś
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aby stanąć przed w y p a lo 
nym  gmachem o lbrzym iego pałacu, 
k tó rem u się p rzyw ró c i zew nę trzny 
kszta łt, z rekons truu je  w nętrza , ale 
nie w y p e łn i skarbam i sz tuk i, k tó re  
zostały stąd w yw iez ione  i  zagrab io
ne przez h itle ro w ców . R abow ali 
wszystko: obrazy, m eble, k rysz ta ły , 
wszystko, co na leżało do w spó lno ty  
narodowej, naw et ściany całe z fres 
kam i w yw o z ili. Czego nie  zdo ła li za 
brać, wysadzali- w  pow ie trze , p a lil i,  
aby zostawić św iadectw o sw o je j tu  
obecności. Dzie ło  zniszczenia by ło  
gruntow ne, ale w  k ilk a  dn i po prze 
pędzeniu ich stąd, ludność Puszkina 
w ykopa ła  z z iem i u k ry te  przed h i
tle row cam i p o m n ik i poety i znów 
w ró c iły  na św cje m ie jsca w  otocze
n iu  drzew i  ciszy.

Rewolucja, p ro le ta r ia t u c h ro n ił 
wszystko, dawne pałace zam ien ił w  
muzea, s trzegł te j sw o je j w łasności 
zarówno przed najeźdźcam i ja k  i 
w rog iem  w ew nę trznym . „B a rb a rzyń  
ca wschodu“ , ukazyw any ja ko  k rw io  
żercza bestia, da ł dowód sw o je j h i
storycznej do jrza łości, ja k o  klasy, 
ja k  żadne do te j p o ry  w  dzie jach 
klasy społeczne. A ż wreszcie p rz y 
sz li tamek ci „w y ż s i“ , c i „ba rd z ie j 
w yksz ta łcen i“ , z b runa tną, h it le ro w  
ską k u ltu rą  i  pokaza li co po tra fią . 
Spiugaw iona ziem ia n ie  chce ob ra 
stać traw ą, w ypa lone okna w o ła ią  
da lek im  głosem W arszawy, nad za
dum ą Puszkina spoczywa niebo te j 
z iem i porysowane konaram i w iosen
nych drzew.

W  parkach baw ią  się dzieci, z 
bram  domów wychodzą m łodzi lu 
dzie o ku lach —  in w a lid z i, b y l i żoł 
nierze, k tó rzy  się b i l i  o wolność 
swego k ra ju , a w ięc i  o p a m ią tk i po 
Puszkinie, o dom, w  k tó ry m  się u - 
czył, o ogród po k tó ry m  chodził. Ru 
szyłem na chw ilę  szlakiem  tych  żoł 
n ie rzy : za sprawą a d m in is tra c ji ra 
dzieckie j w  N iemczech odbudowano 
w  W eim arze dom Goethego, „b a rb a 
rzyńca -  kom un is ta “  Georg Lukacs, 
W ęgier pisze w n ik liw e  ro zp ra w y  o 
Goethem, Paul W ieg ler ra d yka ln y  p i
sarz n iém iecki. w yd a je  w  le w ico w ym  
„A u fb a u  -  V e rla g “  p iękną  m onogra 
fię  o Goethem, a w  1947 ro k u  w  w y  
da w n ic tw ie  S ow ieckie j W o jskow ej 
A d m in is tra c ji ukaza ł się w  p rz e k ła 
dach na n iem ieck i 556 s tron  liczący 
tom  Puszkina.

ś w ia t się n ie  d z ie li na wschód i 
zachód, Balzac jest powszechniej 
czy tyw any w  M oskw ie, an iże li w  Pa 
ryżu, Shaw częściej w ys ta w ia n y  w  
Leningradzie , an iże li w  Londyn ie , 
Cervantes i  S w ift  są w łasnością dzie 
ci lu d ó w  radzieck ich .

W  p a rk u  w  Puszkin ie, w  od leg łe j 
jego części, tam  gdzie się ba w i m ło  
dzież, ustaw iono w zd łuż  a le j ta b li
ce, na k tó ry c h  w id n ie ją  p o rtre ty , 
daty, k ró tk ie  b iog ra fie  i  ty tu ły  dz ie ł 
na jw iększych uczonych, a rtys tów , 
odkryw ców , p isarzy. Są kra je , gdzie 
p ierw szy rozpoznany napis zachwa
la Coca -  Cola, w  Z w ią zku  Radziec
k im  dziecko zaczyna swą naukę czy 
tan ia od od cy fro w a n ia  nazw iska Ło 
monosowa, M endelejewa, Popowa, 
M iczurina , P aw łow a, Puszkina i  M ic 
k iew icza, Goethego i D ickensa. U - 
m ie jący ju ż  czytać obcuje z nazwiska 
m i tw ó rcó w  k u ltu ry , k tó rą  pode jm u 
je  i  ro z w ija  zw yc ięsk i p ro le ta ria t.

drzewa,

Marian Brandys

NEAPOLU, O PIĘKNY KRAJU...
,» nawet marzyć. Skazani na przymuso- 

■wszyrn człow iekiem , na którego , ^ pomarańczową, „b raccian ti“
—  po w yjśc iu  *  , tn ie i jada ją pomarańcze z solą.

U o c  bardziej przypomina

chleb. . . .  ,
P rzy okazji dowiaduję się, co robot 

n ik  z odległych o 25 kilom etrów , sa
dów pomarańczowych rob i na dworcu 
w Neapolu. Poprzedniego dnia p rzy
wędrował tu  pieszo ze swej wsi aby 
odwiedzić w  szpita lu dogorywającą 
żonę. Spóźnił się o kilkanaście godzin, 
żona um arła. K iedy kobietę w iejską 
zabierają do szpita la w mieście 
rzadko w yn ika  z tego cos dobrego, 
chyba, że wdadzą się w sprawę: santa 
Chiara, lub san Gennaro, święci czu
wający nad ludnością Neapolu. A le  i 
oni rzadko okazują serce biednym 
przybyszom ze wsi. Obecnie „braccian 
te “  zamierza wracać do domu. Pome 
waż bardzo bolą go nogi, p rzyw lók ł 
się na dworzec, aby tu  zbadać m ożli
wości jazdy bez b ile tu  pociągiem. 
M ożliwości są n ik łe  i  połączone z po
ważnym niebezpieczeństwem.

S tary  chło-p opowiada m i to  wszyt
ko monotonnym, ochrypłym  głosem 
bez gniewu i  bez goryczy. Jest na jw i-
j ___ i • -» -n rlin  ..menefre-

skracam uwagę —  po w yjśc iu  
ni na dworcu w  Neapolu —  Jt 
chłop, siedzący w  kuczki na be- 
yoh p ły tach  peronu i  posila jący 

«kupieniu pomarańczą. Chłop 
po wy w yg ląd robotn ika rolnego 
pan ii i  nie różn i się niczym od 
i „b ra cc ian ti“ , k tó rych  spotyka 
»  drodze z Rzymu do Neapolu. 
i«mny, wysch ły na kość i  ubrany 
:ępy odzieży nieokreślonego kolo
©chodzenia —  a jego bose stopy 
wne, s twardnia łe i  pokry te  s tru  
W tym , że je  pomarańcz row 

ie  m a niczego niezwykłego. Po- 
cze o te j porze ro k u  są we W io 
pożywieniem najtańszym  i  na j- 
jszym do zdobycia. N atom iast 
uwagę przyciąga sam sp.osob 
wanra przez niego tego owocu.

„bracciante“  je  pomarańcz z 
Nieopisanie brudnym  kozikiem  
owoc na p lastry , po czym posy- 
ie grubo solą z leżącego obok 
ka —  i  dopiero tak  przyrządzo- 
yka szybko i  żarłocznie. Cos po 
SO widzę we Włoszech po raz 
®y. W prawdzie signora C. przy 
r  czasami -  ku  zgorszeniu

VU 1 UCń ---------u
W prttwuntv “ "«=>- i doczniej w  swoim rodzaju „m enefre-

czasami —  ku zg0![ gh is tą“ * ) .  B un t społeczny, k tó ry  co
l i  sublokatorów P „ „m a -  raz żywszym płom ieniem rozpala się 
w ie —  ale z solenie P w m łodszym pokoleniu robotm kow ro
ie spotkałem się jeszcze m - ^  po łudn ia  —  do niego już  nie do- 
omyślam się w  tym  „specja ł- __ ;B y }o  źle> jes t źle i  będzie
ygto neapolitańskiej. _ -lg Na to  n ik t  me poradzi, i  akie
żeście we Włoszech me trze- ^  + „b łona Porca m ise ria “ .
czego domyślać. Jedna k ro t- 
>wa wystarcza tu  dla w y j 
iażdej zagadki. Po _ •
, że solenie pomarańczy me 
eapolu powszechnym zwy , 
onalnym. Pomarańcz z solą 
przysmakiem tylko w  ba 
ych warunkach. _
,bracciante“  pracuje na p 
larańczowej, odległej ? , m 
w od Neapolu. Na ziemi tam 
ie rośnie nic poza Pom^ *  
atego też robotnikom  ro lnym  
! dn iów ki także w  tych owo 
ie przez dług ie tygodnie sta 
ich niemal wyłączne .poryw ie 
na chleb nie ma P ^ dzy'

•dąży owoców na wsi tiudno

zie. i-.» ...................-  poradzi. Takie
test życie chłopa. Porca nuiseria“ .

W  ten sposób: monotonnym głosem 
starego chłopa —  przypominającego 
raczej zobojętniała na swój los zwie
rzę pociągowe, mz człowieka —  w ita  
m n i e  Neapol, stolica włoskiego Połud
nia __ m iaśto z piosenki.

Na całym świecie me ma chyba dru 
giego m iasta, k tóre by wyslawiauo w

? ‘L Pir kp t ś : “ o NŃ « £ l .  s
S f S  S Ł S S  t r i . ™ *  1»*«-
Z y *  iw » *  ar , s s ’‘w I - l s

S o w ic h  Ł  » * » “  » « ' "
* ) sł0wo~ Włoskie, oznaczające czło- 

wiającego spiawy

rozczarowań —  przyna jm n ie j na po
czątku. Bo Neapol —  podobnie ja k  in 
ne duże m iasta w łoskie —  składa się 
z dwóch zupełnie sprzecznych z sobą 
elem entów z oszałam iająco pięknej 
dekoracji tea tra lne j i  z brudnych, nę
dznych ku lis  biednego, zatroskanego 
m iasta.

Dekoracją Neapolu jest — n ie  ja k  
w  Rzymie — wspaniała arch itektura  
i  pom niki k u ltu ry  —  lecz przepiękny 
kra jobraz zatoki neapolitańskiej. Bia 
łe wybrzeże Chiaia, wybiegające pó ł
kolem w morze —  ze swym i am fitea
tra ln ie  spiętrzonym i domami i wieczór 
ną grą św iateł, niezapom inajkowy 
b łę k it wód, rozszczepiany w  słońcu na 
wszystkie ko lo ry  tęczy, fio łkow e za
rysy Capri i  Sorrento na horyzoncie — 
wszystko to razem składa się na je 
den z najp iękn ie jszych krajobrazów  
św iata, w ie lokrotn ie  opisywany przez 
największe pióra i  znany z m ilionów 
reprodukcji i  pocztówek.

Jedynie tu , na brzegu morza, m ię
dzy posępną strażnicą książąt Ande
gaweńskich, a b ia łym  cyplem Chiaia, 
oddzielającym ostro b łę k it nieba od 
b łęk itu  wód —  kiedy człowiek poddaje 
się całkowicie urokow i siwo-fio leto- 
wego ranierzchu neapoliteńskiego, a 
z dołu dobiega śpiewna skarga sa
motnego „pescatore“  do Santa Lucii 
—  można zrozumieć na chwilę poetycz 
ną prawdę, zawartą w  dwuznacznym 
przysłow iu w łoskim : „Vedere Napoli 
e poi M ori“ * * ) .

Jednakże, na ogół, po zobaczeniu 
Neapolu nie um iera się. Przysłowie 
sprawdza się może jedynie w  stosunku 
do ubogich chłopek kampańskich, któ 
re szybko m rą —  na gruźlicę w  tu te j
szych szpitalach. N atom iast już po 
jednym  spacerze przez ulice i place 
Neapolu wie się, że życie w tym  mie
ście je s t trudne i  niewesołe.

W  pochmurny i w ie trzny dzień Nea 
poi przedstaw ia m i się jako miasto 
brudne, smutne i  architektonicznie nie 
ciekawe. U licam i p łyną tłu m y  gw ar
nych, rozgestykulowanyćh południow
ców —  ale inne niż w Rzymie. Uboż
sze, bardzie j śpieszące się —  i  ja k  
gdyby bardzie j zatroskane. Gwar tu 
te jszy także niepodobny jes t do rzym

* * )  zobaczyć Neapol, a po tym  u- 
mrzeć, (w  rzeczyw istości: zobaczyć 
Neapol, a po tym  M ori —  m ałą m ie j
scowość koło Neapolu).

skiego: pozbawiony śpiewności, ner
wowy i zachrypły. Po przyjeździe z 
Północy, odnosi się w pierwszej chw ili 
wrażenie, że wszyscy ludzie w  Nea
polu c ie rp ią  na chroniczną chrypkę. 
Jedna z głównych u lic  —  via  di Borsa 
przypom ina do złudzenia ulicę P io tr
kowską w  Łodzi. Jedyną typowo w ło 
ską osobliwością te j neapolitańskiej 
P io trkow skie j są je j bocznice' —  małe, 
wąskie u liczk i zbiegające w  dół lub 
wspinające się w  górę. U liczk i te są 
tak wąskie, że —  dw ie  osoby stojąc 
na przeciw ległych balkonach ich po
czerniałych ze starości domów —  mo
gą śmiało podać sobie ręce. Panuje tu 
wszechwładnie a rtystyczny brud w ło
ski (Sienkiewicz stw ie rdz ił w  swoim 
czasie, że brud w łosk i tym  różn i się 
od francuskiego, że jes t nie p lugawy 
— lecz a rtys tyczny) oraz gęsta, cięż
ka w ilgoć, płynąca od bielizny, suszą
cej się na sznurach rozciągniętych w  
poprzek uliczek. B ie lizny te j jes t ty le , 
że okrywa ona u liczk i rodzajem p łó 
ciennego dachu. Z dachu tego na g ło 
wy przechodzących ścieka nieustający 
ani na chw ilę deszcz kropel. A ż podziw 
ogarnia skąd w  miejscach tak  chroni
cznie brudnych bierze się naraz aż ty 
le czystych koszul i  prześcieradeł.

Neapol je s t m iastem  ludzi biednych. 
Nędza neapolitańska je s t ła tw ie jsza 
do uchwycenia od nędzy rzym skie j, 
gdyż nie przesłania je j przed okiem 
b lich tr pozornego bogactwa i luksusu. 
Sklepy  ̂neapolitańskie uboższe są od 
rzym skich. W arsz ta ty  rzemieślnicze 
przypom inają czarne, lepiące się od 
brudu nory. W  oknach t ra t to r i i  czę-1  
sto brakuje szyb. W  mieszkaniach i 
pokojach drugorzędnych ho te li hula 
chłodny w ia tr . Ozdobą Neapolu są u- 
liczne stragany ze stosami wspania
łych owoców południowych, k tó re  prze 
kupnie w ys taw ia ją  na pokaz z p raw 
dziwie w łoskim  wyczuciem bąrw  i  pro 
porcji. U lice są źle oświetlone. H an
dlarze i  ̂żebracy, k tó rych  w Neapolu 
■jest mnóstwo, grze ją  sobie ręce przy 
małych ogniskach ulicznych. Gdzie
niegdzie widać sławne k a ta ryn k i w ło 
side, podobne do dużych fortep ianów . 
W  ta k t ich m uzyk i tańczą na jezdni 
grom adki zamorusanych i  obszarpa
nych, ale ślicznych dzieci. P rzy m a
łych, żelaznych piecykach —  których 

I właściciele urzędują niemal na każ
dym rogu u licy  —  można zakupić 

: pieczone kasztany, fabrykowane na

Irena li rży wiek

T e a tr  n o w a to rs k i
C  E S T IW A L  sztuk radzieckich jest wy
* darzeniem  artystycznym  zby t donio

słym , abyśm y nie m ie li doń k ilk a k ro t  
nie jeszcze powrócić. Festiw a l bo
w iem  jest n ie  ty lk o  m an ifestac ją  przy 
ja ź n i i  g łębokiego sojuszu łączącego 
Polskę z je j w ie lk im  sąsiadem, jest 
nade wszystko próbą nowego w ych o 
w an ia  naszych p isarzy, lu d z i tea tru  
i w idzów . M usim y sobie uprzytom nić, 
że sta jem y wobec z jaw iska zupełnie 
nowego, że tak ja k  we wszystkim , tek 
i w  dziedzin ie  tea rru  rozpoczyna się 
w  Z w ią zku  R adzieckim  nowa epoka. 
M usim y je j sprostać.

T ea tr ro s y js k i b y ł zawsze p ie rw 
szym tea trem  św iata: G dy pokazał 
się za granicą, w y w o ły w a ł burzę en 
tuzjazm u. W ystępy ba le tu  ro s y js k ie 
go stanow ią do dziś pew ien p u n k t 
g ran iczny w  h is to r ii te a tru  fra n c u 
skiego. Czechow. G ork i, Gogol weszli 
na stałe do św iatowego repe rtua ru . 
T ea tr p o lsk i jes t mocno zapóźniony. 
je że li chodzi o znajom ość klasycznej 
i  późniejszej m ieszczańskiej d ra m a
tu rg i i  rosy jsk ie j. T u ta j m us im y co 
predzej nadrobić na jb a rdz ie j rażac' 
zaległości. Toteż obecny fes tiw a l o- 
be jm u je , m iędzy in n y m i, co c e ln ie j
sze sz tuk i dawnego rosy jsk iego re 
pe rtua ru , k tó ry c h  po p ros tu  w s tyd  

I jest n ie  znać, choćby dlatego, że zna 
ne są one wszędzie.

A le  zupełn ie  osobne m iejsce i w 
czasie fes tiw a lu , i  w  ogóle w  dzie
jach rozw o ju  sz tuk i tea tra lne j za jm u 
ją  współczesne sz tuk i radzieckie. Tu 
ju ż  w kraczam y w  zupełn ie  odrębną i 
nową dziedzinę, gdzie będziem y m u 
s ie li m ieć oczy o tw a rte  na m nóstw o 
now ych zagadnień, gdzie może będzie 
m y  m us ie li pokonać n ie k tó re  zastarza 
łe  n a w y k i m yślow e i  przesądy este
tyczne, gdzie na tom iast z całą p e w 
nością będziem y sz li z o d k ryc ia  w  od 
kryc ie .

T ea tr radz ieck i je s t.z  is to ty  sw oie j 
now ato rsk i. Jest to  now a to rs tw o  in 
ne, n iż  to do jak iego  przyzw ycza iła  
nas estetyka hu riu azy jn a . Tu nie  cho
dzi o to, co k to  w y m y ś li dziw aczn ie j 
szego, zarów no w  treśc i ja k  w  fo r 
m ie, tu  n ie  chodzi o to, aby zaprodu- 
kować coś, czego n ik t  jeszcze nie po 
kazał, słowem  gorączkowa pogoń za 
„o ryg ina ln ośc ią “  n ie  m a tu  żadnego 
znaczenia. Są to  o b ja w y  typow o 
schyłkowe, notow ane n ie je d n o k ro t
n ie  w dzie jach lite ra tu ry , k ie d y  w raz 
z g łębok im i p rzem ianam i u s tro jo w y 
m i kończyła  się pewna epoka w  p iś 
m ienn ic tw ie . Tę upokarzającą, często 
ze w zg lędów  m e rk a n ty ln y c h  w y p ły 
w a jącą pogoń za czymś n ie w id z ia l
nym  na zw a li F rancuzi, sam i-może nie 
w iedząc, ja k  dalece słusznie: „epa te r 
le  bourgeois“  (zadziw ić, zaskoczyć 
b u rż u ja ). T a k  jest, o to w łaśn ie  cho 
dziło, sztuka ta m ia ła  służyć burżua 
z ji i  to bu rżua z ji dekadenckie j, ła 
skotać je j zmęczone n e rw y  i  podawać 
ja k  na jb a rdz ie j p ika n tn ą  strawę je j 
bezdusznej obojętności. Do czego ten 
proces doprow adził, m ożem y obser
wować na lite ra tu rz e  francusk ie j. On 
g i przodująca, krzepka, jasna i  m ą
dra, w y n a tu rz y ła  się, w ypaczyła , wyo 
b rz y d liw ia ła  w  u tw o rach  takiego Ce
lin ę ^ ,  czy S a rtre ‘a.

L ite ra tu ra  radziecka odrzuca, te 
w zory, op iera się natom iast na w ie l
k ie j t ra d y c ji k lasycznej, n ie  gardząc 
byn a jm n ie j w ie lk im i p iew cam i postę 
powego, walczącego m ieszczaństwa w

okresie k iedy  m ieszczaństwo by ło  k ia  
są przodującą. A le  nade wszystko 
szuka w łasnego w yrazu, sięgając po 
tem atykę , ja k ie j dotychczas n ie  by ło  
na świecie, n ie  is tn ia ł bow iem  dotąd 
us tró j socja listyczny. Te sp ra w y są 
ze sobą ja k  na jśc iś le j związane. N o 
we zagadnienia ustro jow e tw orzą  no 
wą obyczajowość, w y ja w ia ją  nowe 
reakc je  psychologiczne, tw orzą nowe 
go _ człow ieka. Czerpiąc m a te ria ł z 
tw órcze j rzeczyw istości, pisarz ra 
dziecki ze swej s trony  ją  budu je , da 
jąc artys tyczny  obraz socja lis tyczne
go św iata, tak  ja k  Balzak tw o rz y ł 
obraz św iata mieszczańskiego. N ie, p i
sarz radzieck i ma przed sobą zada
nie  wyższe: B a lzak b y ł ge n ia lnym  
a n a lityk ie m  współczesnego sobie u -  
s tro ju , ale na tym  kończyła się jego 
rola. P isarz radz ieck i ma am b ic ję  
pó jścia da le j, w ychow yw an ia , spoglą 
dania w  przyszłość, uczestniczenia w  
k o n s tru k ty w n y m  dziele. N ie  znaczy 
to, że lite ra tu ra  radziecka w yd a ła  ju ż  
swego Balzaka, pisarze tego k a lib ru  
zdarzają się rzadko. A le  zastęp św ia  
dom ych swych celów  i  zadań w y b it  
n ie  u ta len tow anych  tw ó rcó w , da je  
nam  p rze k ró j radzieckiego św iata, po 
kazu.ie nowego cz łow ieka w  w a lce  o 
bezpieczeństwo swej soc ja lis tyczne j 
o jczyzny i  o je j-szczęś liw ą  budowę. 
I w  tym  jest w łaśn ie  no w a to rs tw o  ra  
dzieckie j lite ra tu ry , a co za tym  idz ie  
d ram atu rg ii.

To odnalezien ie now e j te m a ty k i po 
ciąga za sobą też i  nowe zdobycze fo r  
m alne. N ie  po legają one je d n a k  na 
ugan ian iu  się za dz iw actw am i. Now e 
zdobycze fo rm a ln e  rad z ie ck ie j l i te ra  
tu ry , to osiągnięcie n iespo tykane j 
często dotąd s iły  w yrazu , podbój ja 
sności teks tu  (w  p rze c iw ień s tw ie  do 
li te ra tu ry  bu rżua zy jne i, k tó ra  lu b iła  
go sztucznym i m g ie łka m i zaciem 
n iać), pow ściąg liw ość i p rzep iękna  
de lika tność w  w y ra ża n iu  uczuć,' ję 
zyk  m ocny, g ię tk i, ale dostępny d la  
masowego czy te ln ika , ludow ość sto
piona z nowoczesnością. Z resztą tzw . 
„sm aczk i“  fo rm a ln e  sto ją  is to tn ie  na 
d rug im  p lan ie  w  lite ra tu rz e  radz iec
k ie j ja k  w  każdej lite ra tu rz e  z d o b /w  
czej, m ające j ważnie jsze sp ra w y  na 
głow ie.

D ra m a tu rg ia  radziecka w yrusza na 
de w szystko na podbój treśc i i  to  
w łaśnie w  n ie j jes t ta k  pasjonująco 
ciekawe i  na ty m  w łaśn ie  polega je j 
artystyczna i  w ychow aw cza do n io 
słość. Je j w ie lk ą  zdobyczą jes t s tw o
rzenie postaci pozytyw nego bohate
ra. Jak  w iadom o, w  dotychczasowym  
p iśm ien n ic tw ie  b y ło  to zadanie n ie 
zm ie rn ie  trudne, często nieosiągalne, 
ja ko  że pozy tyw ne postaci m ia ły  za
zwyczaj to do siebie, że szeleściły pa 
p ierem  i b y ły  p łaskie , ja k b y  należa 
ły  do ja k ie jś  d w u w y m ia ro w e j rze 
czywistości. B yć może, że w  świecie, 
gdzie obow iązyw a ły  zęby i pazury, 
ktoś k to  b y ł ich  pozbaw iony w ycho
d z ił na nieznośną oferm ę. W  soc ja li 
stycznym  św iecie ro z w ija ją  się inne, 
lepsze s trony  p sych ik i lu d z k ie j i d la  
tego_ po zy tyw n y  bohater nabiera ru  
m ieńców  życia. On w łaśn ie  staje się 
na jba rdz ie j rea lną postacią, nie dra 
p ieżn ika. T w órca i  budow niczy.

F es tiw a l sz tuk radz ieck ich  pozw o li 
nam  w e jrzeć w  św ia t do jrza lszy, i 
jednocześnie m łodszy (b y w a ją  ta k ie  
paradoksy) od tego, k tó ryśm y do tych 
czas zna li ł  pozw o li nam poznać no 
wego, zrodzonego w  tym  św iecie czło 
w ieka.

poczekaniu ślazowe cuk ie rk i oraz 
„ f ru t ta  d i m arę“  — drobne k rab y  m or 
skie. W iele narożników ulicznych 
strzegą d ru ty  kolczaste i  rozbraja jący 
napis: „ tu  nie wolno załatw iać się“ .

N a jbardzie j ożywioną dzielnicą Nea 
polu są jego ulice przyportowe. Ta 
dzielnica oddana jes t całkowicie na u- 
s lug i cudzoziemcom. W  co drugim  do
mu mieści się tu  tawerna portowa, 
lub dom publiczny. U licom  nadają ob
licze p ro s ty tu tk i i  pośrednicy nieiegal 
nego handlu. Każdego cudzoziemca, 
wychodzącego z portu , opada natych
m iast rzesza rozkrzyczanych handlów 
ców, od k tó re j m im o na jgw a łtow n ie j
szych protestów  nie można się uwol
nić. Hand lu je  się tu  „ny lonam i“ , ob
cą w a lutą , na rko tykam i i  miłością.

A tra k c ja m i Neapolu są: Muzeum 
Narodowe, ze wspaniałą kolekcją 
obrazów Tycjana i rzeźb antycznych, 
niezwykle interesujące muzeum przy
rodnicze, opera, na jw iększy k ino tea tr 
w łosk i oraz k ilkadzies ią t luksuso
wych lo ka li rozryw kowych jawnych 
lub zakonspirowanych. Ze wszystkich 
tych p rzyby tków  —  z w y ją tk iem  może 
muzeów —  ludność miejscowa korzy
sta w nieznacznym ty lko  stopniu. Są 
one obliczone przeważnie na cudzo
ziemców i  bogatych Iatyfundystów  
południowo-włoskich, k tó rzy  w Neapo 
lu  m ają swą stolicę.

W  dniu, k iedy przyjeżdżam do Nea 
polu, przez całe m iasto przebiega 
nerwowy dreszcz niepokoju. Jak mnie 
in fo rm u ją , nie ma w tym  niczego nie
zwykłego. Od w ielu ju ż  miesięcy cen
trum  włoskiego przem ysłu żywnościo
wego jes t w idownią nieustających ani 
na jeden dzień s tra jków  i m anifestac ji 
ulicznych.

N a w ie lk im  i  ponurym  Piazza de 
Plebiscito, w podcieniach urzędowego 
gmachu .gęsty kordon po lic jan tów  z 
karabinam i na „g o tu j broń“ . Naprze
ciw  nich czarny wzburzony tłu m  bez
robotnych. K iedy chcę wysiąść z tram  
waju, przygodny znajom y W łoch po
w strzym uje mnie stanowczo: — 
„N iech pan nie chodzi tam  z apara
tem  fo tog ra ficznym . O n i  w  takich 
chwilach bardzo nie lub ią  aparatów 
fo tog ra ficznych  i  ła tw o  może się zda
rzyć nieszczęśliwy wypadek“ .

W  drugim  końcu m iasta, na Piazza 
G aribald i, wokoło konnego pomnika 
bohaterskiego „wodza tysiąca czerwo
nych koszul“  w rze bu rz liw a m anife

stacja robotnicza i jeżą się białe tra n 
sparenty buntu. M anifestanci zasła
n ia ją  n isk i cokół pomnika i w p ierw 
szej chw ili wydaje się, że to konny 
G aribaldi przywodzi całej m anifesta
c ji. Złudzenie jes t symboliczne i nie- 
pozbawionę sensu. N ie darmo przecież 
cały W łoski Blok Ludowy p rzyb ra ł 
sobie za godło w łaśnie podobiznę Ga
ribaldiego. Tym  większe musiało by 
być zdziwienie bohatera walk o w o l
ność i zjednoczenie W łoch —  gdyby 
w e jrza ł dzisia j w  po litykę swoich le
galnych spadkobierców —  S tron n i
ctwa Republikanów, reprezentowanych 
w obecnym rządzie przez hrabiego 
Carlo Sforzę — zwolennika P lanu 
M arshalla  i  zbro jne j in te rw e n c ji 
wojsk amerykańskich przeciwko w ło 
skim  siłom  ludowym.

Obiad w  Neapolu jem  w  dom u 
właściciela m ałej fab ryczki neapoli
tańskie j —  do którego skierow ała 
mnie signora C. Obiad na m oją cześć 
składa się z samych przysm aków nea 
t- 'litańskich . Jest więc: „zupa neapo
litańska“ , zupełnie nie przypom inają
ca smakiem potraw y o te j samej naz
wie w innych kra jach Europy, s ław 
na „p izza neapolitańska“  —  łyko w a ty  
placek z ciasta i z ryb , którego n ie  
znoszę od pierwszego dn ia  mego po
bytu we Włoszech oraz doskonałe 
„ f ru t ta  d i m arę“ , k tó rych  ostre od
łam k i pozostają w języku na dobry 
miesiąc.

Po obiedzie podają cudowną kawę 
włoską i fab ryka n t na m oją  prośbę 
poczyna mnie wtajemniczać w  tro sk i 
swego m iasta. N ieste ty  rozmowę unie 
m ożliw ia ją  niem al całkow icie dwaj 
p rzem ili synkowie gosnodarza: cztero
le tn i G iancarlo i  sześcioletni G iug lio  
Cesare. Dzieci w łoskie są niezwykle 
towarzyskie. Co chw ila  też k tó ryś  z 
malców podchodzi do mnie z p iłką , 
kołem lub „bąkiem “  — j rozkazu ją
cym „g ioca“ ! (baw się) wzywa mnie 
do wspólnej zabawy. Ponieważ uprze
dzano mnie ju ż  w ie lokrotn ie , że dzie
ciom w (oskim nie wolno niczego odma 
wdać —-  zam iast rozmawiać o spra
wach gospodarczych, posłusznie bawię 
się p iłk ą  i nakręcam bąka. Ojciec przy 
giąda się fig lom  swoich pociech z u- 
śmiechem błogiego zadowolenia 
przez dłuższy czas nawet nie us iłu je  
m n ie  bronić przed lcb zaborczością. 
Gdy jednak tem peram ent młodego Ju - 

(Dokończenie na str. 8-e j)
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Nome pogmałcenie karty ONZ 
podryma najbardziej istotne podstawy współpracy
O św iadczenie m in. W yszyńskiego

na G eneralnym  Zgrom adzeniu  O N Z
N O W Y  JORK (P A P ). Jak już podawaliśmy, w  Generalnym Zgrom a

dzeniu ONZ odbyło się glosowanie nad kandydaturam i na trzech niesta
łych członków Rady Bezpieczeństwa.

Zgodnie z a rt. 23 K a r ty  ONZ, kan-

Echa nielegalnego  
w yb o ru  Jugosławii

P R A G A , (P A P ). K om e n tu ją c  fa k t  
jaskraw ego pogw ałcenia zasad obo
w iązu jących  w  O NZ p rzy  w yborze 
Jug o s ła w ii do Rady Bezpieczeństwa 
„R u de  P ra vo “  pisze m. in .:
. Im p e ria lis ty c z n i podżegacze w o 

je n n i pragną, aby o na jb a rd z ie j ży 
w o tn ych  prob lem ach ludzkośc i współ 
decydow ała w  Radzie Bezpieczeń
s tw a O NZ banda p ła tn ych  szpiegów 
z B e lgradu. O dpow iedzią  na te za
kusy będzie w zm ożenie w a lk i lu du  
jugos łow iańsk iego  z k l ik ą  T ito , k tó  
rą  wcześnie j czy późn ie j spotka za
służony los.

B U D A P E S Z T , (P A P ). Podając z 
Nowego J o rk u  w iadom ość o p rze fo r 
sow an iu  przez U S A  k a n d y d a tu ry  Ju 
gos ław ii do R ady Bezpieczeństwa 
prasa w ęg ie rska  podkreśla , że jes t to 
w yra źne  pogw ałcenie K a r ty  ONZ.

B U K A R E S Z T , (P A P ). Prasa r u 
m uńska p ro te s tu je  stanowczo p rze 
c iw ko  „w y b o ro w i“  Ju g o s ła w ii do Ra 
dy  Bezpieczeństwa ONZ.

„S can te ia “  s tw ierdza, że m im o  s il 
ne j p re s ji, ja k ą  S tany Zjednoczone 
w y w ie ra ły  na sw ych sa te litów  „ w y 
b ó r“  Jug os ław ii n ie  b y ł ła tw y .

Kongres Obrońcóm  Pokoju 
u; Londynie

L O N D Y N , (P A P ). N a rozpoczyna
ją cy  się w  Lo n d yn ie  Kongres O broń 
eów P o ko ju  zg łos iło  się przeszło ty  
siąc delegatów, rep rezen tu jących  
ru ch  zaw odowy, organ izacje  kobiece 
i  m łodzieżow e, ko ła  re lig ijn e , nauko 
we, artystyczne itp .

N a Kongres zaproszono grupę ra 
dz ieck ich  uczonych i  a rtys tów , k tó 
rz y  p rz y b y li do L o n d yn u  na ob
chód 25-lec ia  b ry ty js k ie g o  s tow arzy 
szenia d la  s tosunków  k u ltu ra ln y c h  
ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . W  grup ie  
te j zn a jd u ją  się w iceprezydent ra 
dz ieck ie j A k a d e m ii N a u k  W o łg in , 
członek A k a d e m ii b io lo g  G łuszczen- 
ko, kom p ozy to r D y m itr  K aba lew sk i, 
re d a k to r p ism a „O g o n io k “  poeta 
S u rko w  oraz poeta i  tłum acz P aw eł 
Tyczyna.

Ośw iadczenie bułgarskiej 
cerkm i pram osłamnej

S O FIA , (P A P ). O bradu jący w  S o ( 
f i i  K ongres zw iązków  duchow nych 
p ra w o s ław nych  w y s ła ł do m in is tra  
spraw  zagran icznych B u łg a r ii —  Po- 
p tom ow a te legram  następu jącej tre  
ści:

„U czes tn icy  K ongresu  proszą o ( 
przekazanie rząd ow i F ro n tu  O jczyź
nianego podz iękow an ia  za pe łną mo 
ra ln ą  i  m a te ria ln ą  pomoc, okazyw a- . 
ną b u łg a rsk ie j c e rk w i p raw osław ne j, i

K o rzys ta jąc  nada l z ca łko w ite j \ 
w o lnośc i re lig ijn e j,  za g w a ran tow an e j} 
przez kon s ty tu c ję  oraz przez ustawę 
o w yznan iach  re lig ijn y c h , będziem y 
us iln ie  w spó łp racow ali p rzy  re a li
zac ji państw ow ego p la n u  gospodar
czego oraz będziem y d ą ży li do de
m o k ra ty z a c ji c e rk w i“ .

dyda tu ry  na niesta łych członków Ra. 
dy b y ły  zawsze wysuwane przez pań
stwa, należące do odpowiedniego ob
szaru geograficznego. Na te j podsta
wie wysunięto obecnie kandydatury  
Ekwadoru, In d ii i  Czechosłowacji. 
Kandydatura  Czechosłowacji była  
przedstaw iona jednom yśln ie przez de
legacje w szystk ich  k ra jó w  Europy 
Wschodniej. N ie licząc się jednak z 
wolą tych państw, grupa delegacji, z 
amerykańską na czele, wysunęła —  w  
w yn iku  zakulisowych m achinacji z k i i  
ką T ito  —  kandydaturę Jugos ław ii ■— 
jako „p rzedstaw ic ie lk i“  k ra jó w  E uro 
py Wschodniej.

Jugosław ia nie zdoła ła jednak uzy
skać w  pierwszym  głosowaniu w ym a
ganej większości głosów. Dopiero po 
nowym nacisku Stanów Zjednoczonych 
na n iektórych delegatów, Jugosław ia 
o trzym ała  konieczne m in im um  w  d ru 
g im  głosowaniu.

Po ogłoszeniu w yn ików  głosowa
nia, szef delegacji radzieckie j W yszyń 
ski z łoży ł następujące oświadczenie:

Ogłoszone na obecnym posiedzeniu 
Generalnego Zgromadzenia w y n ik i w y 
berów do Rady Bezpieczeństwa dowio 
d ły  z całą wyrazistością , że przepro
wadzono je  w sposób naruszający art. 
23 K a rty  ONZ, k tó ry  wym aga prze
strzegania —• p rzy  wyborze niesta
łych  członków Rady Bezpieczeństwa 
— zasady spraw iedliwego geograficz
nego rozdzia łu  m iejsc. Równocześnie 
pogwałcono ustaloną w  sposób zdecy
dowany tradycję , zgodnie z k tó rą  kan 
dydatury na niesta łych członków Ra
dy b y ły  zawsze wysuwane przez pań
stwa, należące do odpowiedniego ob
szaru geograficznego.

Obie te zasady b y ły  dotychczas ści 
śle przestrzegane przy w szystkich wy 
borach niesta łych członków Rady Bez 
pieczeństwa. Obecnie zasady te w  spo 
sób jaskraw y pogwałcono. Delegaci 
pięciu k ra jów  Europy W schodniej w y 
sunęli jednomyślnie kandydaturę Cze 
chosłowacji. K ra je  te nie przedstaw ia-

Czechoslowacja w ydala  
11 urzędnikom  

ambasady titow skiej
P R A G A , (P A P ). Jak  donosi agen 

eja C T K , czechosłowackie M in is te r
s two S praw  Zagran icznych p o in fo r
m ow ało  w  sobotę ambasadę ju go s ło 
w iańską  w  Pradze, że uważa .11 u -  
rzędn ików  te j ambasady za „perso- 
nae non g rs tae “ ' i  żąda, by  opuśc ili 
on i Czechosłowację w  przeciągu 24 
godzin. Zarządzenie to  jes t re to rs ją  
za ca łkow ic ie  n ie u sp raw ied liw io ne  
w yda len ie  czechosłowackiego perso
ne lu  dyp lom atycznego z Jugos ław ii.

fy  kandyda tu ry  Jugosław ii. W brew  
jednak praktyce, stosowanej we wszy 
s tk ich  poprzednich wyborach do Rady 
Bezpieczeństwa, większość delegacji 
nie podtrzym ała  kandyda tu ry  Czecho
słow acji, lecz poparła  kandydaturę Ju 
gosław ii, za k tó rą  nie glosowała nato
m iast an i jedna delegacja, należąca 
do obszaru wschodnio-europejskiego.

Jugosław ię wciąga się do Rady Bez 
pieczeństwa nie w  w yn iku  wolnych 
wyborów, przeprowadzonych zgodnie 
z zasadami K a r ty  ONZ i  z ustaloną 
tradyc ją . W ybór Jugos ław ii nastąp ił 
w rezu ltacie zakulisowej zm owy z Ju 
gosław ią i  in nym i delegacjam i, k tóre 
widocznie postanow iły  w ykorzystać 
dla swoich celów sytuację po lityczną, 
jaka  się w y tw o rzy ła  pomiędzy Jugo
sław ią z jednej s trony  a ZSRR i  k ra 
ja m i dem okracji ludowej —  z drug ie j.

Sytuacja ta  je s t w yn ik iem  zakuliso 
wych m achinacji, przeprowadzonych 
pomiędzy Stanam i Zjednoczonymi i  in  
nym i delegacjam i a Jugosław ią. Pań
stwa te spodziewają Się, że w  ten spo
sób wzmocnią swą pozycję w  Radzie 
Bezpieczeństwa, us iłu jąc  przekształcić 
tę Radę w  posłuszne narzędzie bloku 
angloamerykańskiego.

W  zw iązku z tym , delegacja radzie, 
cka oświadcza z całą stanowczością,

że Jugosław ia nie jes t, nie może i  nie 
będzie uważana za przedstaw icie la 
k ra jó w  wschodnio - europejskich w  
Radzie Bezpieczeństwa i  że w prow a
dzenie Jugos ław ii do te j Rady tra k to  
wane je s t przez delegację ZSRR jako 
nowe pogwałcenie K a r ty  ONZ, podry
wające na jbardz ie j is totne podstawy 
w spółpracy w  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

Protest dziennikarzy  
czechosłowackich

P R A G A , (P A P ). Z w ią zek  dz ienn i 
ka rz y  czechosłowackich w ystosow a ł 
te legram  do m in is te rs tw a  sp raw  za
g ran icznych  S tanów  Z jednoczonych, 
do zw iązku  dz ie n n ika rzy  a m e rykań 
sk ich  oraz na ręce sędziego M ed iny, 
p ro tes tu jąc  p rze c iw ko  skazaniu na 
czelnego re d a k to ra  dz ie n n ika  „D a ily  
W o rk e r“  J. Gatesa oraz in n y c h  w y 
b itn ych  dz ia łaczy p a r t i i  kom un is tycz 
ne j S tanów  Z jednoczonych.

Rów nież se k re ta ria t genera lny M ię  
dzynarodow ej O rgan iza c ji D z ienn ika  
rzy  p rzes ła ł do m in is tra  sp raw  za
gran icznych  S tanów  Z jednoczonych 
o s try  p ro test p rze c iw ko  w y ro k o w i na 
redakto ra  dz ienn ika  „D a ily  W orke r“ .

Polsko - radzieckie porozumienie
o w spółpracy w  dziedzin ie  radiofonii

cy
Dnia 22 bm. podpisane zostało w W arszawie porozumienie o współpM* 

w dziedzinie ra d io fo n ii między P olskim  Radio a Radiokom ite tem  ZSR»'

W  M iesiącu  
Pogłębienia Przyjaźni

D n ia  21 bm. o d b y ł się w  F ilh a rm o  
n i i W arszaw sk ie j kon ce rt sym fonicz 
ny, pośw ięcony m uzyce po lsk ie j i  ro  
s y jsk ie j, z udz ia łem  la u re a tk i I  na 
g rody  na K o n k u rs ie  C hop inow sk im  
—  B e lf i D a w id ow icz  (Z S R R ).

P rog ram  ko n ce rtu  za w ie ra ł K o n 
cert F o rte p ia n o w y  f - m o łl  Chopina, 
k tó ry  z tow arzyszen iem  o rk ie s try  
w yko n a ła  la u re a tk a  radziecka, IV  
S ym fon ię  G łazunow a oraz —  po raz 
p ie rw szy  w  W arszaw ie  —  poem at 
sym fon iczny  S. L ia p u n o w a  p t. „Ż e 
lazow a W o la “ .

W  u tw o rze  ty m  tw órcza  w yo b ra ź 
n ia  L ia p u n o w a  od tw arza  u ro k  w io 
sk i ro d z in ne j Chopina, u w yd a tn ia ją c  
p o lsk i ch a ra k te r środow iska. D la  
podkreś len ia  łączności z geniuszem 
naszej m u zyk i, kom p ozy to r radziec
k i o p a rł swój poem at na dw óch poi 
skich m elod iach ludow ych oraz na 
tem acie g łów n ym  s łyn ne j „B e rce u - 
se“  Chopina.

P ię k n y  p ro g ra m  kon ce rtu  spo tka ł 
się z gorącym  p rzy ję c ie m  p u b liczno 
ści,

Polska sprzeciuiia się ingerencji 
u j  państwach demokracji ludowej

D ebaty  u j  spratuie likuuidacji 
kom isji koreańskie j

NO W Y JO R K . (PAP). —  21 b. n i  Zgrom adzenie Generalne O NZ prze
p row adziło  dyskusję  w  spraw ie  K o re i.

Delegat radz ieck i dom agał się n iezw łocznej lik w id a c ji tzw . ko reań
sk ie j k o m is ji ONZ, stanow iące j narzędzie im p e ria lizm u  am erykańsk ie 
go, zainteresowanego w  zwalczan iu K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  
u trzym a n iu  sztucznego podzia łu  K o re i i  w  pop ieran iu  reakcyjnego reżi- 
arJj m arionetkowego rządu L i  Syn M ana w  K o re i po łudn iow e j.

Obszerne przem ów ien ie w yg ło s ił

W ym iana paszportów  
obyw ate li 

czechosłowackich
Am basada R e p u b lik i Czechosło

w a ck ie j w  W arszaw ie  zaw iadam ia 
w szys tk ich  o b y w a te li czechosłowac
k ich , pos iada jących czechosłowackie 
paszporty  zagraniczne, o kon ieczno
ści bezzwłocznego z łożen ia podań, w  
celu w y m ia n y  paszportów .

Z  dn iem  1 g ru d n ia  b r. będą w a 
żne ty lk o , nowe czechosłowackie pa 
szporty  zagraniczne.

Podan ia k ie row a ć  na leży do A m b : 
sady R e p u b lik i C zechosłow ackie j w  
W arszaw ie lu b  K on su la tów : Gene
ra lnego K o n su la tu  R e p u b lik i Cze
chosłow ackie j w  Szczecinie albo 
K o n su la tu  R e p u b lik i Czechosłowac
k ie j w  K atow icach.

delegat po lsk i Żebrow ski. Wskazał 
on, że klęska im p e ria lizm u  am ery
kańskiego w  Chinach, m ająca h is to 
ryczne znaczenie dla p o lity k i S ta
nów  Z jednoczonych na D a lek im  
Wschodzie, en iewala ten im p e ria lizm  
do gorączkowych w y s iłk ó w  w  k ie 
ru n k u  u trzym an ia  swych w p ływ ó w  
p rzyn a jm n ie j w  K o re i.

W tych w a runkach  —  ośw iadczy! 
Żebrow sk i — Polska popiera w  całej 
rozciągłości w n iosek radz ieck i o l i 
k w id a c ję  k o m is ji ko reańsk ie j ONZ.

A ng lo  -  am erykańska większość 
Zgrom adzenia Generalnego , odrzuciła  
w n iosek radzieck i, u trzym u jąc  w  ten 
sposób nada l p rzy  życ iu  tzw . k o m i
s ję  koreańską.

N O W Y  JORK. (PAP). —  21 b. m. 
przem aw ia ł na sesji Zgrom adzenia 
Generalnego ONZ delegat po lsk i Jan 
D roho jow sk i, k tó ry  p o w ró c ił raz jesz 
cze do sp ra w y  rzekomego „p o g w a ł
cenia tra k ta tó w  po ko jow ych“  przez 
B u łga rię , W ęgry i  R um un ię .

Oskarżenie anglo - am erykańskie
— pow iedz ia ł D ro ho jow sk i —  zna
laz ło  się na porządku d n ia  b y n a j
m n ie j n ie  dlatego aby 3 państwa de 
m o k ra c ji ludow e j m ia iy  w  ja k ik o l
w ie k  sposób „pogw a łc ić  tra k ta ty  po 
ko jow e“  lu b  „naruszyć p raw a  czło
w ie k a “  —  lecz z te j p rzyczyny, że 
Stany Zjednoczone ii W ie lka  B ry ta 
nia  pragną w yw rzeć nacisk na te 
państwa i  ingerować w  ich  spraw y 
wewnętrzne.

R zeczyw istym  powodem, d la  k tó 
rego S tany Zjednoczone pragną prze 
słać „sp raw ę“  W ęgier, R u m u n ii i 
B u łg a r ii do M iędzynarodowego T ry 
buna łu S praw ied liw ośc i w  Hadze — 

jest chęć kon tynuow an ia  w ro g ie j i  o- 
szczerczej propagandy p rzeciw ko tym  
trzem  k ra jom , k tó rych  jedynym  
„przestępstw em “ jest to, że n ie  chcą 
się przystosować do wym ogów  agre
sywnej p o lity k i am erykańskie j.

Boiska —  ośw iadczył D roho jow sk i
— sprzeciw ia ła  się, sprzęci wda i  bę
dzie się sprzec iw ia ła  czy je jko lw ie k  
in te rw e n c ji w  w ew nętrzne spraw y 
suw erennych państw  dem okrac ji lu 
dow ej i  n ie  godzi się na ta, aby 
Organizacja Narodów  Zjednoczonych 
m ia ła  być narzędziem  „z im n e j w o j
n y “ .

Reasumując swe przem ówienie, de 
legat po lsk i zażądał, zd jęcia  całej 
„s p ra w y “  rum uńsko - bu łgarsko - wę 
g ie rsk id j z porządku dziennego obrad 
Generalnego Zgrom adzenia ONZ.

W  uroczystości podpiasnia porozu
m ienia w z ię li udz ia ł: m in is te r KuKu' 
ry  i S ztuk i —  Dybów ski, minister 
Poczt i Te legra fów  —  Szymanowska 
m in is te r Spraw iedliwości —  świątko"1 
ski, Podsekretarz Stanu w  Prezydiu® 
Rady M in is tró w  —  Berm an, wicem®1 
ster L ip iń s k i —  wiceprezes Społeczn® 
go K om ite tu  R ad io fon izacji K ra ju  1 
inn i.

Obecny b y ł rów n ież  ambasador 
Zw iązku Radzieckiego W ik to r Leb®' 
diew w  tow arzystw ie  sekretarza 8®1' 
basady A . Jerm iłow a.

Porozumienie podpisali ze strony 
po lskie j dyr. naczelny Polskiego Ra‘ 
dia W ilhe lm  B illig , ze s trony  radzie0' 
k ie j p rz y b y ły  specja ln ie do Warszaw? 
przewodniczący R a d io kom ite tu  ZSR® 
A .A . Puzin.

Porozumienie przew idu je  wymianó 
na. szeroką skalę, audycji in fo rm acyj” 
nych, społeczno-politycznych, nauko- 
wo-popularnych, muzycznych, literacy 
ko-dram atycznych i  audyc ji d la  dzie® 
oraz program ów i  m a te ria łó w  rad® 
wych.

Poszczególne p u nk ty  porozumienij* 
obejm ują m. in. lekcje języka rosyJj 
skiego dla po lskich słuchaczy, zorga® 
zowanie tygodn ia  m uzyk i po lskie j rV 
ZSRR i m uzyk i radzieckie j w  Pols<® 
oraz re transm is je  audycji.

Po podpisaniu um owy odbył «iS 
koncert z udziałem  czołowych art)“  
stów Polskiego Radia.

Po koncercie dyr. naczelny Polski® 
go Radia W ilhe lm  B il l ig  podejmowa’ 
obecnych lam pką wina.

1 — 2 listopada  
u j  O św ięcim iu

W zw iązku  ze ś w ię ta m i 1 —  2 li
stopada d y re k c ja  P aństw ow ego M u
zeum w  O św ięc im iu  zaw iadam ia, i e 
dorocznym  zw ycza jem  te re n y  b. o- 
bozu koncen tracy jnego  dostępne b?' 
dą w  ty c h  clniach d la  p rzybyszów  z 
całej P o lsk i, p ragnących  w ziąć U' 
dz ia ł w  ho łdz ie  po leg łym .

W stęp w o lny .

N ocleg i na leży zam aw iać wcześniej 
w  d y re k c ji P aństw ow ego Muzeum 
w  O św ięc im iu . O w y ż y w ie n ie  dbać 
będzie „G ospoda“  o tw a rta  na te diń 
obok P aństwow ego M uzeum .

„ O  N E A P O L U ,
O P IĘ K N Y  KRAJU...'’

Początek na str. 7-ej

liusza l

Kongres
Kom unistycznej Partii 

Iz ra e la
T E L -A V IV , (P A P ). Jak  donosi a- 

gencja TASS, 21 pa źdz ie rn ika  rozpo 
czął się w  T e l-A v iv ie  X I  Kongres 
K om u n is tyczn e j P a r t i i państw a Iz ra  
el. W  obradach K ongresu b io rą  u - 
d z ia ł lic z n i goście i  p rzedstaw ic ie le  
żydow sk ich  i  arabskich, mas p ra cu 
ją cych  k ra ju , ja k  rów n ież  p rzedsta
w ic ie le  p a r t i i  kom un is tycznych  
F ra n c ji, K anady i  w ysp y  C ypr.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  do ho 
norow ego p re zyd ium  kongresu w y 
brano  C e n tra ln y  K o m ite t W K P (b )  z 
w ie lk im  w odzem  mas p racu jących  
Józefem  S ta linem  na czele, genera l
nych . sekre ta rzy  p a r t i i kom unisty ;z- 
nych  i  robo tn iczych  C hin, F ra n c ji, 
P o lsk i, Czechosłowacji, N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j i  in nych  
k ra jó w .

D o p re zyd iu m  honorowego w yb ra  
no także 12 -tu  p rzyw ódców  p a r t i i 
kom un is tyczne j S tanów  Z jednoczo
nych , p rześladow anych przez reakcję  
am erykańską.

Spraw ozdan ie po lityczn e  C e n tra l
nego K o m ite tu  K om u n is tyczne j Par 
t i i  Iz ra e la  p rze d s ta w ił sekre ta rz ge
n e ra ln y  p a r t i i  M iku n is .

TRZY ROZMOWY
I  raz  —  pam iętam  —  w ydarzy ło  

się nieszczęście. Gdy odszedłem na 
chw ilę od rad ia  i  zdrzemnąłem się —- 
a muszę powiedzieć, że nawet w  cza
sie drzem ki słuchałem z przyzw ycza
jen ia  sygnałów Morse‘a —  nagle 
o tw o rzy ły  eię drzw i i  do pokoju 
wszedł, prowadzony przez Borejszę, 
prezydent B ie ru t w  otoczeniu k ilk u  
m in is trów . P raw dziw y pech. Muśia-

rega ły  i  5 zdekompletowanych kaszt 
czcionek, u rządziliśm y p rym ityw ną  ze 
cernię w  ocalałej części budynku. Z 
biegiem czasu przybywało maszyn, re 
ga lów  i  czcionek, k tóre p rzyw oz iły  na 
sze ekipy samochodowe z P rag i, ciąg 
le pozostającej pod obstrzałem  nie
m ieckie j a r ty le r ii.

—  Po założeniu stropów nad spało 
ną częścią budynku, p rzystąp iliśm y do

Kronika Parlamentarna
K O M IS JA  SEJM O W A

K an ce la rią  S e jm u zaw iadam ia, że 
posiedzenia k o m is ji se jm ow ych  od
będą się w e d łu g  następującego p la 
nu :

W e w to re k , dn ia  25 bm . o godz. 10 
K o m is ja  O św ia ty  i  N a u k i i  K o m is ja  
P la n u  Gospodarczego i  Budżetu.

W e środę, dn ia  26 bm . o g. 10 r. 
K o m is ja  F inansow o -  S karbow a, K o  
m is ja  A d m in is tra c ji Rządowej i  Sa
m orządow e j oraz K o m is ja  P ra w n i
cza i  R egu lam inow a. Po zakończeniu 
oddz ie lnych  posiedzeń zb io rą  się K  
m is je  A d m in is tra c ji Rządowej i Sa 
m orządow ej oraz Prawnicza i  Regu 
laminowa.

Pierw szy rad io te legra fis ta  
Adam  Panasiewicz

A dama Panasiewicza można okre 
ślić ty lk o  tak : człow iek, k tó ry  

wszystko w iedz ia ł na jp ierw szy. W ar
szawa zdobyta, w o jska radzieckie  w  
B erlin ie , kap itu lac ja  N iem iec, w y
rok  norym berski —  o tym  wszystkim  
dow iadyw ał się czyte ln ik  po lsk i w ła 
śnie od niego. Przez jego ręce prze
chodziły najświeższe wiadomości z ca
łego św iata. Adam  Panasiewicz b y ł 
bowiem pierwszym  i  jedynym  rad io 
te le g ra fis tą  „R zeczypospolite j“ .

Gdy w  przededniu pięciolecia spo
tykam y go ju ż  p rzy  dużo spokojn ie j
szej p racy —  je s t on obecnie k ie 
row n ik iem  w ydz ia łu  łączności w  „Czy 
te ln iku “  —  uśmiecha się szeroko 
zaczyna opowiadać.

łem się zdrzemnąć a k u ra t w tedy, gdy urządzania w łaściw ej zecerni. W  tym  
Prezydent zapragnął obejrzeć naszą samym czasie zaczął się m ontaż lino- 
redakcję. A le  Prezydent uśm iechnął typu  i  maszyn płaskich, spod których 
się ty lk o  i  odpowiedział: „T a k , ta k . wychodziły pierwsze num ery dzienni 
Teraz n ik t  w łaściw ie nie m a czasu ka „Rzeczypospolite j“ , drukowanego 
wyspać się porządnie. T y le  je s t p ra - dotąd w  p ryw a tne j d ru ka rn i ob. Szczu 
cy do zrob ien ia ". k i.' Praca by ła  ciężka. N ie  raz brako-

................................. ....... , ___ wa ło nam czcionek i  m atryc. Szczegół
Pozmej się życie trochę unorm o- ne b ra k i odczuwano w  kom plet£ h

wało. Przenieśliśm y się do Łodz i w  czcionek ty tu ł h . N ie jednokrotn ie 
k tó re j w a run k i p racy p o p ra w iły  się trzeba było ' łać chłopców do in _ 
znacznie. A le  z na jw iększym  seaty- nych cU.uka rn i b pożyczyć braku ją - 
mentem, wspominam jednak czasy lu - cą do złożenia’ t y tu ł^  czcionkę, 
bełskie.

— Minio różnych trudności,

Cezara przekracza w  pewnej 
ch w il; dopuszczalny R ub ikon  — gospć 
darz bez żadnego uprzedzenia przecho 
dzi b łyskaw iczn ie  od uśm iechu do czy 
nów i  dwoma s ia rczystym i policzkam i 
poskram ia rozbrykaną progeniturę. 
W ybucha k ró tk o trw a ły  straszliwy 
wrzask, po k tó rym  możemy wreszcie 
przejść do spokojnej rozm owy.

I W  tym  co opowiada m i fab rykan t 
nie ma dla mnie żadnych rewelacji- 
Wszystko to słyszałem już  uprzednio 
v Rzymie. P rzem ysł żywnościowy 

Neapolu przechodzi ciężki kryzys. Cią 
gfc zamykanie fa b ryk . Codziennie no
wi bezrobotni. Przyczyna głów na —- 
oczywiście A m erykańsk i P lan Rekon
s tru kc ji Gospodarczej. Do k ra ju  „m a- 

aron iarzy“  przychodzi go tow y maks

P ie rw szy k ie row ca 
W ik to r  K u łako w icz

D oświadczony szofer ob. W ik to r
i

przez naszą spółdzielnię wydawniczą 
w Lub lin ie . A . Kozłow ski m ieszkał 
przed powstaniem w  Świdrze, pod 
W arszawą i  ju ż  w sierpn iu 1944 roku 
znalazł się na terenie wyzwolonym 

i przez wojska A rm ii Radzieckiej spod 
niem ieckie j okupacji. N ie zwlekając 

,.Zaczęło' się wszystko od M ajdan- ruszy ł w k ie runku Lublina , k tó ry  by! 
ka. Gdy na t rz y  dn i przed opuszczę- w  ow ym  craasie siedzibą w ładz  wyzw o 
niem obozu przez N iemców uciekłem lonej Polski.
w raz z dwoma towarzyszam i, nie Już pierwszego września zg łos ił się 
wiedziałem  jeszcze co będę rob ił. Po- do Urzędu Z a tru d n ie n ia  w  L u b lin ie , 
szliśm y wszyscy do Lublina. Próżno- gdzie o trzym a ł skierowanie do pracy 
wałem ty lk o  dzień. 1 sierpn ia, ścią- w d ru ka rn i p rzy ul. Żm igród.

Rzecz
pospo lita " w ychodz iła  codziennie i  bez 
opóźnienia, a num ery tego pierwszego 
w  Polsce pism a b y ły  rozchwytywane 
przez mieszkańców Lub lina  i  innych 
m iast wyzwolonych. Każdy bowiem 

nien iu  od m aszynowych), zatrudn iony by ł ciekawy nadchodzących z fro n tu  
nasz* SnńMz.i«lnio w vdawnir.za wiadomości o postępach i  rozw oju ofen

P ie rw szy zecer 
A leksander K oz łow sk i

W  d ru ka rn i „C zy te ln ika “
pracuje ob. A leksander Kozłow  

ski, pierwszy zecer ręczny (w  odróż-

N r. 2,

sywy A rm ii Radzieckiej i  naszej 1 A r  
m i W . P.

■ « k

gn ię ty  za głowę przez jednego z 
pierwszych współpracowników  „Rze
czypospo lite j“  —  A na to la  M iku łko , 
siedziałem ju ż  p rzy  aparacie rad io 
wym  i  odbierałem ca ły  św iat.

—  W  pierwszej poiowie październi
ka 1944 r. —  m ów i ob. Kozłow ski — 
za pośrednictwem kie row n ika d ru ka r
n i, w  k tó re j pracowałem, zw róc ił się

,,u  , d mnie przedstaw icie l tworzonej «
A  m iałem  wiele roboty. Musiałem  s£ ó}dzielni W ydawniczej ¿ z y

te ln ik ", dyr. Kulesza, z propozycją zoi 
ganizowania zecerni w pierwszej d ru 
k a rn i zakładowej p rzy  ul. Zamojskie 
n r. 24. Chętnie podjąiem  się tego za
dania.

obsłużyć nie ty lk o  „Rzeczpospolitą", 
ale i  agencję „Polpress“ , Polskie Ra
dio i  in fo rm acy jn y  w ydz ia ł rządu. 
Gdy ktoko lw iek chcia ł się dowiedzieć, 
co się zdarzyło na świecie —  m usia ł 
—  czy chciał czy nie —  p rzy jść  do 
mnie. Pam iętam , ja k  zawsze wpadał 
do poko ju  kap itan  P utram ent, odczy
tu ją c  spod maszyny depesze praso- 

Pracować m usiałem  dzień

Budynek, w  k tó ry m  m ia ła  mieścić 
się zecemia, b y ł częściowo spalony i 
w ym agał kap ita lnego rem ontu. N ie 
czekając na odbudowę, w raz z p rzyby

—  Po wyzw oleniu Łodzi, prze iiieśliś 
m y  się do tego m iasta i  tam  dopiero,

Kułakow icz na jd łuże j pracuje w 
redakcji „R zeczypospolite j“ .

Ob. K u łakow icz opowiada nam swo 
je  dzieje w  sposób następujący:

—  Po wyzw oleniu P rag i, we wrześ 
niu  1944 r. objąłem  pierwszą w  w yz
wolonej Polsce, zaszczytną posadę w 
M ie jsk ie j Radzie Narodowej. P ie rw 
szym wozem, ja k i dostał się w  moje 
ręce, b y ł „W il l is “ . Dobra to by ła  m a
szyna, odporna na wszelkie przeszko
dy i  niezawodna na najgorsze drogi, 
a dróg tak ich  po wo jnie m ie liśm y naj 
więcej. N ie  długo pozostawałem u rad 
ców z M . R. N . W  trz y  tygodnie póź
nie j w raz z „W illyse m “  zostałem przy 
dzielony do dyspozycji „Rzeczypospo
li te j" ,  k tó ra  zaczęła wychodzić w  Lub 
lin ie .

—  W  owym czasie nie m yśla ło  się 
o zarobkach, an i o w ypoczynku. W ięk 
szą część doby spędzałem przy  k ie rów  
nicy. Jeździło się po w szystkich odcin 
kach dróg, stopniowo wyzwalanych 
spod okupacji n iem ieckie j. N ie raz i 
nie dwa dostawałem się pod obstrza ły 
niem ieckiej a r ty le r ii lub samolotów, z 
każdej jednak opresji wychodziło się 
cało. Byłem  dumny z tego, że obwożę 
po k ra ju  „co najlepsze p ió ra “ , czoło
wych dziennikarzy i  publicystów  p ier 
wszej gazety, wychodzącej w  Odrodzo 
nej Polsce.

—- Wysłużonego i zdezelowanego
„W illy s a “  „zarżnąłem  na śm ierć“ . Po 
Łem o trzym yw a łem  coraz innego „g ra 
ta “ . Dziś jeżdżę n.a zupełnie przyzw oi 
tej „C y try n ie “ , k tó ra  chodzi ja k  zło
to...

Jako wzorow y pracow nik ob. K u ła -we. Pracować m usiaiem  dzień ł  noc,
bo n igd y  nie wiadomo było , co się ły m i z wyzwolonej P rag i kolegam i w  m n ie j zniszczonej d ru k a rn i m og liś- kow icz o trzym a ł z ło tą  odznakę „C zy- 
może zdarzyć i  kiedy. B y ły  okresy, Bronisławem  Koenigiem  ( lin o typ is tą ), m y ju ż  składać „Rzeczpospolitą“ , pra te ln ika “ , a w roku bieżącym —  dyp- 
że nie spałem po k ilk a  nocy. Śnią- W ładysław em  Kow alczykiem  (maszy- cując w  norm alnych warunkach. W  lom  pion iera i, z okazji 25-le tn ie j nie-
danie, obiad i  kolację jad ło  się razem n is tą ) i  Zenonem Uchm ańskim  (gise- s ie rpn iu  1945 r .  w raz z redakcją i  ad- nagannej pracy w  swoim zawodzie,
dopiero, późnym  wieczorem. B y ły  dni, rem ) zakasaliśmy, rękaw y, przystępu- m in is trac ją  tęgo pism a p rzyby liśm y specja lną odznakę, nadaną przez Zw.
że się zasypia ło p rzy  aparacie, jąc do pracy. M ając do dyspozycji 2 do odbudowującej się W arszawy. Zaw, Transportowców.

ron z A m eryk i. M ało tego. W łochy by 
iy  k ra jem  eksportu jącym  m leko skon
densowano. D latego też prąed wojną 
powstała w  Neapolu w ie lka  fab ryka  
puszek konserwowych. F abrykę  zarrp' 
knięto. A le  w  zw iązku z tym  co si? 
ckazalo? 4Vłochy zna jdu ją  się obecnie 
na liście im porte rów  m leka skonden
sowanego z A m eryk i, 

i W łaścicie l fa b ryczk i je s t poczci
wym i  dobrodusznym człowiekiem" 
Przyznaje, że płace robo tn ików  w  jego 
zakładzie są głodowe i  n ie  wystarcza 
ją  na życie. P róbow ał im  ulżyć p rzy 
na jm n ie j częściowo, ale n ic z tego nie 
wyszło. Chcia ł założyć w  fabryczce 
rodzaj s to łó w k i: —  rozum ie pan, si- 
gnore, codziennie k ilk a  k ilo  m akaro
nu na zupę. D la  mnie znaczy to  nie 
wiele, a dla n ich bardzo dużo: gorący 
obiad. A le  nie pozw o lili“ . N ie  pozwo
l i ła  oczywiście „C o n fin d u s tria " (Zw ią 
zek Przem ysłowców). O baw ia li się, że 
po powstaniu s to łów ki w  m oje j fa b ry - 
e® —— zaczną walczyć o s to łów k i tak 
że robotn icy innych fa b ryk . D latego 
też zag roz ili m i bojkotem , w  wypad
ku up ieran ia się p rzy  m oim  piani®; 
Cóż, ze swego punktu  w idzenia i  oni 
m ają  rację. Sytuacja średnich i  drob
nych przem ysłowców w  Neapolu róW 
nież nie je s t wesoła“ .

P ytam  gospodarza, ja k ie  powinno 
być jego zdaniem rozw iązanie trudne j 
sy tuac ji. P ytan ie  to w praw ia  fa b ry 
kan ta  w  nieoczekiwany gniew. W zru
sza ram iona m i: —  „R ozw iązan ie sy
tu a c ji? ?  A  skądże ja  mogę wiedzieć« 
nie  jestem prorokiem . Tak czy ina
czej m usi się to j  a k o ś  rozwiązać. 
N ie żąda pan chyba ode mnie abym 
został kom unistą?“  —  Gospodarz 
je s t także trochę „m enefregh istą“  i  
nie lu b i rozm awiać na tak ie  tematy« 
Proponuje m i —  zam iast tego —  w y
branie się do Opery.

Jedyny m ój w ieczór neapolitański 
spędzam w  pięknej sali te a tru  Opero
wego. W ystaw ia ją  „T rubadu ra “ . P ar 
te r  i loże-, oglądane z g a le r ii czynią 
wrażenie o lbrzym ie j broszy, wysadzo 
nej tysiącem po łysk liw ych  diamen
tów . Patrząc na blask drog ich kam ie
n i, przypom inam  sobie nagle p ie rw 
sze spotkanie na dworcu neapolitań- 
skim  i  nie mogę się opędzić dręczące
mu py tan iu : czy pomarańcze z solą 
są w stanie naprawdę zastąpić zwy
k ły  chleb? . .'

MARIAN BRANDYS
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Konkurencja i krótkie krokmie
N i  te ren ie  G órnośląskiego Zagłębia 

W ęglowego, p ra w ie  p rzy  każdej 
ko p a ln i czy hucie, w id n ie ją  świeżo 
w z niesione osiedla robotnicze. W  
Większości w ypadków  są to tzw. 
derm a fiń sk ie . Ż y w o t tak iego dom - 
ku . naw iasem  m ów iąc bardzo w ygód 
nego i  urządzonego nowocześnie, o b li 
cza się na dziesięć la t. W  p ie rw szym  
okresie  bu do w n ic tw a  m ieszkan iow e
go m usie liśm y się zadow olić  ty m  ty  
pem  domu. Zależało bow iem  na szyb 
kości. N a p ływ  s ił roboczych do p rze
m ys łu  spowodow ał w ie lk ie  zagęszczę 
n ie  m ieszkaniowe, k tó re  należało roz 
w iązać w  na jk ró tszym  czasie. T ak by 
ło  v/ r. 1947, k ie d y  to na te ren ie  całe 
go Zagłębia Z ak ład  Osiedli. R obotn i 
cz :h zobow iązany b y ł w  n a jk ró t-  
s ym  czasie wznieść ponad 2500 do
m ów  robotn iczych. Z te j liczby  żale 
u w ie  ok. 60 p rzypada ło  wówczas na 
u omy m urowane.

Od ro k u  1948 sytuac ja  zaczęła się 
zm ieniać na korzyść b u d o w li t rw a l
szych. I  ta k  w  rb. zaplanowano 245 
d c n k ó w  fiń sk ich , na tom iast m urow a 
n y rh  ok. 2.300.

P rzy  budow ie  dom ów m urow anych  
zas losowano system  szybkościowy, 
tara oczyw iście, "cizie ku  tem u is t
n ie ją  odpow iedn ie w r ru n k i.  Szybkoś 
ciowce pow sta ją  w  ICoszutce (D z ie l 
n ica  K a to w ic ), T ry n k u  (przedm ieście 
G liw ic )  i  S troszku (osied le na p ó ł
noc od B y to m ia ). T rzeba przyznać 
bezstronnie, że ro b o tn ik  śląski, m im o 
sw ej pozornej pow olności n ie  ustępu 
je  w  robocie w a rszaw sk im  re k o rd z :  ̂
storn. M og liśm y  się o ty m  przekonać 
w  Koszutce, gdzie w  ciągu trzynas tu  
d n i w yko na no  ponad 42 proc. robót 
p rzew idz ianych  p rz y  budow ie  dwóch 
gm achów szybkościowych. T am te js i 
m urarze, cieśle i  zbro ja rze  bp a  t r z y 
k ro tn ie  wyznaczone im  norm y.

Inaczej p rzedstaw ia  si» s a n w a  w 
R udzie ś lą sk ie j. O bok is tn ie jące j t- 
^rozległej k o lo n ii f iń s k ic h  dom kór 
p rzystąp iono w  lecie  rb . ć.o b-- 
25 d w u p ię trp w ^c h  m urow anych  
m ów . B u W v a  jest ju ż  dow a-m r

Orf specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

do w zn ies ien ia  w ięźby dachowej nr 
pew nym  okreś lonym  typ ie  domów. 
Zgłoszono zapotrzebowanie do P A - 
G EDU-u (Polska Agencja Drzewna), 
Która jes t g łów nym  dystrybu to rem  
m ate ria łó w  drzewnych. Drzewc 
„p rzysz ło “ , ale za k ró tk ie . Są to tzw. 
w y m ia ry  handlowe, k tó re  n ie  nadają 
się na w ięźby dachowe dla  dom 
wznoszonych w  Rudzie ś lą sk ie j. N r 
w iasem  m ów iąc ten typ  dom ów mu 
row anych budu je  się we wszystkich 
osiedlach Górnośląskiego Zagłębia 
Węglowego.

O dpowiedź P A G E D U -u , że ta r ta k i 
innych  rozm ia rów  nie przecierają, 
że należy się zadowolić tym  co da
ją —  nie rozw iązu je  zagadnienia.

B udow niczow ie  PPB nie w idząc in 
nego w y jśc ia  rozpoczynają sztukowa 
nie p rz y k tó tk ic h  k ro k w i i  belek. Ja 
k ie  są tego sku tk i?  Przede w szyst
k im  opóźnienie w  robocie. Następnie 
s tra ty  w  m a te ria le  d rzew nym  z 
dwóch k ro k w i czy be lek o w ym ia rz  
„h a n d lo w y m “ , czy li n ie  nadającym

się na budowę, robi. się p ó łto re j, p rzy 
tym  pozostaje sporo nieużytecznyc 
odcinków . Ponadto sztukow a"? 
i  osłabioną przez to więźbę dachową 
trzeba w zm o cn ić  dodatkową przym u 
rów ką. W  sumie kosztu je to bardzo 
dużo p ien iędzy i  czasu.

K ie ro w n ic tw o  budow y osiedla ro 
botniczego w  Rudzie Śląskiej zobowią 
zało się w ykończyć domy w  stanie su 
row ym  do 15 grudnia br. Jeśli nato
m iast zabrakn ie m a te ria łu  drzew ne
go nawet na sztukowanie, a na to się 
zanosi, b u d yn k i będą z im o w a ły  bez 
dachów.

S k u tk i tego b y ły b y  op łakane tym  
ba rdzie j, że g ru n t na k tó ry m  b u du 
je  się osiedle nie jest jeszcze kom p le t 
n ie  zm eliorow any. N ie n a k ry te  da
cham i surowe m ury  mogą p rzy  opa 
dach śnieżnych i  m rozach popękać 
i  rozsypać się.

B ra k  lu d z i i  trudności techniczne 
opóźnia ją rów nież budowę drog i w  
osiedlu. W praw dzie  wytyczono ją 
ju ż  na długości pó łto ra  k ilom e tra , ale

pozostaje kw estia  u łożenia tw a rd e j 
naw ie rzchn i i  ru r  kana lizacy jnych . 
M a te ria ł do budow y d rog i jest, bra 
ku je  natom iast w a lu  drogowego. D y 
rekc ja  Z jednoczenia PPB w  K a to w i 
cach, m im o prośby k ie ro w n ic tw a  bu 
dow y osiedla, w a łu  n ie  p rz j'sy la . N ie  
zgadza się rów n ież na w yna jęc ie  wa 
łu  w  innei in s ty tu c ji. G dy m in ie  p ięk  
na pogoda i nastanie jesienna szaru
ga, zima a późnie j w iosenne roztopy, 
p iękn ie  wytyczona droga zam ien i się 
w  grzęzawisko. Cóż z tego, że osie
dle Ruda Śląska zaplanowano p ięk
nie, że nie m n ie j p iękn ie  rozpoczęte 
roboty... B ra k  „ tc h u “  w  końcow ej fa 
zie pracy może p rzekreś lić  dotychcza 
sowę osiągnięcia, narażając Skarb 
Państwa na s tra ty , a łu d z i nozbawio 
nych m ieszkań na dalsze w ycze k iw a 
nie.

Przytoczone tu  fa k ty  należą do nie 
licznych w y ją tk ó w . O gólnie rzecz bie 
rąc budow nic tw o m ieszkań dla  robo' 
n ikó w  zatrudn ionych w  Zagłęb iu  Wę 
g low ym  ro z w ija  się pom yśln ie. N ie 
m n ie j jednak trudnośc i R udy Ś lą
skie j w in n y  być rozpatrzone przez od 
pow iędnie czynniki, i  usunięte ja k  
najszybciej.

13.000 zamordoiuanych, 7.000 zesłanych 
to krinaiue żnituo 

Hildebrandta u j  Bydgoszczy
W  p ią t y m  dniu r o z p r a w y  przeciwko hitlerowskim z b r o d n ia r z o m w o-

H ildebrand tow i i  Henzemu sąd przesłuch iw ał daiszycłi • ia d -jennym
ków.

Sw. Godek s tw ie rd z ił m. in., że fo 
togra fie  zam ordowanych Polakóv.' h 
tle row cy pu b liko w a li jako zw łok i 
N iem ców zabitych podczas „K rw a w e j 
n ied z ie li“ .

W dalszych zeznaniach św. Godek 
złożył zeznanie obciążające oskarżo
nego Henzego — stw ierdzając, że 
przedw ojenny prezydent m as ta  Byd 
goszczy Barciszewski został areszto
w any i stracony na rozkaz prezydium  
p o lic ji h itle ro w sk ie j.

Sw. Jackow ski s tw ie rdz ił, że na te 
ren ie szkoły szybowcowej w  Fordo
nie h tle ro w cy  rozstrze la li w  paździer 
n ik u  1939 r. setki Polaków.

O masowych egzekucjach w  oko li 
cach Tryszczyna opow iedzie li następ 
nie św ia d kó w «  Boi cek. Rog?'ski i Le 
tos. W m iejscowości te j h it le ro w 
cy zam ordowali w ciągu październ i
ka 1939 r. około tysiąca Polaków , w 
tym  w ie le  m łodych harcerek i ha r
cerzy.

Pewnego dnia zamordowano tam 
że 11-letnie dziecko.

Skazańcy m usie li sam 
groby, nad k tó ry m i ich roastrzeliwn

Dwie taktyki USA tu Europie zachodniej

ale wobec

do- 
za-

t r u ć n o ś c i
się p rzy  pracach cie 

\r. obawy, żo dom y n : ' 
m iete ood dach przed 

Konsekw encje te

sku tek b ra 
sil fachowych.

awansowana, 
k tó re  w y V ~ ' 
sie lskich , istn 
zostarią podciągną 
na~t-n i om mrozów 
2 0  b y ły  by bardzo przykre , przede
w s z y s t k im  d la . . .  d o m ó w .

T e m p o  b u d o w n ic t w a  w  Rudzie Ślą 
sk ie i osłab10 in ; ,na 
Icu odpowiedniej ucści 
j e s t  to  bolączka charakterystyczna 
dla całego Zagłęb ia  W ężow ego. Ce
lem  ściągnięcia fachow ców  poszcze
gólne in s ty tu c je  l;on1"- " u h  m iędzy 
sobą stosując „ p o l i t y ': '  S ku tk i
gospodarcze tego rod za ju  k o n ku re n 
c ji są bardzo szkodliw e, rzeczą odpo 
w iedn ich  w ładz jes t zwrócenie na to 
baczniejszej uw agi.

W  Rudzie Ś ląskie j, gdzie robo ty  
p row adzi P aństwow e P rzeds ięb io r
stwo Budow lane, b ra k  fachowców  da 

si® szczególnie we znaki*. Is-. a ogo- 
liczbę 180 osób za trudn ionych 

p rzy  budow ie domów, 60 proc. stano 
' k o b ie t .  Są to  przeważnie robot 

zam iejscowe, ze w si, k tó re  po 
raz p ie rw szy s tyka ją  się z pracą, 
wchodzącą w  zakres budow nictw a. 
W y n ik i ‘ich p racy są n ik łe .

N a jpow ażnie jszą jednak przeszko
dą b • '’ " iącego  się osiedla jest. spr- 
wa drzewa «a w ięźby dachowe. 
W pr; wdztc pewne ilośc i m ateria łu  
drzewnego o trzym u je  się, ale w ym ię 
ry jego sa inne, n iż  zg łos ili budown 
czov/ie. Vv a przedstaw ia się na-
stęp” i - " - :  C — tra lne  B iu ro  P ro je k 

tó w  ZÓR-u w  W arszawie nie zaprojek 
toy do w y m ia ru  k ro kw i, belek itp . 
m a te ria łó w  drzewnych, niezbędnych.

je
ną

w ią
nice

Ziemie Odzyskane przodują
N a D o lnym  Ś ląsku pierwsze m ie j

sce v,' u iszczeniu poda tku  g run tow e
go za ję ły  p o w ia ty  Je len ia  Góra i  Lu  
bań, k tó re  s p ła c iły  należność ,w 100 
proc. W  spłatach na SFOR przodu je  
po w ia t D zierżon iów .

W  pow, ś w id n ic k im  p r z o d u ją c e  
m iejsce zdoby ły  gm iny  J a w o r z y n ?  
Śląska i Dom anice, k tó re  sp łac iły  w  
100 pi—o podatek g ru n to w y  w  go 
t6v.ee.

W c
jednym z najbardziej m iaroda j

nych dzienników amerykańskich: „New 
Y ork  Herald Tribune“ , dwa a rtyku ły  
najpoważniejszych po litycznych puM i 
cystów Stanów ¿¡jednoczonych, które 
om awiają możliwość zainicjowania no 
wej fazy  p o lity k i amerykańskiej w Eu 
ropie. P ierwszy z tych a rtyku łów  pod 
pisany przez braci Stewarta i  Josepha 
Alsopów —  doskonale -poinform owa- 

, nych dziennikarzy waszyngtońskich — 
ukazał się w  numerze z 28 września. 
D rug i, zamieszczony przez W altera 
Lippm anna —  uznany au to ry te t w 
sprawach stosunku USA do zagadnień 
międzynarodowych — ukazał się w nu 
merze z 13 października. Oba omawia 
ją  pozornie mało a trakcyjną sprawę 
funduszów m arshallow skich na p rzy
szły rok, ale w  istocie zajm ują się du 
żo poważniejszą i związaną z poprzed 
nim  zagadnieniem kwestią zjednocze
nia E uropy Zachodniej w jeden obszar 
gospodarczy.

„W ysok i urzędnik amerykański, — 
pisze Lippm ann, —  k tó ry  odegrał czo 
Iową rolę w całym tym  eksperymencie 
(planie M arshalla) oświadczy! m i, że 
nie uważa, by adm in istracja trum a- 
nowska mogła otrzymać pełną kwotę 
na trzeci rok, jeżeli nie będzie w yraź
nego postępu w kierunku wzajemnej 
pomocy (państw m arshallowskich), 
k tó rą  wciąż obiecywano, a k tó re j w 
istocie n igdy nie zrealizowano. U w a
żał on, i  całkowicie słusznie, „że per
spektywa przyznawania 16 oddzielnych 
subsydiów dla 16 państw nie zadowoli 
kongresu amerykańskiego w przysz
łym  roku“ .

Bracia Alsop w swym artyku le  z 28 
września omawiają tę samą sprawę 
jeszcze wyraźnie j.

„Już od k ilk u  tygodni —  piśzą A l- 
sopowie — rozw ija  się głęboko poważ 
ny ruch w  k ie ru n ku  jedności gospodar 
czej kontynentu. Od samego początku 
pochodnię tego ruchu niósł francuski 
m in is ter skarbu Maurice Petsche. Ale 
samą pochodnię zapalił szef A dm in i
s trac ji W spółpracy Gospodarczej Paul 
G. Hoffm an.

Od czasu powrotu e Europy — 
stw ierdzają Alsopowie — H offm an i 
jego współpracownicy z EGA ostrzega 
l i  przedstaw icieli państw kontynenta l
nych, iak  najbardziej nieform alnie i 

! taktownie, że konieczny jes t jak iś  real 
i nv krok w kierunku jedności. Ostatnio 
na przykład, H offm an oświadczył 
przedstawicielowi Włoch, ze potrzebny 
jest jak iś  dramatyczny dowod faktu , 
że EC A prowadzi kraje^ (marshąhow- 
skie) w kierunku jedności na_ kon ty
nencie. W  przeciwnym razie —  o- 
strzegł H o ffm an —  Kongres obetnie 
zasadniczo fundusze marsha lowskie 
n a  trzeci rok. Podobne ostrzeżenia o- 
trzym a li za pośrednictwem Departa 
mentu Stanu Francuzi, Belgowie i  Ho

NaoisoŁ Zygmunt Bronia rek

lendrzy. Ostatecznym celem departa
mentu stanu i ECA była i jest p raw 
dziwa unia ekonomiczna w  Europie 
zachodniej ze wspólną walutą i centra l 
nym bankiem“ .

Te dwa a rtyku ły  zasługują na uwa 
gę nie ty iko  ze względu na tem at, ale 
i ze względu na osoby, które je nap i
sały. Zarówno Lippm ann jak  i bracia 
Alsop posiadają doskonałe kon takty 
wśród czołowycn po lityków  amerykań 
skich, a ich a rtyku ły  oparte są na wy 
wiadach z osobami odpowiedzialnymi 
za planowanie lin ii politycznej Stanów 
Zjednoczonych. Można je  więc tra k to 
wać do pewnego stopnia jako wyraz 
stanowiska pewnych wpływowych kól 
USA wobec zagadnienia „un i europej
sk ie j“ .

Jeżeli przypom nim y sobie bezpoś
rednie lokow an ia  po ogłoszeniu w Har 
yardzie w dniu 8 czerwca 1947 r. p la 
nu „pomocy Europie“  przez ówczesne 
go sekretarza stanu M arshalla, zauwa 
żym y radykalną zmianę ta k ty k i ame
rykańskie j wobec zagadnień europej
skich. B ry ty js k i m in is ter spraw zagra 
nicznych Bevin próbował wówczas 
stworzyć swego rodzaju „zjednoczo
ny blok“  kra jów  zachodnio - europej

Dążenie Stanów Zjednoczonych do 
stworzenia „u n ii europejskiej“  przeje 
w ia ło się w całej polityce U S A  i w 
ich posunięciach gospodarczych w cią
gu ostatniego okresu. W  dziedzinie po 
lity k i,  najbardziej widocznym tego do 
wodem jest „m oralne poparcie“  dla 
strassbourskiej „u n ii europejskiej“ . W 
dziedzinie gospodarczej i handlowej 
znalazło to swój wyraz w porozumie
niu genewskim z 1947 r. tzw. GATT 
(General Agrcement on T a r if fs  and 
Trade — ogólnym porozumieniu w 
sprawie ta ry f  i handlu) w konferencji 
w Hawanie, gdzie opracowywano kar 
tę ITO (In ternationa l Trade Organiza 
tion  — Międzynarodowej Organizacji 
Handlu) i wreszcie w  ostatn iej konfe
rencji państw G ATT-u w Annecy we 
F ranc ji. Wszystkie te konferencje zmie 
rża ły  do obniżenia barie r celnych kra 
jów  uczestniczących, tak, by um ożli
wić eksportowi amerykańskiemu nie
ograniczone możliwości sprzedaży to
warów i kap ita łu . W teo rii, koncesje 
celne są obustronne. Jak to jednak wy 
gląda w praktyce, świadczy choćby 
fak t, że w  Annecy k ra je  uczestniczące 
udzie liły  Stanom Zjednoczonym kon
cesji na. tow ary wartości 537 m ilionów

skich pod przewodnictwem W ie lk ie j [ dolarów podczas gdy Stany Zjednoczo 
B ry ta n ii w celu zawarcia jednego ukła  “ e. 2 d! i ! 1̂ 5 odobBych kon“ 8J1- -

Rozrywki umysłowe
^  . Mf* T I.hn a a ril

poci ro d a k c ją  R. 
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Za ro z w ią za n ie  p ow yższych  zadań p rz e 
znaczam y d o  ro z lo s o w a n ia  5 n a g ró d  kstąz 
k o w y c h ! R ozw iązan ia  nad sy ła ć  p ro s im y  w  
te rm in ie  10-cio d n io w y m  pod adresem  J ia  
szego p ism a z d o p is k ie m  na ko p e rta ch  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " .

Zazw iązam ia zadań z N r .
z dn. 25.9 rb .
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K o ry tn ie k a  
G ry fó w  Slą 

Szo łkow sfc i A n - 
B o re k  k . G o s ty n ia ; 
W arszaw a, Złota 7.

du ze Stanami Zjednoczonymi w spra
wie o trzym yw ania „pomocy marsha- 
llow sk ie j“ . U SA sprzeciw iły się tętnu 
poglądowi, w  w yn iku  czego, kra je  eu
ropejskie zmuszone by ły  zawrzeć od
dzielnie, słynne już, „uk łady  dwustron 
ne“ , które regulowały w arunki i oko
liczności „pomocy“  w ramach ERF.

Tak było w roku 1947. W  dwa la ta  
później, z tych samych Stanów Zjed
noczonych, k tóre z taką energią px'ze- 
c iw s ta w ia ły  się „zjednoczonemu bloko 
w i“  europejskiemu, zaczynają wycho
dzić znamienne chociaż n ieoficja lne su 
gestie w sprawie gospodarczej u n ii eu
ropejskie j, a nawet, w  praktyce, po
przez usta szefa ECA H offm ana, USA 
szantażują „ ja k  na jbardzie j n ie fo r
malnie i  taktow nie“  kra je  europejskie 
groźbą zasadniczego obcięcia kwot mar 
shallowskich.

Co w płynęło na tę zmianę ta k ty k i?  
Odpowiedź nie jest trudna. U SA, za
w ierając układy dwustronne z pań
stwam i m arshallowskim i, m ia ły  na ce 
lu  szybkie i  stosunkowo ła tw e opano
wanie gospodarcze tych kra jów , jeden 
po drugim . U kłady dwustronne umoż 
l iw iły  Stanom Zjednoczonym zajęcie 
w kra jach m arshallowskich kluczo
wych pozycij. M is ja  EC A w  każdym 
k ra ju  europejskim  m ia ła  dużo mniej 
trudności z rządem danego k ra ju  w 
przeprowadzeniu je j postulatów, niż 
m iałaby jedna m is ja  EC A na całą Eu
ropę z jednym przedstawicielstwem 
wszystkich k ra jów  europejskich.

Gdy proces opanowania gospodarcze 
go jednego k ra ju  marshallowskiego po 
drugim  został zakończony, przyszedł 
czas na zastosowanie ta k ty k i „jednoś
ci“  czy „u n ii europejskiej“ . Co zyska
łyb y  Stany Zjednoczone w  razie znie
sienia barie r celnych i  stworzenia w 
dalszej przyszłości wspólnej w a lu ty  i 
wspólnego banku k ra jów  zachodnio - 
europejskich? O fic ja lny  punkt widze
nia  USA opiera się na tezie, że byłoby 
to ułatw ieniem  nie ty lko  dla inwesty
c ji amerykańskich ale i  również dla 
kap ita lis tów  europejskich, k tórych ka 
p ita ły  m ogłyby płynąć swobodnie z 
jednego k ra ju  do drugiego i którzy 
m ogliby swobodnie inwestować gdzie 
by się im  podobało.

W  obecnych warunkach i  przy dzi
siejszym układzie s ił finansowych, ar 
gunient ten jes t czysto iluzoryczny. 
K ap ita ł am erykański jest oczywiście 
dużo siln ie jszy niż większość kap ita 
łów zachodnio - europejskich razem 
wziętych. Zniesienie barie r celnych P° 
szłoby więc na korzyść przede wszyst 
k im  kap ita łow i amerykańskiemu, k tó 
ry  m ia łby wówczas nieograniczone 
możliwości inwestowania w całej Eu
ropie zachodniej i którego tow ary mog 
łyby  płynąć bez przeszkód nie ty lko  
do Europy — ja k  się to dzieje obec
nie —  ale i  między poszczególnymi 
k ro jam i zachodnio - europejskim i. W 
praktyce, polega to na tym , że tabor 
wyprodukowany przez amerykańską 
firm ę  w A n g lii, nie może być obecnie 
sprzedawany np. we F ranc ji ponieważ 
cła i  n iekorzystny kurs wym iany unie 
m ożliw ia mu konkurencję.

w ary  wartości ty lko  143 m ilionów do
larów. Dysproporcja ta wynika przede 
wszystkim  z różnicy możliwości eks
portowych, ale poważnym czynnikiem, 
k tó ry  „przeszkadza“  Stanom Zjedno
czonym we wzajemności, są amerykań 
skie ustawy wewnętrzne —  przede 
wszystkim  „Reciprocal Trade Agree- 
ment Pact — (P akt w sprawie wzajem 
nego handlu), k tó ry  nie pozwala pre
zydentowi U SA obniżać ta ry f  celnych 
poniżej określonego m inim um .

Stany Zjednoczone prowadzą po lity  
kę „zjednoczenia“  Europy pod hasłem 
„lib e ra liza c ji handlu“  i „w o lne j wymia 
ny w a lu t“ . Dewaluacja fun ta  szterlin- 
ga i je j konsekwencja —  dewaluacja 
w większości k ra jów  zachodnio - euro 
pejskich, b y ły  jednym  ze sposobów’ 
stworzenia wolnej konwersji w alut 
europejskich. „F inanc ia l Times“  z 4

października pisze wyraźnie: „...W pły 
wow i eksperci w Stanach Zjednoczo
nych i Europie Zachodniej w yraża li c- 
pinię, że utrzym anie fun ta  szterlinga 
na n ierealnym  poziomie un iem ożliw ia  
ło postawienie między europejskiego i 
światowego handlu na zdrowych pod
stawach — to znaczy uniem ożliw iało 
zniesienie ograniczeń im portowych i 
walutowych i  wprowadzenie wolnego 
ruchu towarów i kap ita łu “ .

Stany Zjednoczone, poprzez dewalu
ację fun ta , w yg ra ły  pierwszą część b it  
w y przeciwko W ie lk ie j B ry ta n ii i  gos
podarce Europy Zachodniej. Przygoto 
wu ją się one obecnie do drug ie j części, 
oznaczającej w praktyce całkow ite o- 
pąnowanie gospodarcze tych kra jów . 
A le w tym  swoim dążeniu Stany Zjed 
noczone n a tra fią  na poważne trudnoś
ci w postaci sprzeczności gospodar
czych między k ra ja m i kap ita lis tyczny 
m i Europy Zachodniej, oraz między 
kapita łem  am erykańskim  i angielskim . 
Już uzgadnianie planów poszczegól
nych k ra jów  marshallowskich na dru 
g i rok odbywało się z w ie lk im i przesz 
kodami, ponieważ wszystkie kra je  
chciały ja k  najwięcej eksportować •— 
a ja k  na jm niej im portować. W prow a
dzenie. wolnej wym iany w a lu ty  byłoby 
np. dla B e lg ii zupełnie bezcelowe, gdy 
by inne kra je  zach. europejskie nic 
zniosły ograniczeń eksportowych dla 
tego k ra ju . Z d rug ie j strony, ja k  
stwierdza „F inanc ia l Times“  trudno 
oczekiwać, by F rancja  o tw orzyła  na 
ościerz drzw i swej gospodarki do wpu 
szczenią nieograniczonego im p o rtu  z 
B e lg ii. Ponadto wprowadzenie w c lne j 
konw ers ji w a lu t europejskich na tra 
f ia  na trudności ze strony takich kra
jów  ja k  W ielka B ry tan ia  i Holandia, 
których gospodarka finansowa operu
je  systemem ograniczeń dewizowych.

Nowa faza ta k ty k i amerykańskiej 
wobec Europy jest dopiero w stadium 
przygotowania. Trudno przewidzieć, 
oczywiście, jak wyglądać będzie w 
szczegółach. W każdym razie nacisk 
poprzez plan M arshalla, „libe ra liza 
cja hand lu “ , wolna konwersja w a lu t— 
wszystko to jest narzędziem dalszego 
opanowywania gospodarki Europy za
chodniej i uzależniania je j od Stanów 
Zjednoczonych.

no. O masowych egzekucjach Ż ydów  
W Koronow ie opow iedzia ł św. W yz- 
g.. w ski. Na m.-ejsce stracenia p rzy 
wożono ich s trasz liw ie  s to rtu ro w a - 
nych.

Sw. M iko ła jew ska  przedstaw iła  
dow i dane statystyczne, wedle k tó 
rych  od ł  września 1939 r. do g ru d 
nia tego roku zamordowano około 13 
tys., osadzono w  obozach koncen tra 
cy jnych około 4 tys. a w yw iez ie  no 
na przymusowe roboty  do Rzeszy 
około 3 tys.

B y ły  w ięzień cbozu koncen tracy j* 
nego w S lu tlh c f.e  św. W iśn iew sk i 
s tw ie rdz ił, „że I lild e b ra n d t p rzy jeż
dżał n « jednokro tn ie  do S tu tth o fu  i 
że do roku 1941 obóz podlegał bezpo 
średnio oskarżonemu, k tó ry  odpowie 
az ia lny jest za wszystkie dokonyw a
ne w  tym  okresie zbronie.

„H lld e b ra n d t uważany by! w obo
zie za najgorszego- ka ta “  N ie ludzko  
tra k to w a ł on rów nież w iężn:ów  s lu tt 
hewsk ch, zatrudnionych w jego p ry  
w a tne j posiadłości w Gdańsku Sw ia 

sobie kopać dodaje jednocześnie, że w obozie 
s tu tthcw skun  cooz:enn:e um iera ło  k i i  
kunaslu w ięźniów  wskutek ne dos ia  
tecznego w yżyw ien ia  pracy ponad 
s iły  i  bestialskiego pastw ien ia  się 
SS-manów.

Świadek M ar a Schneider k tó ra  by 
ia w  okresie okupac ji te le fon is tką  w  
sztabie SS i p o lic ji i m ia ła  możność 
zapoznać się z treścią koresponden
ci , w ysyłane j d a le k .p  sem przez H i! 
debrandta do B erlina  i podległych 
mu placówek SS i p o lic ji na teren ie 
Pomorza, s tw ie rdz iła  przed sądem, 
że H ilde b ra nd t by ł in ic ja to rem  k rw a 
wej w a lk i z partyzantem  po lsk im i 
w  lasach tucholskich. Schw ytanych 
do n iew o li partyzantów  przekazyw ał 
en gestapo.

Ś w iadkow ie  Sędkowski i Szym ko
w iak, s tw ie rdz ili, że H  ldeb rand t by! 
najwyższą władzą w szystk ich  kom ó
rek po licy jnych  i gestapowskich na
tym  terenie. Szef gestapo w Bydgcsz 
czy Ruchs, w szystkie aresztowania, 
egzekucje i wywożen e do obczów 
przeprowadza! na polecenie oskarżo 
nego.

Świadek Sędkowski zeznał ponad
to, że H ildeb rand t odznaczył gesta
powca K u rta  Czecha za zam ordowa
nie 509 Polaków i osobiście dokony
w a ł inspekc ji obozu karnego w  Po- 
tu licach.

Na tym  rozprawę przerwano do 
dn a 24 b. m.

s h o o t m
.. ... , / v A N I i  i: i /. , - «¿3

Przedsięb. Budownictwa Przemysłowego Nr 10
Katow ice , ul. K orfan tego  6 

Z A K U P I  

opony i d ę tk i 1400 X  28 
opony i  d ę tk i 1050 X 16 
opony i  d ę tk i 11 / 
opony i  d ę tk i 11 X  24.

iu zek to ry  do parow ozów  w ąsko to row ych  „ t “  X „ t  3“
koń ców k i do dysz w try s k o w y c h  sd 12,
koń ców k i do dysz w try s k o w y c h  sd 21
f i l t r y  ropne do s iln ik ó w  Diesla,
le w a rk i h y d ra u ł. do samochodów ciężarowych,
wszelk ie części z.apasowe do s iln ik ó w  D iesla z podaniem  ich c h a ra k t-  
s tyk i,
klucze do k ó ł samochód. G. M. C., S iudebacker j  Ford — Gaz.

O fe rty  na leży składać do dn ia 5 lis topada br. w  sekre ta riac ie  w  ko 
pertach za lakow anych bez firm ow ych  z napisem  „o fe rta  na części samocho
dowe“ . K r. 1574-1

IS'oute władze  
Polskiego Zw iązku  

Bokserskiego
W sobotę obradowało Doroczne Wal 

ne Zebranie Polskiego Związku Bok
serskiego, na k tó rym  powzięto cały 
szereg doniosłych uchwał m. in. za
twierdzono nowy regulam in dostoso
wany do przemian społecznych.

W yn ik ła  w czasie obrad dyskusja 
prowadzona była niepoważnie co obni 
żyło poziom zebrania.

Walne zebranie wybrało nowe w ła 
dze PZB w składzie:

Prezes — Jędrzejewski, wicepreze
si: kpt. Lcm part, O piłowski i Z ap ła t- 
ka, sekretarz —  R ylsk i, z-ca — Chłód 
nieki, skarbnik — Kupferste in , k ie
row nik planowania — M rozowski, kie 
rów nik Wydz. Spraw Sędziowskich — 
kpt. Neuding, kie r. W ydz. Sport. —  
Krasuski, kier. W ydz .W yszkolenia —  
Lisowski, gospodarz — Nowakowski. 
Członkowie zarządu: Szałagan, Jabłoń 
ski, dr A lb rych t i red. Gryżewski. 
Z-cy: m jr. Górnicki, Banc, W ilg a  i 
Borkowski. Kom isja  rew izy jna : Sztra 
ser, Magiera, Zajączkowski, Borkow 
ski i ppłk. F ia łek.

Bank Gospodarstwa Krajowego
B A N K  IN W E S T Y C Y JN Y  

w  W arszaw ie 

z a tru d n i na tychm iast

w C e n tra li i O ddzia łach p ro w in c jo n a ln ych  następujących p ra cow n ikó w ;
1. E konom is tów  i  p lan is tów
2. In żyn ie ró w , tech n ikó w  budow lanych i innych specjalności,
3. księgowych,
4. bankow ców ,
5. ru tyn o w a n e  m aszyn istk i,
6. m a tu rzys tó w  z za interesowani sm ekonom icznym .

O fe rty  na leży składać w  Dzia le  K a d r B. G. K . w  W arszaw ie, A l. 
Gen. S ikorskiego 7, V I  p iętro, pokó j 619, godz. 9— 11. K r .  1572-1

Warszawska Spółdzielnia Spożywców
D z ia ł T ransp ortow y w  W arszaw ie, u l. S oko łow ska 27 

ogłasza
P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na zakuo kon i w raz z uprzężą i p la tfo rm am i, uprząż i  p la tfo rm y  w  star/ 
bardzo dobrym , kon ie bez wad fiz y c  nych. w ie k  do la t 10-ciu.

O fe rty  pisemne składać pod w yżej w ym ien iony adres do dnia 2.X1.49 r. 
v czuie, w kopertach za lakow any u cez podania f irm y .

W yczerpujących in fo rm a c ji u d z ie li re f. a d m in is tra c y jn y  codziennie od 
godz. 9-e j do 11-ej, w  b iurze dz ia łu  T ransportow ego, u l. Soko łow ska 27.

Z a ’opek ponouinie  
rekordzistą śuiiata

Na stadionie sportowym  w W itk o w i 
cach odbyły się w sobotę, 22 btn., za
wody lekkoatletyczne, w czasie k tó 
rych fenomenalny długodystansowiec 
czechosłowacki —  E m il Zatopek usta
now ił w biegu na 10.009 m. nowy re 
kord świata w czasie 29:21,2. W yn ik  
ten jes t o 6 s e k . lepszy od ustanow io
nego ostatn io rekordu przez F ina V il-  
jo  Heino (29:27,2).

R Z K l Z IM IM H il.M  A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

D robne. 45 zl. ¿a wvraz. uoszuklvra- 
oie pracy 25 zł. za wyraz, m in im u m  
U *tów. m ax im um  25, Ogłosz. w ym ia 
row e. (za 1 m m  szer 1 szo a ltv : za 
tekstem  do (u m m. zł. 100: 71 — 120 
mm- zl. 130: 121 — 200 m m  zł. ISO: ¿01 
— 300 mm. zł 280: oonari 800 m m  zl 
280; tekstow e do 70 m i. z> 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 -  *.)0 m m . zł 270; 
201 — 300 m m. zl. 340: ponad 300 m m  
zł. 420; n e k ro ltc i do 70 m m . zł 85; 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 m m  
zł. 150; 201 — 300 m m  zł. 240; ponad 
300 m m  zł. 300. B ilanse o 100v, d ro 
żej. W num erach n iedz ie lnych  1 św ią 
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ierow ae przez P K O  na ko n to  Nr. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń,

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J  >4 U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  C entra la  
w W arszaw ie^ Poznańska 38 parte r, teł. 
887-08 i 857-93. O ddz ia ły  m ie isk ie : 
M arsza łkow ska  3/5, D a s z y ń s k ie g o  14, 
Praga, u l T a rgow a  67 (ks ięga rn ia  Je
żew skiego), „ Im p e t"  K rucza  48 ks ię 
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ul. Pu ław ska 49. 
ks ię g a rn ia  „W o ln ość " ul M arsza łkow 
ska 95. W k ra ju  w szystk ie  oddzia ły  

„C z y te ln ik a "  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyńsk l 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik" D ruk. N r  8 

B-92312 ~
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Przed zimą Dom Słotna Polskiego 
będzie już pod dachem i ogrzany

Reportaż z ostatnich prac wielkiej fabryki słowa drukowanego

^c ia ln y  hs rm m o g ra m  budow y ha l produkcyjnych „Dom u Słowa Polskie 
,a prze w iduje sdaanie do uży tku  całego gmachu pod koniec grudnia 

19»- r - ju ż  w pierwszych miesiącach 1951 r. pracować tu  będą na jbardziej 
nowoczesne maszyny rotacyjne, załog i d rukarn i, zespoły redakcyjne i  pra- 

1 cownicy transportow i. Setki tysięcy egzemplarzy pism codziennych i  t y 
godników wychodzić będą co dnia i rozsyłane będą samochodami oraz po
ciągam i do wszystkich miejscowość#, na terenie całego k ra ju . Sądząc po o- 
becnym zaawansowaniu prac i  tem pie roboty, te rm in  ten zostanie znacznie 
przyśpieszony. i

Zabudowania Domu Słowa Polskie
go za jm ują im ponującą rozm iaram i 
przestrzeń m iędzy u licam i: Towarową, 
Pańską i  Miedzianą. Zaraz na wstępie 
uderza nas w idok stosów m ateria łów  
budowlanych i  żywe tempo pracy na 
wszystkich niem al odcinkach. 550-oso 
bowa załoga 3 Oddziału PPB, na rów  
ni z pracow nikam i „M ostosta lu“ , rea li 
żuje z nadwyżką swe zobowiązania 
powzięte w  czasie narad p ro d u kcy j
nych oraz na uroczystości z okaz ji 
Św ięta Pokoju.

K O N S TR U K C JA  D AC H O W A

W łaśnie potężny dźw ig  nakłada o- 
s ta tn i s ta low y dźw iga r k o n s tru k c ji da 
ehowej o wadze k ilk u  ton, na żelbeto
nowe słupy nośne ha li produkcyjne j. 
Fozostanie jeszcze ty lk o  zmontowanie 
stalowych elementów dachu nad ha la
m i bocznym i, gdzie zresztą większość 
m a te ria łu  jest ju ż  przygotowana na 
miejscu.

M etaliczny stuk m ło tków , siekier, 
zg rzy t p i ł i  skrzypienie lin  dźw igu 
przeplata się z naw oływaniam i pracow 
n ikó w  i  sykiem  apara tów  spaw a ln i
czych. Spotkany w  terenie technik Je 
rzy  Siemień, zatrudniony w  k ie row n i
c tw ie robót in fo rm u je  nas o przebiegu 
prac.

—  N a jba rdz ie j ważnym  dla nas 
punktem, budowy są w  te j chw ili po
mieszczenia dla rozdzie ln i pary ogrzew 
niczej i  rozdzie ln i prądu wysokiego na 
pięcia k tó re j budowę rozpoczęliśmy 
3 b. m. i  zgodnie z zobowiązaniem  za
kończym y na 1 listopada. U m ożliw i to 
E le k tro w n i W arszawskiej w ykorzysta  
nie przyznanych kredytów  na ins ta la 
cje elektryczne rozdzielni.
■ Niezależnie od tych dodatkowych 
prac, staram y się wykonać pokrycie 
dachu nad główną halą, gdzie pracu
je  większość naszych brygad ciesiel
skich. Zastosujemy tu  pokrycie p ły ta 
m i azbestowo - cementowymi założo
nym i na ściankach wykonanych z sup 
rem y i  w a rs tw y cementu.

Od w ew ną trz  drew niane szalowania 
obite będą arkuszam i in s u litu  grubo
ści 12 m m . sprowadzonego z zagranicy. 
Pracę p rzy  szalowaniach rozpoczęliś
m y dopiero 1 października, a ju ż  dzi
s ia j m am y pokry tych  ponad 3 tys. nr. 
kwadratowych.

POGODA DO PISUJE

Po drabinie wspinam y się na wyso
kie  rusztowanie, gdzie pracuje jeden 
z przodow n ików  pracy A n to n i W ojta- 
lis  pracujący w  swym zawodzie od 17 
roku życia t j .  24 la ta .

—  Czy sądzi pan, że zobowiązanie 
ukończenia wszystkich szalowań _ bę
dzie można zrealizować w  te rm in ie  ?

—  Oczywiście. Być może uda nam 
się wykonać je  nawet przed wyznaczo 
nym  term inem . Dużo zależy tu  od po

Nie sani korzystasz z, gazu

9  p r i y k a s a ń  

d  a  k o n s u m e n t a

7  arównrs G iso w n ię , ja k  .i kensum sn 
~  ta gazu czeka ciężki okres jezien- 
Mfl-zamcwy. Zapotrzebowanie gazu 
przez m iasto jes t duże, m ożliwości pro 
Aukcyjne Gazowni — ograniczone, zaś 
ilość konsum entów wciąż rośnie. P ra
cow nicy G azowni czynią o lb rzym io  
w y s iłk i, ażeby ja k  na jw ięce j gazu w y 
produkować, obow iązkiem  konsum en
ta jest zużywać gaz oszczędnie.

Stosując się do n iże j podanych prze 
pisów un ikn iesz wprowadzenia p rzy
musowego ograniczenia konsum eji ga 
zu, um ożliw isz dalszą gazyfikac ję  m ie 
szkań, zaoszczędzisz do 30 proc. pie- 
n iędy i  czasu.

1 Kuchenkę gazową u trzym u j w  czy 
stości. Resztki po traw  zatyka jąc 

p a ln ik i —  powodują n iew łaściw e spa
lan ie  gazu.

2 Gaz m usi się spalać spokojnym  
płom ieniem , posiadającym  zie lon

kawe jądro , w  przeciw nym  w ypadku 
należy p a ln ik i uregulować.

3 G o tu j w  naczyniach szerokich i  
n isk ich , us taw ia jąc je  tak, aby 

zie lonkawe ją d ro  p łom ienia n ie  do ty
kało dna naczynia, gdyż przeszkadza 
to pełnem u spa laniu gazu. P łom ień 
n ie  pow in ien  wychodzić poza dno na
czynia, lecz kończyć się ok. 2 cm od 
brzegu.

4  G otowanie p o tra w y  zaczynaj na 
pe łnym  ogniu. G dy po traw a z a k i

p i, zm niejsz p łom ień. U żyw anie duże 
go p łom ien ia  nie przyśpiesza gotowa
nia, gdyż nie  podnosi tem pera tu ry  i  
jest m arnotraw stw em .

5 N ic  na le w a j zby t dużo w ody do 
po traw y. N ie wszystkie ja rzyny  

muszą p ływ ać w  wodzie, najczęściej 
wystarczy woda ty ik o  na dnie. Zgotu
jesz potraw ę prędzej, ta n ie j i  zacho
wasz w artośc i odżywcze ja rzyn .

6 Nie g o tu j w  naczyniu bez p rz y k ry 
cia, gdyż pociąga to  za sobą s tra 

tę 25 proc. na gazie i  na czasie.

7 Gdy potrzebujesz w iększej ilośc i 
w ody gorącej (np. do prania), nie 

grzej je j na kuchence, gdy masz piec 
kąp ie low y. S tra ty  p rzy gotowaniu na 
kuchence wynoszą do 35 proc., pod
czas gdy piec kąp ie low y tra c i 10— 15 
proc. Poza tym  zyskasz na czasie.

8 N ie pozostaw iaj p łom ien ia  gazo
wego d la  „oszczędzania“  zapałki.

9 N ie pozostaw iaj p łom ienia gazo
wego bez dozoru. W rząca potraw a 

może za!ać p łom ień, powodując ucho
dzenie gazu w  powietrze. W yn ik iem  
tego może być eksplozją, pożar, za
truc ie .

gody, mam jednak nadzieję że będzie 
nam dopisywać ta k  ja k  dotąd. Zresz
tą  m imo, że praca jes t dosyć trudna  i  
niebezpieczna niezależnie od współza
wodnictwa w  większych grupach p ro 
wadzim y współzawodnictwo m iędzy ze 
społami, co daje doskonałe w yn ik i.

A m bic ja  każdego z nas nie pozwala 
dać się wyprzedzić. W  te j chw ili są
siedni zespół przegonił nas znacznie, 
gdyż zachorował jeden z kolegów, ale 
m y  to  odrob im y następnym  razem — 
dodaje z uśmiechem.

TR ZE ŹW A  BU D O W A

—  Jesteśmy dum ni z fa k tu , że na 
naszej budowie przy tak  licznej zało
dze w ypadki p ijaństw a praw ie nie is t 
n ie ją  —  oświadcza sekretarz PZPR 
Stefan Kosowski. Zdoła liśm y doprowa 
dziś do tego dz ięk i w łaśc iw ie  po ję te j 
dyscyplin ie pracy i  wytężonej działa! 
ności re ferentów  oświatowych, grupo
wych oraz organ izacji pa rty jn e j.

W y n ik i są ja k  najlepsze. Przede 
w szystkim  nie borykam y się z trudnoś 
ciam i uregulowania ilości ludz i i  ich 
okresowym brakiem  w  pewne dni. Jed 
noczejnie możemy zanotować wzrost 
zainteresowania działalnością naszej 
św ie tlicy i  b ib lio tek i wśród robo tn i
ków. Zam iast w ą tp liw e j przyjemności 
p ic ia  dostarczamy im  ro z ryw k i k u ltu 
ra lne j, oraz m ożliwości uzupełniania 
swego wykształcenia na specjalnych 
kursach organizowanych p rzy  w spół
udziale k iik u  organ izacji na terenie 
budowy.

Jak się przekonaliśm y, oszczędności 
uzyskane w  ten sposób przekraczają 
nasze przew idywania, przynosząc jed

nocześnie konkretne korzyści pracow
nikom.

NOW OCZESNE U R Z Ą D Z E N IA

W ie lk ie  gmachy Domu Słowa Pol
skiego będą ogrzewane p rzy  zastoso
w an iu  tzw . ogrzewania zdała czynnego. ; 
E nerg ia  cieplna dostarczana będzie do 
rozdzie ln i specja lnym i przewodam i z j 
centra lnej ciepłowni czynnej na tere- 1 
nach M Z K  na W oli.

Obecnie 4 oddział PPB ukończył 
pierwszą część wykopów dla tych  prze 
wodów. Prawdopodobnie do końca bie 
żącego roku  sieć in s ta la c ji ogrzewni
czych połączona zostanie z ciepłownią, 
co u ła tw i prowadzenie robót wewnętrz 
nych w  czasie zimy.

Unowocześniono również insta lacje 
wewnętrzne likw id u ją c  g rz e jn ik i wew 
ną trz  pomieszczeń, k tó re  ogrzewane 
będą przewodami zabetonowanymi w  
suficie. Ten sposób je s t o wiele h ig ie - 
niczniejszy, bowiem proces ogrzewa
nia  podobny będzie do dzia łania p ro 
m ieni słonecznych, nie powodując ru 
chu pow ietrza i  ku rzu  ja k  p rzy  dotych 
czasowych systemach.

Specjalny nacisk położono na spra 
wę w e n ty la c ji i  k lim a tyza c ji sal, a 
zwłaszcza h a li produkcyjnych. Odpo
wiednie kana ły  k lim atyzacyjne dopro
wadzać będą stale świeże pow ietrze i  
usuwać szkodliwe dla zdrow ia lotne 
sk ładn ik i ołow iu, fa rb y  d rukarsk ie j i 
cieczy chemicznych.

P rzysz li pracownicy zastaną tu  ide
alne w a run k i uwzględniające najnow 
sze zdobycze nauk i zarówno w  dzie
dz in ie  tech n ik i, ja k  h ig ie n y  i  ochrony 
zdrowia. Z. OST.

B I
i f i l l
«Eko**.

m i

Już pracuje  
szkoła brukarska

Uczniowie szkoły b ruka rsk ie j p ro
wadzonej przez M PRD rozpoczęli już  
zajęcia praktyczne, p rzy  układaniu 
nawierzchni na u l. P róchnika na Żo
liborzu.

Z d a ła  c ię ż k i 5 -le tn i e g z a m in  
Drukarnia „C zyte ln ika“ N r 2

D R U K A R N IA  n r. 2 Spółdzielni W ydawniczo-Oświatowej „C zy te ln ik “  l i 
cząca obecnie 640 pracowników zwyciężyła w pierwszym  etapie współ-

fim m m » « m m *

u t o ß f io )
W y s t a w y

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  C h o p i
n ow ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tu ka  Z d o b n icza , S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30. w 
so b o ty , n ie d z ie le  1 św ię ta  10 — 19.

VI p o n ;e d z ia ik i m u zeu m  z a m k n ię te
S A R P  (u l. F o k s a l 2) W ys taw a  R adz iec

k ie j  i  P o ls k ie j K a ry .- ta tu ry  P o lity c z n e j. 
C zynna  od 19,X d o  6 .X I b r . w  godz. 10 do  
13. W stęp  w o ln y .

M U Z l ia U  IV W IL A N O W IE  o tw a r te  co 
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 13. W stęp  b e zp ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac Pod B la 
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e 
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. U — 18 p rócz  p o n ie 
d z ia łk ó w  t d n i D ośw ła tecznych

P K O  (S ie n k ie w icza  14) w y s ta w a  S zko l
n ych  K a s  Oszczędności, O tw a r ta  codz ien 
n ie  do  d n . 31 p a ź d z ie rn ik a .

•fr
OG RO D Z O O I.O G IC .tM Y  je s t o tw a r ty  co 

d z ie n n ie  od  godz. S d o  16.

Koncerty
W sailł F i lh a r m o n i i  (N o w o g ro d zka  49) o 

godz. 19-ej V I I I  k o n c e r t  s y m fe n  czn y  z 
u d z ia łe m  O rk ie s tr y  P a ń s tw o w e j F i lh a rm o 
n i i  W a rs z a w s k ie j i  s o lis tk i — H a lin y  C ze r
n y  -  S te fa ń s k ie j,  W  p ro g ra m ie  k o n c e r t 
e -rn o li C ho p ina .

W ycieczk i
" o  godz. 15-e j w y c ie c z k a  P T K  ' ,Ł a " 

z te n k i -wi z ło te j szac ie1'. Z b ió rk a  p rzed  
w e jś c ie m  d o  Ł a z ie n e k  c-d s tro n y  A l. U ja 
z d o w s k ic h .

A kadem ie

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  83): „S p o tk a n ie  

nad Ł a b ą "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz. 15.

PALLADIUM (Z ło ta  7/9): „ B i tw a  o S ta 
l in g ra d “ , godz. 15, 19,M. Z w . Zaiw. 17,

P O LO IN IA  (M a rsza łko w ska  50): „P o d rz u 
te k “ , godz. 14, 16, 19. Z-w. Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ła d a 
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
ZvV. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. co dz ie n n ie  godz. 11, zm iana  
pr< g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ G u ra m is z w ili "  
godz. 17, 91. Z w . Za-w. 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  ((S uzina  4): „ K a r ie r a “  godz. 17, 
21. Z w . Z a w . 19, m edz. 15.

1 THM3 (P o d s k a rb iń s k a  4): „ B i tw a  o 
S ta l in g ra d " ,  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 1S.

K IN O  W —-Z (Leszno 135/137): „T ró jk a
t r e f l “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a ro u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a 
d a “  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n iedz . 14 

O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „ K w ia t  m i
ło ś c i“  godz. 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 15.

O  godz. 10 ra n o  w  s a li te a tru  Noiwego 
(P u ła w ska  39) a k a d e m ia  d z ie ln ic y  m o k o 
to w s k ie j „ L ig i  K o b ie t“  p o św ię con a  m ieś , 
p rz y ja ź n i Fc-lsko  - R a d z ie c k ie j.

O godz. 15 m in .  30 w  g m a c h u  g łó w n y m  
P o lite c h n ik i a ka d e m ia  Z A M P  z o k a z u  
rozpoczęc ia  pracy- w  n o w y m  ro k u  a k a d e 
m ic k im . W  części a r ty s ty c z n e j — w y s tę 
p y  ' a r ty s tó w  P o lsk ie g o  R ad ia .

T eatry
14.30 „N a  d n ie " ,  godz. 

o godz. 19 „W io s n a

19iP O L S K I godz,
„ F a n ia z y " .

K A M E R A L N Y
N o rw e g i i“ .

W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  
S te ve n so n a “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a " .

M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15.30 i  19.15 „ A m -  

i i  ta lo n  88“ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 

18.15 „D o ro ż k ą  po W a rsza w ie “ .
S Y R E N A  go.iz . 46.4» i  10 10 „P a n  z m i

l io n a m i" .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie 

lą  g odz . 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  1 je g o  z w ie 
rzęta",

„BAJ“ (sa la  T e a tru  M a łe g o ): 
i_,Cagrottge:lś3si K a lo s z ", . ■ • * * ^ i

W  dniu 24 bm. ipunieuZi3''® 4». ust» • 
szymy m. in. następujące audycje:

F a la  1339,3 m.
W iadom ości 12.01, 16.00 20.00 ,23.00. 

Wsccr/tuioct 9.15 21.10.
8.40 9.35 10.10 Muzyka. 8.55 D la klas 

V I  — IX . 10.00 PCK. 10.55 D la  klas 
IjT  — V. 11.15 „S zkatu łka z m alachi
tu " — Bazowa. 11.35 Pieśni polskie.
12.30 D la wsi. 12.55 „N a swojską nutę . 
13,25 Przerwa. 16.20 Kom pozytor T m p -  
ania: Szostakowicz. 17.00 Felieton. 17.15 
„P iosenki z f ilm ó w  radzieckich". 17.45 
CRZZ. 18.00 „W  ry tm ie  tanecznym . 
18.20 „Dziecko u licy“ — .Koszykow- 
skiego. 18.40 M uzyka poważna. 19.00 
K siążk i mówią. 19.15 K oncert m elodii 
film ow ych i operetkowych -— Rachoń.
21.30 K oncert symfoniczny. 23.10 Mu
zyka rozrywkowa. 24.00 Koniec audy
cji.

F a l a 395,8 m .
W iadom ości 5.15 6.00 6.1,5 16.00 23.C0. 

W s-ccfinbca 8.15 18.1,0.
520 K oncert d la  św iata pracy. 6.05 

7.10 8.00 Muzyka. 6.35 G imnastyka.
13.30 M uzyka obiadowa. 14.00 ZNP. 
14.15 M uzyka popularna. 14.55 U tw ory 
R im sk ii - Korsakowa. 15.30 D la świe
t lic  dziecięcych. 15.50 SKRK. 16.30
F ranc ja  przemawia do Polski“ . 17.00 

M uzyka rozrywkowa. 17.45 D la  św ietlic 
młodzieżowych. 18.00 Z k ra ju  i ze świa
ta tS,15 Muzyka, ludowa. 19.00 D la 
wsi 19.15 „C y ru lik  Sew ilski“ — opera 
Rossiniego. 22.15 K oncert ro z ry w k o w y  
23;15 U tw o ry  M usso rg sk ifg o . 24-00 K o - 
nteo audycji, ^  ........... ... ~

zawodnictwa pomiędzy dziesięcioma druka rn iam i „C zy te ln ika “ , podjętym  
dla uczczenia p ią te j rocznicy istn ien ia  spółdzielni.

W ezwanie do współzawodnictwa mię 
dzyzakładowego w  wydajności, ja ko 
ści, oragnizacji, higienie i  dyscyplinie 
pracy oraz zobowiązanie przekrocze
nia planu na wrzesień br. o 10 proc. 
i wykonanie planu rocznego do 10 l i 
stopada 1949 r. zostało podjęte.

Okres od 16 września do 15 paździer 
nika b y ł p ierwszym  etapem wyścigu 
pracy. A le  załoga D ru ka rn i n r  2 nie 
ooprzestaia r.a podjęciu rzuconego we 
'.wania. Niezależnie od tego, zobowią
zała się wykonać . szereg prac związa
ły  ch z przebudową drukarn i. Roboty 
e zobowiązano się wykonać wc w ła- 
mym zakresie do 20 października br. 
>ez uszczerbku dla codziennej pracy. 

—  B yt to bardzo ciężki moment — 
mówi dyr. L . Szafrański —  w yd łu 
żyliśm y i  dosłownie przestaw iliśm y 
„od stóp do g łów“  zecernie. M imo 
te j poważnej przebudowy, dezorga
nizującej nam dotychczasowy układ 
dnia —  nie ty lko  nie zm nie jszy li
śmy wydajności, ale przeciwnie, za
łoga p o tra f iła  ją  zwiększyć: Między 
15 września a 15 października prze
kroczono m ianowicie wydajność sier 
pniową lino typów  o 200.000 znaków, 
maszyn ro tacy jnych o 100.000 obro
tów.

D yr. Szafrański zaznaczył p rzy 
tym , że chwilowo w współzawodni-

D y re k tc r d ru k a rn i 
L . Szafrański p rzy pracy.

„Szybkość“ in form acji
Zbio ry owoców w  br. są nadzwyczaj 

duże. W  zw iązku z tym  specjalnego 
znaczenia nabiera przechowalnictwo. 
Chodzi bowiem o to, by konsument w 
okresie późnej jesieni, zimą i  wczesną 
wiosną m óg ł nabyć owoce po dostęp
nej cenie.

Sprawą przechowalnictwa owoców 
na potrzeby m iast zajm uje się szereg 
in s ty tu c ji. Pragnąc zorientować czy
te ln ików  ja k  ta  sprawa w ygląda u 
„ź ród ła “  zw róciliśm y się po in fo rm a
cje. Oto kalendarzyk naszej wędrówki:

Dnia 18 października godz. 10. Pań 
stwowe Zak łady H odow li Roślin, u lica 
Górskiego 7:

—  M y jesteśm y w  stanie reo rgan i
zacji, ale jeże li chodzi panu ty lk o  o, 
re jon warszawski, dowie się pan przy 
u l. W spólnej 35.

Dnia 18 października, godz. 12:
—  In fo rm a c ji może udzielić wyłącz 

nie b iu ro  prasowe PGR przy  u l. F i l 
trow ej 30.

Dnia 19 października godz. 14:
—  B iu ra  prasowego jeszcze u  nas 

nie ma. In fo rm a c ji może udzie lić "wy
łącznie generalny dyrekto r PGR, ale... 
w łaśnie jes t za ję ty  —  ma konferen
cję...

Godzina 16: D y re k to r ma jeszcze 
konferencję.

Dnia 20 października godz. 9-ta :
—  D yrekto ra  generalnego nie ma.
Okazuje się, że dyrekto r zachoro

w ał.
Dziennikarz zostawia pytan ia  na 

kartce.
Dnia 20 października. Generalny 

dyrekto r w yjecha ł służbowo do Łodzi.
Dnia 20 października: Generalny dy 

re k to r po lecił odpowiedzieć na pytan ia  
inż. Smuladze.

Dnia 21 października: (In fo rm u je  
sekretarka gen. d y re k to ra ): —  Dopie 
ro za dwa tygodnie będą m ogła udzie
lić  odpowiedzi na pytan ia , bo jestem 
teraz tak  zajęta, że nie mam chw ili 
wolnego czasu.

Komentarze? Chyba niepotrzebne...
S K I

Na zd jęciu  dyr. inż. Czesław iludz ińs  k i sprawdza d ru k  przy maszynie » »to«
graw iu row e j.

Pokój ir hotelu irjjuafmie nam 
...dopiero plan 6-letni

HO TE LE  m ie jskie  zapewniają s to lic y  łączną liczbę 1056 m iejsc nie l i 
cząc k ilkunastu  pryw atnych pen sjonatów i  domów noclegowych, nie 

należących do Zarządu M iasta. W y ją tkow o trudna sytuacja m ieszkanio
wa w  W arszawie, połączona z in tensyw ną odbudową, ściągającą do sto 
lic y  w ie lu  fachowców z p ro w in c ji —  stwarza ogromne zapotrzebowanie 
hoteli.

Szczególnie dużym obciążeniem dla m ie jskich ho te li są goście dele
gowani przez instytuc je , nie posiadające własnych domów noclegowych. 
N ie rozwiązana jes t również szczęśli wie sprawa wycieczek, z k tó ry m i ho
tele m ają częste k łopo ty.

W  okresie le tn im  wykorzystyw ano 
na nocleg szkoły lub domy akademi
ckie. Obecnie, gdy rozpoczął się rok 
szkolny, sprawa ta  znacznie się po
gorszyła. Poważny procent przy jezd
nych, celem dokładniejszego zwiedze
n ia  m iasta, za trzym uje  się na dwa, 
trzy  dni. Hotele m ając w yko rzysta 
ne wszystkie miejsca łącznie ze świe
tlica m i nie mogą przyjm ować w y
cieczkowiczów. M iejsc zarówno w  ho
telach m ie jsk ich ja k  i  w  pryw atnych 
domach noclegowych je s t ciągle za 
mało.

Ponadto is tn ie je  jeszcze jedna spra
wa, często będąca przyczyną nieza
dowolenia k lientów . Hotele warszaw
skie posiadają nie wystarcza jącą ilość 
personelu.

Już od dłuższego czasu D yrekcja  
H o te li m yś li nad poprawą is tn ie ją 
cej sy tuac ji.

W  planie 6-letn im  przewidziana zo
stała budowa czterech nowych hoteli. 
Reprezentacyjny ho te l w wieżowcu 
na pi. Napoleona, 2 hotele w śród
mieściu na 400 m iejsc oraz jeden 
m niejszy (300 m iejsc) na terenie 
P rag i. T erm in  uruchom ienia hotelu 
w „drapaczu“  przew idziany jes t 22 
lipca 1951 roku. T rzy  pozostałe w y
kończone zostaną do roku 1955.

N ie ulega wątp liw ości, że  sytuację 
bardzo to popraw i. Przez cały jednak 
przejściowy okres odbudowy hotele 
warszawskie zmuszone walczyć z 
„chorobą loka low ą“ , k tó ra  w  n a j
b liższym  czasie, bo ju ż  1 listopada 
b. r. bardzie j jeszcze się nasili.

N ie wystarczająca obecnie ilość i  05J 
m iejsc zredukowana zostanie dq SOD.

W  sprawie ho te li k ilkak ro tn ie  już 
interweniowano w  W ydzia le P o lity k i 
Budow lanej Zarządu M iasta, wszel
kie jednak usiłowania ro zb ija ją  się o 
brak odpowiedniego lokalu. (b ig )

ctw ie bierze udzia ł ok. 40 proc. ze
społu.

—  Jestem pewny, że niedługo już 
wszyscy nasi pracownicy będą b ra li 
udzia ł we współzawodnictw ie pracy. 
Zobowiązania na 20 października 

wykonano na 3 dni przed term inem  
bez uszczerbku dla norm alnej pracy. 
Najlepszym  tego dowodem jest zaję
cie pierwszego m iejsca w  pierwszym  
etapie współzawodnictwa m iędzyzakła 
dowego.

W nagrodę za zwycięstwo przyzna
no d ruka rn i 180 tys. złotych. Sumę tę 
rozdzielono pomiędzy 49 w yróżn ia ją 
cych się pracow ników .

Nagrody o trzym a li m. in .: A. F o lw a r 
sk i, K . M a lick i, S. König, C. K ondra to 
w icz, P. K ow a lsk i, N. Adam czyk, J. 
Nabia łek, A . Stoklasek, J. C ichoński, 
E. Kuraela, J. S ikora, R. Sęczek, H. Ro 
stek, W. Derewecki, A . Błaszczyk, S. 
M artyka , W. K rasow ski, Z. Jabłoński.

11.X Z A M IA S T  31 .X II!
P lan na ro k  1949 w ykona ła  D ru k a r

n ia  nr. 2 już  11 października br. d ru 
ku jąc 109 m ilionów  egzemplarzy 
dzienników, 89 m ilionów  egzemplarzy 
tygodników , 1,5 m ilionów  czasopism, 
48 m ilionów  arkuszy książek.

D ruka rn ia  nr. 2 dzięki w y trw a łe j i 
o fia rne j p racy swej załog i zasługuje 
na miano pierwszej spośród drukarń 
Sp. W yd. Ośw. „C zy te ln ik “ .

Dziś je j wydajność praw ie cztero
kro tn ie  przewyższa przedwojenną w y
sokość produkcji. A  przecież gC - Ś.5

Parking samochodoiujj 
przed Radą Państuia

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych przystępuje do budowy 
w ielkiego pa rk ingu  samochodowego 
przed gmachem Rady Państwa w  A l. 
U jazdowskich. P a rk ing  o powierzchni 
paru  tysięcy m etrów  kwadratowych 
będzie posiadał nawierzchnię żw iro 
waną,

Dyr. Rudziński, wicedyrektor Sobiszek i maszynista Jan Dąbrowski doko
nują przeglądu maszyn.

W yścig i konne
W y n ik i gonitw  sobotnich

G on . 1, dysrt. 1600 m ., magir. 80.000 z ł. :
1) G aze lla , 2) M e d yn a . T o t. 3S0 f r .  330, 450, 
p o rz . 600.

G on . 2, d ys t. 1200 m .„ l ia g r .  100.000 tA.:
T o t. 450, p o rz . 570.

Gon. 3, d ys t, 1200 m , m g r .  160.000 z ł.: 
1) A rd o s s i, Z) T ndo l. T o t. 900, p o rz . 1200.

Gocn. 4, d y s t. 1800 r a „  m g r .  75.000 z l
1) A liam , 2) K u d o w a . T o t. 1920, f r .  960. 
2670, p o rz . 24.260.

G o n . 5, d ys t. 1009 m ., m g r .  260,000 z ł :
1) Krezus,, Z) Jolamta.. T o t. 690, f r .  4/20, 510, 
p o rz . 2430.

Gem. 6, d ys t. 1600 m ., m g r .  90.000 z ł.:
1) T a ras , 2) Ef©b. T o t. 3060, f r .  720, 390, 
p o rz . 2.780.

G on. 7, d y s t. 1000 m ., m g r .  160.000 z ł.:
1) A iTb itm , 2) Sca irle tt, T o t. 980, f r .  660,
660. porz« 3840.

Gon.. 8, d y s t. 2200 m ., n a g r. 90.000 z ł.:
1) E ąuato ir, 2) C heronea. T o t. 330, p o rz . 480

Gotn. 9, dyslt. 1800 m ., na.gr. 90.000 z ł.: 
1)1 OTamrba, 2) G w a ra . T o t. 660, f r .  600, 420, 
p o rz . 6420.

T r i ip le : A k a r ,  A rd o ss i, A l ia n t  6810

A rd o s s i, A lia n t,  K re zu s  14.970

A lia n t ,  K rezo ls( Ta ras 39.810

Kreraus, Taras , A lh u n a  42.350

Taras, A łbuna , Equatxxr 11.220

Alhuna, Eąuator,

lu tego 1945 r . „C zy te ln ik “  ob ją ł tę 
drukarn ię  nie było ani jednej maszy
ny, gmach w  k tó rym  mieści się ona 
obecnie b y ł spalony. Załoga d rukam i 
w  ciągu 5 la t  pracy, początkowo w  
bardzo ciężkich warunkach, p o tra fiła  
osiągnąć ta k  imponujące w yn ik i.

W a rs z a w a  tam , i  z  p o w ro te m

Którym  tram iuajem  
pojechać ?

W arszawa jako centrum  życic 
politycznego, gospodarczego i  

ku łta rą inego  ściąga lu dz i z całego 
kra ju .

N ie  zawsze m ilic ja n t p o tra fi ob ja
śnić dokładnie. U staw ien ie  na 
widocznym m iejscu przed każdym 
dworcem dużego planu m iasta z w y 
raźnie zaznaczonymi lin ia m i komuni 
kacy jnym ; pozw oliłoby na uniknię
cie tych trudności.

Plan ta k i u ła tw ia łb y  odszukanie 
drogi nie ty lk o  przyjezdnym , ale 
ry łb y  nawet pomocą dla mieszkaA- 
"ów sto licy, k tó rzy  nie raz wracając 
io miesięcznym urlop ie  nie są pewni 
•zy „101“  nie zawiezie go na Dwo- 
zec W ileński, a „25“  na Wschodni. 
Niezależnie od planów, należałoby 

organizować punkt in fo rm a c ji o 
'Varszawie. Punkt ta k i mając dok- 
: :dny i  ak tua lny spis in s ty tu c ji i u- 
rzędów by łby  niem ałą pomocą dla  
¿:rzy jezdnych.

U ła tw ien ie  „życ ia “  przyjezdnym  
jest jedną z podstawowych zasad do 
brze pojętej gościnności. Apelu jem y 
więc o:

1 Ustawienie na każdym dworcu 
tablicy z planem miasta i zazna 

czeniem aktualnych linii komunika
cyjnych,

2 Założenie na Dworcu Głównym 
punktu szczegółowych in fo rm a

c ji o W arszawie. (Z W )

K ie ro w n ik  dz ia łu  maszyn, I  sekretarz podstawowej org. p a rty jn e ; P.Z.P.R 
Jan Barszcz 1 maszynista Stefan Antoniak puszczają maszyny j? ruch.


